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Koreańskie wojska ludowe
ściga;q cofających się Am erykanów
I PEKIN (P A P ) —  Dowódz­
two Naczelne Koreańskiej A r  
mii Ludowej w  komunikacie 
ogłoszonym w  piątek stwier­
dza, że na wszystkich frontach 
wojska Arm ii Ludowej oraz 
ochotnicy chińscy kontynu­
owali pościg za cofającymi 
się wojskami amerykańskimi 
I południowo - koreańskimi.

, *
1 Agencja Nowych Chin do­
nosi, że oddziały Koreańskiej 
Armii Ludowej, działające na 
tyłach niejirzyjacicia, wyzw o­
liły rozległe obszary Korei. Do 
t  grudnia oddziały Arm ii Łu 
flowej wyparły interwentów 
z całej prawie prowincji Kan? 
won, z pięciu powiatów pro­

wincji Hwanghai, z szeregu 
powiatów prowincji Południc 
wy Pyungan i prowincji K y- 
ungki. Oddziały Arm ii Ludo­
w e j wyzwoliły w tym czasie 
miasta Kosan, Sinke, Czen- 
czun, Pyungkang, Bokke, 
Ilwaijang, Jangku, Ryncze, 
Hwaczun, Kapyung i w iele in 
nych.

W  toku walk na tych obsza 
rach oddziały Arm ii Ludowej 
zadały nieprzyjacielowi cięż­
kie straty w  ludziach oraz 
wzięły znaczną zdobycz.

Na wyzwolonych terenach 
wznowiły swą działalność or­
gana władzy ludowej. Lud­
ność miejscowa serdecznie wi 
ta wyzwolicieli, czysinie poma 
gając w  gromieniu wroga.

Zebranie pracowników naukowych
poświęcone obradom  Kongresu Pokoju

WROCŁAW. (A n a ). W  sali 
Senatu Uniwersyteckiego odby 
lo się zebranie Klubu Demokra 
tycznego pracowników nauko­
wych wyższych uczelni i insty- 
tycji naukowych Wrocławia. 
Na tym zebraniu Rektor Uni­
wersytetu, prof. dr. Kulczyń­
ski i prof. dr. Hirszfeld po- 

ł dzielili się ze zgromadzonymi 
Baukowcami swymi wrażenia­
mi z obrad I I  Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju.

Prof. Hirszfeld w obszernym 
sprawozdaniu podkreślił:

— Kongres był wyrazem wia 
ty, że istnieją prawdy, które 
muszą być zrozumiane przez 
wszystkich ludzi dobrej woli. 
Do tych prawd należy koniecz­
ność pokojowego rozstrzygania 
konfliktów międzynarodowych. 
Ludzie nauki winni stale wpa­
jać swoim społeczeństwom prze 
konanie, że hasła, które przy­

świecały pracom Kongresu, i 
które można by streścić w sło­
wach: miłość, człowiek, czuj­
ność, odwaga —  muszą w ży­
ciu społecznym zwyciężyć.

Rektor prof. dr. Kulczyński, 
poddawszy ocenie całość obrad 
Kongresu, stwierdził, iż jego 
znaczenie dla sprawy pokoju 
jest olbrzymie.

—  Każdy mówca' na Kongre­
sie czuł —  powiedział wybitny 
uczony —  że przemawia w 
imieniu milionowych mas. Bo 
każdy był ich posłem w ogrom 
nym parlamencie świata.

—  Wszystkie narody —  za­
kończył rektor Kulczyński —  
winne nadal organizować swe 
siły w walce o pokój, gdyż w 
oparciu o zorganizowaną siłę 
mas pracujących świata, Rada 
Pokoju na pewno zniweczy kno 
wania obozu imperialistycz­
nego.

Plony Miesigca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckie}

Nowe osiągnięcia gospodarcze i kulturalne
we wsiach i w miastach Polski

•  Zw iększanie wydajności gleby
•  Radiofonizacja szkół i przedszkoli
•  Poznawanie zdobyczy naukowych Z S R R

W A R S ZA W A  (PAP ). W ielk ie zainteresowanie spo­
łeczeństwa polskiego osiągnięciami narodów radziec­
kich, które znalazło dobitny wyraz w  masowym udzia­
le ludności miast i wsi w  imprezach zorganizowanych 
w  ramach „Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ka- 
dzieckiej" —  pobudziło w ie le  organizacji masowych do 
założenia specjalnych kursów studiowania poszczegól­
nych zagadnień z życia gospodarczego i  kulturalnego 
ZSRR.

■ Szczecin. Młodzież w ie j­
ska woj. szczecińskiego zor­
ganizowała 114 zespołów u- 
prawowych, które w  oparciu 
o doświadczenia agrotechniki 
radzieckiej stosują racjonalną 
uprawę roślin okopowych, 
przemysłowych, warzyw itp.

Nowopowstałe zespoły upra 
wowe szkolą sie obecnie teo­
retycznie pod kierownictwem 
gminnych instruktorów przy­
sposobienia rolniczego W  przy 
szłym roku zajmą, się one u- 
prawą koksagizu, sadzonek 
morwy oraz uprawą roślin 
oleistych.

■ Łódź. W  Łodzi powstał 
oddział zrzeszenia przyrodni- 
ków-marksistów. Zebranie 
organizacyjne, w  którym wzię 
li udział obok naukowców- 
przyrodników, również przed­
stawiciele świata lekarskiego, 
zagaił prof. dr Jan Dembow­
ski.

Oddział łódzki zrzeszenia 
przyrodników marksistów li-

.  czy obecnie ok. 30 członków-
założycieli, w  większości pro­
fesorów i  pracowników nau­
kowych

■ Gdańsk. W  okresie M ie­
siąca nastąpiło na Wybrzeżu 
umasowienie szeregów TPPR. 
W  ciągu ostatnich tygodni po 
wstało 407 nowych kół TPPR  
z liczbą 34.385 członków.

W  okresie Miesiąca zorgani­
zowano w  woj. gdańskim 
2.697 odczytów o ZSRR, urzą­
dzono ponad 500 wystaw oraz 
gablotek, obrazujących roz­
wój gospodarczy i kulturalny 
narodów radzieckich, wydano 
1600 okolicznościowych nu­
merów gazetek ściennych, o- 
twarto 200 kursów języka ro­
syjskiego,

m Lublin. Zarząd okręgu

' Społecznego Komitetu Radki 
fonizacji K raju w  Lublinie ■ 
okazji zakończenia „Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiego" zradiofonl- 
zował dalszych 186 szkól 
1 przedszkoli położonych w  
miejscowościach oddalonych 
od ośrodków miejskich.

Radioodbiorniki otrzymały 
powiaty: włodawski, puław­
ski, lubartowski I krasnystaw 
skL ,

  : t a

Spis Powszechny
zakończony
W A R S ZA W A  (P A P ).  Wczo­

raj w godzinach porannych zo­
stał zakończony Narodowy 
Spis Powszechny. Spis prze­
biegł w warunkach powszech­
nego zrozumienia i pozytywne­
go ustosunkowania się do nie­
go wszystkich warstw ludno­
ści.

Przem ysły: wełniany
i szklarsko- 
- ceramiczny

w y k o n a ły
p ian  ro c z n y

W A R S ZA W A  (P A P ) — 
7 bm. roczny ilościowy 
plan produkcyjny wykonał 
Centralny Zarząd Przem y­
słu Wełnianego. W  tym 
samym dniu zakończyły re 
alizacje rocznych zadań 
produkcyjnych Centralny 
Zarząd Przemysłu Szklar­
sko - Ceramicznego oraz 
Zjednoczenie Przemysłu 
Artykułów i Tkanin Tech­
nicznych.

m $ a S l k ś  z  g
s ies jG  ccsrfe spoleczeńsle^o

Poważne osiqgnięcia „Dni Przeciwgruźliczych"
WARSZAWA. (P A P ) Organizo­

wana przez Polski Czerwony 
Krzyż w  ramach „D n i P rzeciw - 
Gruźliczych“  masowa akcja szko­
leniowa i uświadamiająca stanowi 
bardzo ważny etap m obilizacji spo 
ftćzeństwa do w alk i z gruźlicą. 
Na dziesiątkach tysięcy odczytów  
* pogadanek, na setkach kursów 
•Wzie pracy zdobywaj ą podstawo­
we wiadomości o zapobieganiu ł 
zwalczaniu tej groźnej choroby. 
" okresie „D n i Przeciw gruźli­
czych" poważnie wzmogło się rów 
fileż nasilenie badań przeciwgruź­
liczych i szczepień ochronnych. 

Placówki zwalczania gruźlicy 
woj. katowickim  prowadzą ma- 
Wo prześwietlania rentgenolo­

giczne pracowników  zakładów 
Przemysłowych i młodzieży.

Niemieckie
aluminium

do am erykańskich  
fabryk bros-si

® ® L IN  (P A P ) — Agencja 
donosi z Frankfurtu 

nu ê . 2achodnie mocarstwa 
supacyjne zażądały od rzą- 
b bońskiego, aby w  ramach 

J^ygotowań wojennych znacz 
? Powiększy! produkcję alu 
■nmm j rozpoczął odbudowę

trykeC2nyCh t®S° celu f a_

Znaczna część produkcji alu 
s n'owei rna być eksportowa 
, ao zakładów wojskowych 
lk?l?W zacho^n!9 - europej- 
atl — uczestników paktu 

antyckiego, jak również do 
, a«ow Zjednoczonych. Sami 
"p y k a n ie  zażądali 77 tysię 
' ton aluminium, podczas 

, y caiy eksport wynosi 38 
. ^ c y  ton.

M. in. w  Sosnowcu badani są ro­
botnicy i pracownicy w ielu  fa ­
bryk  przemysłu chemicznego i 
metalowego, obsługa sklepów spo­
żyw czych  i uczniowie szkół.
W  w ojew ódzk iej poradni przeciw  

gruźliczej w  Lublin ie prześwietla 
się dziennie ok. 450 dzieci i  m ło­
dzieży. Specjalna ekipa zwalcza­
nia gruźlicy prowadzi badania i 
prześwietlania w  PG R  i spółdziel­
niach produkcyjnych.

W  ramach „D ni Przeoiwgruźli- 
czych“  rzeszowski oddział PC K  
uruchomił specjalny ambulans 
rentgenowski, dzięki któremu roz­
poczęto masowe badania dzieci na
W S i.

W e wszystkich powiatach woj. 
gdańskiego rozpoczęto masowe 
szczepienia m łodzieży szkolnej. 
W akcji teł biorą udział lekarze 
i studenci Akadem ii Medycznej.

14 ekip lekarskich, działających 
w  w oj. szczecińskim zbadało do­
tychczas około 1.600 dzieci w  szko­
łach i F*GR. W  wypadkach stw ier­
dzonej choroby płuc, lekarze na­
tychmiast kerow ali chorych do 
szpitali.

Z in ic ja tyw y PC K  zorganizowa­
no w  w oj. łódzkim  badanie lekar­
skie dzieci chłopskich. M. in. w 
pow. kutnowskim zbadano dotych 
czas 600 dzieci.

Szeroka akcja uświadamiająca 
spotkała się z w ielk im  zaintereso­
waniem i uznaniem najszerszych 
rzesz społeczeństwa.

,,W  Polsce przedwrześniowej 
n ik t n ie  troszczył się o zdrowie 
robotn ika  — stwierdza m. in. Wan 
da Marszycka, która pracowała 
przed w ojną jako robotn ica  w sze 
regu zakładów przemysłowych. — 
Gruźlica  nie oszczędziła m nie i 
m ojego dziecka. Jako robotn ica , _ 
pozostająca najczęściej bez pracy, 
nie m iałam  żadnych możlltooścl 
leczenia się. Darem ne były m oje  
starania o p rzy jęc ie  do sanato­
rium . ^

Dopiero w Polsce Ludow ej od­
zyskałam zdrow ie. N iedługo po 
w yzw oleniu skierowana zostałam  

— na leczenie do sanatorium, gdzie

spędzałam każdego roku  3 m ie ­
siące, aż do czasu zupełnego w y­
leczenia. Ponadto w trakcie le ­
czenia przesunięto m nie do lże j­
szej pracy. Zda ję sobie sprawę, 
że ty lko państwo rozbudowujące 
swą pokojow ą gospodarkę, nie  
szczędzące środków na leczenie  
obyw ateli, może tak w iele uczy­
n ić w dziedzinie walki z gruźli­
cą

P ra w d z iw e  o b lic z e  d y p lo m a c ji a n g lo s a s k ie j

Sensacyjny proces szpiegowski w Warszawie
Szczegóły ucieczki Mikołajczyka

W A R S ZA W A  (PAP ). 9 bm. przed Sądem Apela­
cyjnym rozpoczął się rewelacyjny proces przeciwko 
trzem obywatelom brytyjskim : Claude Turnerowi, Gor­
donowi Nelmesowi i Henry Upprentonowi, oskarżonym 
o zorganizowanie nielegalnego przerzutu za granicę 
oLjivi.,nlki polskiej; Barbary Bobrowskiej.

Bobrowska również zasiadła 
na ławie oskarżonych pod za­
rzutem usiłowania nielegalne­
go przekroczenia granicy.

Pierwszy dzień procesu w y­
pełniły zeznania Turnera, któ­
ry ujawnił m. in. sensacyjne 
szczegóły ucieczki Mikołajczy

Plenarne posiedzenie
W ąfew . SComśtetu 
Obrońców Pokoju
W ojewódzki Komitet Obroń 

ców Pokoju we Wrocławiu 
zawiadamia, że w poniedzia­
łek dnia 11 grudnia br. o g. 
11-ej, w sali W K O P przy ul. 
Podwale Oławskie 2 a I p. od 
będzie się plenarne posiedze­
nie Wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców Pokoju z udziałem 
przewodniczących 1 sekreta­
rzy Miejskich i Powiatowych 
Kom itetów Obrońców Pokoju. 
Cdział w  plenarnym posiedzę 
niu zarówno członków W KOP, 
jak i przewodniczących oraz 
sekretarzy M KO P i PK O P  — 
obowiązkowy

ka z Polski, podając zarazem 
szereg nazwisk dyplomatów 
brytyjskich, którzy zajmowali 
się w  Polsce szpiegostwem.

Zeznaniom Turnera przy­
słuchiwali się: licznie zgroma 
dzona publiczność, obserwato­
rzy z ramienia brytyjskich 
placówek z Warszawy oraz 
wielu dziennikarzy zagranicz­
nych.

Oskarżony przyznał się do 
winy i działalności w yw ia­
dowczej, jaką prowadził w  
Polsce, pełniąc funkcje atta­
che lotniczego przy ambasa­
dzie brytyjskiej w  Warsza­
wie.

Turner jest zawodowym o- 
ficerem brytyjskich sił po­
wietrznych. W  czasie swej 
wieloletniej służby w R A F-ie  
dosłużył się stopnia pułkowni 
ka. Przed wstąpieniem do 
lotnictwa pracował w  azjaty­
ckim towarzystwie naftowym. 
Po ukończeniu szkoły kade­
tów i przeszkolenia lotnicze­
go w  czasie swej służby w  
RAF, brał on m. in. udział w  
tłumieniu powstań w  Indiach.

—  W  1947 r. —  mówi oskar 
żony — zostałem wyznaczony 
na stanowisko attache lotni­
czego w  Warszawie. Przed 
wyjazdem do Polski odbyłem 
ostatnią swą rozmowę z sze­
fem wywiadu wicemarszał­
kiem lotnictwa —  Pcndred.

Funkcje attache lotniczego 
Turner pełnił do listopada 
1949 r.

(D okończenie na str. 2 -g lej) j

Rzqd bułgarski protestuje przeciwko

prowokacyjnym przelotom samolotów
jugosłowiańskich nad Bu!goria
SO FIA  (P A P ) —  Minister- 

stwo spraw zagranicznych 
Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej wręczyło ambasadzie ju-

O św iadczenie Chińskiego Komitetu O brony Pokoju

Zdem askow anie planów  U S A  w  Japonii
Dpżenie do separatystycznego traktatu pokojowego  

Próby odrodzenia japońskiej armii i lotnictwa
PEKIN (P A P ). Agencja No­

wych Chin donosi:
Chiński Komitet Obrony Po­

koju i walki _ przeciwko agresji 
amerykańskiej popiera w pełni 
oświadczenie ministra spraw za­
granicznych Czou En-Laia w 
sprawie traktatu pokojowego z 
Jaiponią. Oświadczenie to, wy­
rażające wole całego narodu 
chińskiego, stwierdza:

Memorandum wręczone 26 
naździemika przez radcę depar­
tamentu stanu, Dullesa, przed­
stawicielowi radzieckiemu w 
Radzie Bezpieczeństwa, Maliko­
wi — demaskuje plany rządu 
amerykańskiego, zmierzające do 
podważenia uchwał zawartych 
w deklaracji kadrskiej, poro­
zumieniu jałtańskim i innych 
porozum ienia-ch międzynarodo­
wych. Piany te maja na celu 
zawarcie semratvstvrzne^otrak

a Warszawa. Nakładem Pol­
skiego Wydawnictwa Muzycz­
nego ukazała sie partytura 
utworu symfonicznego Andrzeja 
Panufnika „Simfonia rustica“ 
na 8 instrumentów dętych i  2 
orkiestry smyczkowe.

tatu pokojowego z Japonia. 
Rząd amerykański zamierza 
również uzbroić armię japońska 
i lotnictwo odrodzić przemysł

Huta „Zabrze”
otrzymała 

sztandar przechodni
K ATO W IC E  (PAP ). K o ­

mitet współzawodnictwa 
pracy Zw. Zaw. Hutników 
postanowił sztandar prze­
chodni przyznać w  r. b. 
robotnikom huty „Zabrze“ .

Zaszczytne wyróżnienie 
hutnicy zabrscy osiągnęli 
za systematyczny wzrost 
wydajności pracy, przed­
terminowe wykonanie pla­
nu i stałe rozwijanie ruchu 
współzawodnictwa, w  któ­
rym już bierze udział 85,9 
proc. załogi.

wojenny w  Japonii, kontynuo­
wać okupacje .tego kraju, aby 
przekształcić ń  w bazę dla 
agresji.

Od maja br. Mac Arthur zwoi 
nił już 148 japońskich zbrodnia­
rzy wojennych. Stany Zjedno­
czone wykorzystują żołnierzy 
japońskich w swej agresywnej 
wojnie w Korei.

Wszystko to dowodzi, że rzad 
Stanów Zjednoczonych dąży do 
odrodzenia agresywnych sił Ja­
ponii i przekształcenia jej w 
swego wspólnika dla zagarnię­
cia Chin, Korei i innych kra­
jów Azji.

— Wzywamy cały naród chiń 
ski — brzmi konkluzja oświad­
czenia — do zdecydowanego wy 
stępowania przeciwko tym agre 
sywnym planom rzedli SJ?nów 
Zjednoczonych. Naród chiński 
jak jeden maż powstanie w obro 
nie swej ojczyzny i pokoiu. Na­
ród chiński nie dopuści do od­
rodzenia militaryzmu japońskie 
go i uważać będzie za bezpraw­
ne wszelkie przygotowania do 
traktatu pokojowego z Japonia 
— jeśli nie bedzie w  tym brała 
udziiału Chińska Republika Lu­
dowa.

goslowiańskiej w  Sofii notę, 
w  której protestuje przeciw­
ko coraz częstszym wypad­
kom pogwałcenia obszaru po 
wietrznego Bułgarii przez sa­
moloty jugosłowiańskie w  ce­
lach wyraźnie zwiadowczych.

Nota stwierdza, że systema 
tyczne prowokacje na granicy 
bułgarsko - jugosłowiańskiej 
dokonywane są w  porozumie­
niu z władzami greckimi. 
Świadczy o tym fakt, że w  
szeregu wypadków samoloty, 
które nadleciały z Jugosławii 
po przekroczeniu bułgarskiej 
granicy powietrznej kierowa­
ły się następnie w  kierunku 
Grecji.

—  Prowokacje te — podkre 
śla nota — świadczą jeszcze 
raz o wrogiej polityce rządu 
jugosłowiańskiego wobec Buł 
garskiej Republiki Ludowej i 
są przejawem polityki jawnie 
wymierzonej przeciwko* poko 
jowi.

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych Bułgarskiej Republi 
ki Ludowej składa energicz­
ny protest przeciwko tym no 
wym wypadkom brutalnego 
pogwałcenia bułgarskiej gra­
nicy powietrznej przez samo­
loty jugosłowiańskie, domaga­
jąc się, by rząd jugosłowiań­
ski podjął nieodzowne kroki 
w  celu niezwłocznego położe­
nia kresu tym prowokacjom 
oraz oświadcza, że ^ała odpo­
wiedzialność za ewentualna 
następstwa tych prowokacji 
spada wyłącznie na rząd Ju« 
gosłowiańskL —- i

D z i ś  8 s t r o n  
C e n a  30 g r a s z j
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Mistrzowie i terminatorzy szpiegostwa
% pierwszego dnia procesu Turnera i innych
iJ ’ Na  ław ie oskarżonych warszaw­
skiego Sądu A pelacyjnego  zasie- 

'f i l i  niecodzienni w inow ajcy:
} '  b ryty jsk i pułkownik lotnictwa 
1 b. attache lotn iczy w  W arszawie 

■ Turner,
f ! komandor rezerw y bryty jsk ie j 
tnarynarki w ojennej 1 I I  o ficer 

6/s „B a lta v ia " Upperton, 
flego podwładny, I I I  o ficer tego 
©tatku, b. żołnierz R A F , Melmes i 

w reszcie Barbara Bobrowska. 
O ficerski syn, sam od 20 lat w  

arm ii ■*- Turner, 44-letni w ysoki 
mężczyzna o sylwetce boksera, a 
tw arzy rzeźnika — zas)uży> sobie 
n a sdedem noszonych odznaczeń 
Niesłychana ilość specjalnych 
kursów, przez które przechodził 
1 na których w ykładał — kursów, 
k tóre przynosiły mu ciągłe awan­
se, już pokazuje prawdziwe obli- 
;cze rutynowanego szpiega 
* I  n ie ty lko szpiega.
" Turner ogniem 1 żelazem tłum ił 
powstania w  Indiach, zdobywając 

! w  walkach z dążącym i do w ol-

Iności Hindusami ostrogi o ficerskie 
lin iow ego im perialisty.

A le  Turner jest i lotnikiem . I  
to  lotnikiem , k tóry prowadził po- 

i ważne jednostki brytyjsk ich  sił 
.powietrznych. Dodajm y, że jed ­
nostki te zawsze zw iązane by ły  z 
'akcją  w ojskow ego wyw iadu 

jlj1 Można w ięc łatwo zrozumieć, 
V czemu ten masywny oficer, w  któ- 
te g o  rzeźn ickiej twarzy, nad zła- 
/manym nosem bokserskiego za- 
jwodowca czają się uważne oczy 
;l  w yrazem  pychy nadymają się 
jm ięsiste usta — został m ianowa- 
jny brytyjsk im  attache lotniczym  
w  Warszawie.

| Dla tej służby, którą paszport 
dyplom atyczny osłaniał, m iał peł­
ne kw alifikacje.

N ie  dziwm y się też, że w iedzia ł 
np. które z polskich lotnisk nie 
jest używane i z niego planował 
ucieczkę Bobrowskiej. N ie  dziw ­
m y się, że mógł Andersow i w  
Londynie dawać dokładne in for­
m acje o wyposażeniu i przygoto­
waniu polskich sił lotniczych.

W  tym  sensie zadania, jrk ie  mu 
p ow ie rzy ł przed w yjazdem  do 
Polski w icemarszałek RAF, sz et 
b ry ty jsk iego  w yw iadu — oskar­
żony starał się na pewno dobrze 
wykonyw ać.

Jest już zasługą polskich w ładz 
bezpieczeństwa i żołn ierzy W oj­
ska Polskiego, że tego typu lu­
dzie. w raz ze swym i polskim i 1 
angielskim i przy jaciółm i zasiada­
ją  dziś na ław ie oskarżonych 

Piszem y: przyjaciółm i, ale ro­
zum iem y, że chodzi o coś w ięcej. 
Czym że bowiem  jest młody, 
smarkato wyglądający, 24-letni 
Nelmes, I I I  o ficer statku , Balta- 
v ia “ , na którym  przewożono lu­
dzi bynajm niej n ie w  celach ro­
mantycznych? Jechał tym  stat­
k iem  pan M ikołajczyk , któremu

potem  im perialiści dorobili boha­
terską legendę o samotnej uciecz­
ce, jechali inni szpiegowscy ucie­
k in ierzy z Polski.

Sama zaś Bobrowska miała na 
terenie W. Brytanii grać rolę 
prześladowanej o fia ry  reżimu, w  
czym  pomoc swą obiecał w icem i­
n ister spraw wewnętrznych rządu 
J. K . Mości.

M łody Nelm es jest w ięc term i­
natorem dywersji szpiegowstwa, 
w  warsztacie pozornie niew innym 
bo na pokładzie handlowego stat­
ku. D yw ersji i szpiegostwa obró­
conych ostrzem przeciw  narodom 
budującym  pokój i szczęście.

Uśmiechnięty, malutki, o szczu- 
row atej tw arzy i rozbieganych 
oczkach Upperton, rów nie dobrze 
c fic er rezerw y, jak  szpicel po li­
cy jny  Scotland Yardu — jest już 
starszym człow iekiem  i... starszym 
fachowcem  w  tym  złośliw ym  i 
ponurym  fachu. Starszym od Nel- 
mesa, młodszym od Turnera. Fa­
suje do te j tró jk i. Jest w  niej 
podmajstrzym.

I  Bobrowska. Ta Bobrowska, 
która bez p rzerw y komunikowała 
się ze swym  żonatym przy jacie­
lem  za pośrednictwem innych 
dżentelmenów brytyjsk ich  w  War 
szawie, która przeszła przez w iele  
hotelowych pokojów  i którą w re ­
szcie odkryto w  łóżku inżyniera 
Thompsona na statku ,,Baitavia'*.

tfakie są sy lw etk i oskarżonych.

A le  sprawa ma jeszcze inny 
aspekt. Aspekt dla nas n iezm ier­
n ie ważny, aspekt demaskujący 
wodzów  reakcyjnych  em igracji.

Anders w  odpowiedzi na stw ier­
dzenie Turnera, że władza Polski 
Ludowej jest mocno utrwalona — 
pow iedział, że zdaje sobie z tego 
sprawę.

T ym i słowami Anders w ydał 
w yrok  na własnych popleczników  
1 agentów: tym i słowami Anders 
pokazał w  pełni beznadziejność 
własnej roboty i zdekonspirował 
tę beznadziejność w  oczach nie­
dobitków  polskiej reakcji.

Słowa Andersa muszą byft dla 
nich gorzkie. Pokazują w  jak i 
sposób Anders w ykorzystu je ich, 
każąc w alczyć o sprawy, których 
klęska nie ulega dla n iego w ąt­
pliwości.

Gorzka dla w rogów  Polski Lu ­
dowej jest cała ta rozprawa w  
warszawskim Sądzie A pe lacy j­
nym , w  czasie której b ryty jsk i 
szpieg w  randze pułkownika mu­
si przyznać trwałość i siłę nasze­
go ustroju, sprawność i czujność 
naszego aparatu bezpieczeństwa.

Turner stw ierdził, że jego  dzia­
łalność znana była organom bez­
pieczeństwa. K w itu jem y to stw ier 
dzenie z pełną satysfakcją. N iech­
że będzie przestrogą dla naśla­
dowców  bryty jsk iego  pułkownika.

Kd.

Kulak wiejski skazany na rok więzienia 
za sabotowanie akcji spisowej

nia formularzy spisowych. 
Klonowski dowodził kłamli­
wie, że Spis ma na celu głó­
wnie konfiskatę mienia osobi­
stego chłopów.

Wystąpienie bogacza K lo ­
nowskiego wywołało ogólne 
oburzenie zwłaszcza mało- 
i średniorolnych chłopów, 
którzy napiętnowali jego 
kłamstwa i  wyrzucili go z sali.

Za reakcyjne wystąpienie, 
mające na celu podważenie 
autorytetu Państwa i godzą­
ce w  dobro jego obywateli 
Sąd skazał Klonowskiego na 
rok więzienia.

Noród koreański  zapytuje:

Dlaczego potworne zbrodnie na Korei
nie wywołują sankcji ONZ?

W sza k  armia barbarzyńców 
przemienia kraj w „wypalonq ziemię"

PEKIN (P A P ). 7 bm. rząd Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej przesłał do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych oraz do Przewodniczącego Sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych i do Przewodni­
czącego Rady Bezpieczeństwa ONZ — oświadczenie, w któ­
rym m. in. pisze:

Poprzednie oświadczenia rzą­
du Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej oraz ko­
munikaty specjalnej komisji 
jednolitego, demokratycznego 
frontu patriotycznego Korei 
przytaczały liczne wypadki po­
gwałcenia przez siły zbrojne in­
terwentów amerykańsldch, po­
wszechnie uznany d i norm pra­
wa międzynarodowego dotyczą­
cych prowadzenia wojny. Już 
od samego początku agresji ame 
rykańskiej w Korei było jasne, 
że imperializm amerykański roz 
poczynając jawną walkę zbrojną 
w  celu zdławienia ruchu wyzwo 
leńczego narodów i ustanowie­
nia hegemonii imperializmu ame 
rykańskiego na Dalekim Wscho 
dzie, zdecydował sie na wszelkie 
zbrodnie, aby zająć Koree.

Usiłując wprowadzić w Wad 
światową opinie publiczną, koła 
rządzące USA przechodziły sto­
pniowo do coraz okrutniejszych 
metod prowadzenia wojny prze­
ciwko narodowi koreańskiemu, 
osłabiając swe działania obłud­
nymi frazesami o spełnianiu 
„funkcji policyjnych** w  imie­
niu Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Posługuj ąo sie przy 
tym swą większością w  ONZ, 
sądzili oni, że potrafią osłonić 
autorytetem tej międzynarodo­
wej organizacji wszelkie bez­
prawne działania w Korei.

Najeźdźcy amerykańscy prze­
jęli w  spuściźnie po swych po­
przednikach w agresji teorie 
„totalnej", „wyniszczającej“ woj 
ny i wcielają ją w  życie w  Korei 
z nie mniejszym okrucieństwem. 
Prowadza oni wojnę nie tylko 
i nie głównie przeciwko siłom 
zbrojnym, lecz przede wszyst­
kim przeciwko ludności cywil­
nej.

Z systematycznością „cywili­
zowanych" barbarzyńców ame­
rykańskie siły zbrojne przy po­
mocy bombardowania z po­
wietrza i od strony morza oraz 
innymi sposobami:

zniszczyły w Korei wszystkie 
wielkie przedsiębiorstwa prze­
mysłowe oraz większość śred­
nich i drobnych przedsiębiorstw,

starły ̂ z _ powierzchni ziemi 
wszystkie wielkie i średnie, mia­
sta oraz zniszozvły wsie, a obec­
nie — gdy zbliża sie zim& — 
przystąpiły do systematycznego 
niszczenia pozostałych miejsco­
wości.

Samoloty amerykańskie co­
dziennie dokonują ponad tysiąc 
lotów, aby bombardować mia­
sta i wsie koreańskie. Stosując 
taktykę „spalonej ziemi“ , lot­
nictwo amerykańskie zrzuca na 
miasta i wsie, w  których nie ma 
żadnych obiektów wojennych, 
olbrzymie ilości bomb zapalają- 
cych_ i burzących, niszcząc do­
my i mienie ludności cywilnej, 
pozostawiając milicxnv ludzi bez 
dachu nad głową i środków do 
żyda.

Samoloty amerykańskie zbu­
rzyły i spaliły tylko na teryto­
rium Korei Północnej około 7 
tysiiecy wsi i innych drobnych 
miej scowości.

Zjednoczymy w walce o pokój
wszystkich pracujących świata
Uchwafy Światowej Federacji Zwigzków Zawodowych
, BU KARESZT (P A P ).  Biuro Wykonawcze św. Federa­

cji Związków Zawodowych u chwaliło rezolucję o zada­
niach ŚFZZ w walce o pok ój.

Biuro wykonawcze ŚFZZ: 
jednomyślnie aprobuje i entu­
zjastycznie popiera uchwały II  
Św. Kongresu Obrońców Poko- 
b‘u,

wita utworzenie światowej 
Rady Pokoju —  wielkiej Rady 
Narodów, która podjęła się 
szczytnego zadania obrony 
trwałego i prawdziwego poko­
ju, odpowiadającego interesom 
wszystkich narodów.

Równocześnie ŚFZZ zaleca 
wszystkim krajowym ośrod­
kom związkowym, wszystkim 
międzynarodowym zrzeszeniom 
związków zawodowych (nale­
żącym do ŚFZZ), oraz wszyst­
kim związkom zawodowym:

1 i zapoznać w sposób wyczer­
pujący wszystkich ludzi pracy 
,i(przy pomocy prasy, radia, 
filmów, zebrań związkowych, 
narad w miejscu pracy itd .)—  
z  uchwałami I I  św. Kongresu 
Pokoju;
* zażądać od deputowanych do 
parlamentów i 0d rządów —  
iikonkretnego zastosowania u- 
chwał Kongresu, oraz prowa­
dzenia w  ONZ polityki odpo­

w iadającej tym uchwałom;
organizować coraz bardziej 

zdecydowane akcje mac pracu- 
jącj'ch przeciwko produkowa­
niu i przewożeniu uzbrojenia;

opracować i wprowadzić w 
tycie  konkretny plan utworze­
nia potężnego ruchu na rzecz 
jedności, aby przeszkodzić w 
Urzeczywistnieniu projektów

zbrojeń, a zwłaszcza projek­
tów remilitaryzacji Niemiec i 
Japonii, które amerykańskie 
koła rządzące chcą ponownie 
przekształcić w  agresywne mo 
carstwa;

domagać się redukcji kredy­
tów przeznaczonych na zbro­
jenia;

zjednoczyć w  walce o pokój

wszystkich zorganizowanych i 
niezorganizowanych pracowni­
ków, zdecydowanie demasko­
wać szkodliwą działalność roz­
łamowców —  przywódców tzw. 
„Międzynarodowej konfedera­
cji wolnych związków zawodo­
wych*^ i międzynarodowych se­
kretariatów7 branżowych, usi­
łujących przy pomocy mane­
wrów politycznych zamasko­
wać swą rolę posłusznych po­
mocników imperialistycznych 
podżegaczy wojennych.

Interwenci amerykańscy, któ­
rzy postawili sobie za zadanie 
złamanie w  narodzie koreań­
skim woli walki o wolność i nie 
podległość ojczyzny, gotowi są 
zniszczyć wszystko co żywe _ i 
przekształcać Koree w  pustynie, 
aby urzeczywistnić swe drapież­
cze plany ujarzmienia narodu 
koreańskiego. Cynicznie _ dep­
cząc zasady samookreślenia na­
rodów i nieingerencji — impe­
rialiści amerykańscy przedsta­
w ili narodowi koreańskiemu 
milczące ultimatum: albo pod­
porządkujecie sie panowaniu im 
perialdzmu amerykańskiego, al­
bo zniszczymy wszystko co jest 
żywe na waszej ziemi.

Jednakże groźby imperiali­
stów amerykańskich i ich kore­
ańskich pachołków nie osiągną 
swego celu. Naród koreański

nigdy nie pozwoli narzucić so­
bie ponownie jarzma niewoli 
kolonialnej i będzie walczyć do 
chwili odniesienia ostatecznego 
zwycięstwa.

Bestialstwa imperialistów ame 
rykańsikich w  Korei jeszcze bar 
dizaej ujawniają przed narodem 
koreańskim, przed wszystkimi 
narodami Azji, zaborcze plany 
imperialistów amerykańskich i 
ich wspólników i wspólników 
ich agresji. Wzmacniają one je ­
szcze bardziej niezłomną w  na­
rodzie koreańskim wole walki
0 wolność i niepodległość.

Podając do wiadomości ONZ
1 światowej opinii publicznej 
powyższe fakty — rząd K o­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej składa ener­
giczny _ protest przeciwko tym 
zbrodniom interwentów amery­
kańskich w  Korei, stanowiącym 
brutalne pogwałcenie powszech 
nie uznanych zasad prowadze­
nia wojny i norm moralności 
ludzkiej.

Naród koreański jak i cała 
postępowa ludzkość pragnie wie 
drzaeć, czy Organizacja Narodów 
Zjednoczonych sankcjonowała 
powyższe bezprawne działania 
amerykańskich sił zbrojnych w  
Korei.

Godzina pracy
zamiast 216-tu
OPOLE (Zej) —  Jerzy Kle* 

menta, mistrz stolarski za< 
trudniony w  warsztatach 
stwowego Szpitala w  Branic 
cach zastosował przy wyra* 
bianiu ram drzwiowych spe„ 
cjalne wiertło, którego użycia 
wyelim inowuje całkowicie 
pracę ręczną.

Zastosowanie wynalazku Je 
rzego K lem enty skraca czas 
obróbki ram drzwiowych z 
216 godzin do jednej godziny.

Kląski w Korei 
przed parlamentem 

Turcji
S O FIA  (PAP ). Prasa turę* 

cka donosi: Opozycja parlai
mentarna domaga się dymisji 
rządu w  związku z klęską’ 
brygady tureckiej w  Korei. 
Jak wiadomo, brygada ta zo­
stała prawie całkowicie zni­
szczona.

Przewodniczący partii nara 
dowej, Hikmet Baiur oświad 
czył w  parlamencie, iż rząd 
zajął błędne stanowisko posy­
łając wojska do Korei wbrew 
konstytucji tureckiej. W  imie 
niu swej partii Hikmet-Baiur 
zażądał natychmiastowej dy­
m isji gabinetu.

Sensacyjny proces szpiegowski w Warszawie
Szczegóły ucieczki Mikołajczyka

(D okończenie ze str. 1-e j)
Turner zeznaje dalej, że o- 

skarżoną Bobrowską poznał w  
październiku 1949 r., a w  
końcu listopada — na w ia­
domość o swym odwołaniu z 
Polski —  nakłaniał ją do nie­
legalnego wyjazdu do W iel­
kiej Brytanii.

W  sprawie nielegalnego prze 
rzutu Bobrowskiej za granicę 
Turner przed swym wyjazdem  
do Anglii pertraktował z 
warszawskim korespondentem 
amerykańskiego dziennika 
„N ew  York Times", M orro- 
wem  oraz konsulem b ryty j­
skim w  Szczecinie, M itche- 
lem. Ten ostatni poinformo­
wał go o znanych mu dro­
gach przerzutu przez Niemcy.

Machinacje te zostały prze­
rw ane wyjazdem Turnera do 
Anglii —  jednak otrzymywał 
on w  dalszym ciągu łączność 
korespondencyjną z Bobrow­
ską przez pocztę dyplomatycz 
ną ambasady brytyjskiej 'w  
Warszawie.

Początkowo listy Turnera 
przekazywał Bobrowskiej pra 
cownik attachatu lotniczego 
ambasady, Adams.

—  Przez Adamsa przesła­
łem Bobrowskiej kilka listów 
i dwie paczki -— mówi Tur­
ner. — Przypuszczam jednak, 
że otrzymała tylko jedną.

P L A N  UC IEC ZK I Z PO LS K I 
PRZEZ N IE M C Y

W obec zw iązanego z tym  w
późniejszym  okresie nieporozu­
mienia z Adamsem, w ym iana ko­
respondencji Turner — Bobrow ­
ska odbywała się za pośrednic­
twem kierowniczki b rytyjsk iego  
ośrodka in form acyjnego w  Polsce, 
Bam fort — F letcher oraz obyw a­
tela polskiego, Bednarczyka.

Turner szeroko opowiada o 
swych machinacjach i p ro jek to ­
wanych oszustwach, zm ierzają­
cych do nielegalnego przerzucenia 
Bobrowskiej do A ng lii Na tere­
nie Londynu pertraktował w  tej 
sprawie z byłym  zastępcą b ry ty j­
skiego attache w ojskow ego w  
Polsce, m ajorem  Wintonem, za­
stępcą brytyjsk iego attache w o j­
skowego w  Polsce — D otiee — 
Bellem  oraz obywatelkam i polski­
m i Marią Sapieżyną oraz Marią 
Buyno — b. pracownicą ambasa­
dy bryty jsk ie j w  Warszawie, k tó­
rej n ielegalny w yjazd  z Polski u- 
m ożliw ił w  1943 r. ówczesny atta­
che handlowy ambasady b ry ty j­
skiej w  Warszawie, Holliday

W spólnie z majorem  W intonem — 
Turner uknuł oszukańczy projekt 
w yw iezien ia  Bobrowskiej z kraju 
przez Czechosłowację za fa łszy­
w ym  paszportem brytyjsk im , któ­
rego dostarczyła była urzędnicz­
ka brytyjsk iego ośrodka informa-

SZM ERY ODRY
Pan Biurokracy , 
w M. H. D. ...

Jeden z naszych Czy­
te lników  pisze do „Szm e­
rów  O d ry ":

„W  związku z przenie­
sieniem  m nie do pracy w 
terenie, m iałem chwilowo 
większe wydatki. By za­
pew nić sobie ich pokry ­
cie, odniosłem do komisu  
M. H D. aparat fo togra ­
ficzny. Ustaliwszy ceną, 
aparat zostawiłem.

Parą razy dowiadywa­
łem  się: — nie sprzeda­
ny.

Przyjechawszy w tych  
dniach ze Zgorzelca  do 
Wrocławia, — wstąpiłem  
do M . H. D.

— Aparat sprzedany, 26 
października... — pow ie­
dziano m i w kom isie. I  
zaproponowano takie roz­
liczen ie: Od 20 tys. zł. — 
14 proc. kom isowego. P o ­
zostałe zł 17.200 po 1 zł 
now ym i za 100 zł stare

— do odbioru. Razem mia 
łem  otrzym ać za aparat 
172 zł.

Takie podobno polece­
n ie  wydała Dyrekcja .

M. H. D. przekazuje co­
dziennie całą gotówką  
Narodowem u Bankowi 
Polskiem u. Bank m i wy­
jaśnił, źe pieniądze M H D  
w całości przeliczył po 3 
za 100.

Jak w ięc może M.H.D. 
zarabiać na biednym  
k liencie 14 proc. kom iso­
wego plus 66 proc. za 
■wymianę pieniędzy i  za­
bierać sobie 80 proc., 
m nie zaś ofiarow yw ać 20 
proc.?

M usi tam gdzieś „urzę­
dować” pan B iurokracy...

A  zawinił piec...
Od dwóch tygodni 

k lien tk i w zorow ej do­
tychczas spółdzielni f ry ­
z jersk ie j „ Przyszłość“  
przy u l. Gen. Sw ierczeio-

skiego opuszczają zakład 
z bólem  głowy. Na fakt 
ten byna jm niej n ie w pły­
wają zabiegi ondu lacy j- 
ne, ale zepsuty piec, wy­
dzielający ob fic ie  czad. 
K lien tk i skarżą się, na­
rzekają, ale po upływie 
dwóch czy trzech godzin 
opuszczają lokal i  oddy­
chają świeżym pow ie­
trzem . Tymczasem perso­
nel spółdzielni zmuszony 
jes t pracować w takich  
nieh ig ien icznych w arun­
kach osiem  godzin dzien­
nie.

Może by zarząd spół­
dzielni fry z je rsk ie j posta­
rał się o naprawienie 
Pieca? (hm )

O sprzedaż prasy 
zagranicznej

Cieszące *s ię olbrzym ią  
popularnością K luby  M ię ­
dzynarodowej Prasy ł 
Książki czynne są na 
D olnym  Śląsku we W ro­
cławiu i  W ałbrzychu. 
Oczywiście są to  najw ięk

sze ośrodki m iejskie, z 
dużą ilością repatriantów , 
poszukujących książek i 
prasy w językach  ob­
cych.

Jednakże trzecim  n ie­
zm iern ie ważnym ośrod­
k iem  przemysłowo-w cza- 
sowym jest Jelenia Góra. 
W m ieście tym  zaopatru­
ją  się w książki i  prasę 
mieszkańcy m iast pob li­
skich, ja k  C iep lice, K o ­
wary, Sobieszów  — czy 
też w ielk ich  ośrodków  
wczasowych, jak  Szklar­
ska Poręba, i  Karpacz. 
Pow stanie K lubu  Między 
narodowej Prasy i  Książ­
k i pow itano by tu z w iel 

k im  zadowoleniem.
P ók i w arunki n ie  po­

zwolą na uruchom ienie  
takiego k lubu  —  można 
by tam otw orzyć punkty  
sprzedaży prasy zagra­
n icznej. Znalazłaby ona 
bardzo w ielu nabywców.

cyjnego w  W arszawie, M ary 
Wardroper.

Turner ukartował z Dotree 
Bellem  plan przerzucenia Bobrow  
sklej do A n g lii drogą powietrzną 
przy pom ocy pilota Toba Bawer- 
ley , k tó ry  m iał wylądować pota­
jem nie na n ieużywanym  lotnisku 
w  w oj. wrocławskim  i zabrać Bo­
browską do amerykańskiej stre fy 
N iem iec.

Turner wszedł również w  kon­
szachty z reakcyjną k liką em i­
grac ji polskiej w  Londynie. Maria 
Buyno skontaktowała go za po­
średnictwem n iejakiego Czarniec­
k iego  z Andersem.

Anders w ypytyw a ł Turnera 
szczegółowo o stosunki w  Polsce.
Turner podał mu szereg in form acji 
dotyczących polskiego lotnictwa.

Ostatecznie Turner zdecydował 
się w yw ieźć Bobrowską z kraju 
brytyjsk im  statkiem „B a ltav ia “ , 
należącym do zjednoczonej spółki 
bałtyckiej w  Londyn ie ' (United 
Baltic Corporation), k tóry kurso­
wał na lin ii Londyn — Gdynia.
D ecyzję tę powziął na skutek 
m iarodajnych in form acji, że na 
„B a lta v ii“  przem ycono Już do 
A n g lii licznych obywattl* pol­
skich, a wśród nich M ikołajczyka.

ZDRAJCA NARODU JAKO  
„OFIARA" PRZEŚLADOW AŃ

W  celu zrealizowania tfcgo p la­
nu, oskarżony postanowił p rzy je ­
chać do Polski osobiście. W yko ­
rzystując swe kontakty dyplom a­
tyczne, na skutek poręki płk. Ha- 
zella, (k tóry  był przedstawicielem  wygodnie. 
United Baltic Corporation, a jed ­
nocześnie wicekonsulem b ry ty j­
skim w  Gdańsku), Turner o trzy­
mał b ilet powrotny Londyn —
Gdynia, (m imo, że nie posiadał 
polskiej w izy ), oraz został wciąg­
n ięty fik cy jn ie  na listę załogi 
„B a lta v ii“  jako rzekom y zastępca 
skarbnika, zaopatrzony w fik c y j­
ną marynarska kartę tożsamości, 
uprawniającą do zejścia na ląd w 
porcie Gdyńskim.

Szczegóły potajem nego w pro­
wadzenia Bobrowskiej na statek 
Turner ustalił z oficeram i , Bal- 
ta v ii“  Thompsonem, Nelm erem  i 
Uppertonem, którzy przyrzek li 
mu swą pomoc.

W  maju 1950 r. Bobrowska przy­
była do Gdyni na umówione spot­
kanie i nocą w  męskim przebra­
niu po drabince sznurowej prze- 
kradła się na statek, pcdczas gdy 
Nelm es starał się odw ióc ić  uwa­
gę służby wartow niczej WOP.
Jednakże czujni żołnierze WOP-u 
zaobserwowali ten moment i za­
w iadom ili w ładze bezpieczeństwa 
o dokonywaniu przestępstwa.,—

K ończąc swe zeznania, Tu rner 
dodaje, że przygotowując prze­
rzut Bobrowskiej, poczynił rów ­
n ież krok i dla zapewnienia Bo­
browskiej politycznego azylu w  
A nglii. Za pośrednictwem M arii 
Buyno i cz łonk i parlamentu b ry­
tyjsk iego, H arry Hynda, uzyskał 
w  tej sprawie pisemne oświadcze­
n ie podsekretarza stanu w  b ry ty j­
skim m inisterstw ie spraw w ew nę­
trznych, w  którym  było' pow ie­
dziane, że prośba ta będzie u- 
względniona po przebyciu  Bo­
browskiej do A ng lii. W  związku 
z tym  Turner wysłał do B obrow ­
skiej instrukcje ustalające jak 
ma się ona zachowywać po przy­
byciu do Londynu.

W edług tych instrukcji, miała 
ona się przedstawić jako rzekcma 
ofiara prześladowań politycznych.

Turner rozpoznaje okazane mu 
przez Sąd pismo brytyjsk iego  m i­
nisterstwa spraw wewnętrznych 
(Home O ffice), zapewniające Bo­
browskiej prawo azylu po litycz­
nego i pomoc, gdy z jaw i się ona 
w  Anglii.

Pism o to — na o fic ja lnym  blan­
k iecie Home O ffice  — zostało zna­
lezione u Turnera podczas rew i­
zji. Jest ono uszkodzone, ponie­
w aż Turner r— jak  zeznaje na roz­
praw ie — usiłował je  zniszczyć, 
aby nie dostało się w  ręce w ładz 
polskich.

W  zw iązku ze sw ym i zeznania­
mi odnośnie rozm owy, jaką oskar 
żony przeprowadził w  Londynie 
z Andersem — Turner na pytanie 
prokuratora wyjaśnia, że Anders 
zgodził się z nim, iż władza lu-

dowa w Polsce jes t popierano 
przez cały naród.

POLITYCZNE ROZMOWY 
TURNERA Z ANDERSEM
Turner był zdumiony, iż  w  pryj 

w atnej rozm ow ie Anders wyraża 
zupełnie odmienną opinię na te­
mat sytuacji w  Polsce od tej, jaką 
podaje do wiadomości publicznej. 
T u rn er dodaje, że Anders oświad• 
czyi mu, iż liczy  na wybuch woj- 
ny jako jedyną ewentualność swe­
go pow rotu do Polski.

Przedstawiając następnie szcze­
gó ły swego n ielegalnego przy­
jazdu do Polski na statku „Bal- 
tav ia ‘\ k tóry ułatw ił Turnerowi 
wicekonsul brytyjsk i w  Polsce, 
Hazell, oskarżony zeznaje, że zde­
cydował się na nielegalne wywie­
zien ie Bobrowskiej właśnie na 
„B a ltav ii“ , ponieważ dobrze wie­
dział, że na tym  statku już u- 
przednio dokonywano przerzutów 
ludzi z Polsk i, m. in. M ikołfi- 
czyka.

Na pytanie prokuratora Turner 
stwierdza, że «fkolicznośc4 niele­
galnego w yjazdu  Mikołajczyka z 
Polski by ły  mu znane i oświad­
cza: M ikoła jczyk przyjechał z
Warszawy do Gdyni luksusową 
lim uzyną m ark i ,,H um ber‘‘ wraz 
z b ry ty jsk im  attache morskim  — 
R ock -K een e i  jeg o  zastępcą -  
Holdsw orthem .

Dalszą podróż M ikołajczyk od­
był na ,,Baltavia“ . W iem  z do­
świadczenia — zeznaje Turner -  
że podróżuje się na n iej bardzo

SZPIEG  PRZYG W A2D 2A 
K Ł A M S T W A  

M IK O Ł A J C Z Y K A
Prok.: A  co oskarżony wobeć

tego myśli o  te j historyjce, którą « 
pan M ikoła jczyk  opowiadał o prze 
kradaniu się przez zieloną granicę 
z żyletką i szczoteczką do zębów 
w  kieszeni, w  obawie o  swoje ży­
cie, rzekomo ścigany przez Bez­
pieczeństwo, ukryw any przez leś­
n iczego itp.?

Turner: Jedyny komentarz, jaki 
m ogę zrobić, to ten, że faktycznia 
było  inaczej, n iż ta historia gło­
siła.

W  toku dalszych pytań prokura­
tora, przypom inających o „dżen- 
te lm enerii" M ikołajczyka, któ­
r y  w  luksusowych warunkach wy, 
.jechał z Polski, wypraw iając jed­
nocześnie swoją sekretarkę Ule-, 
w ieżową, wyczerpującą i niebez­
pieczną drogą przez Ta try  — Tur­
ner oświadcza z ironicznym u- 
śmiechem, że podróż na „Balta- 
v i i “ , którą jechał Mikołajczyk, 
była bardzo wygodna i przyjem- 
na.

Prok.: Oskarżony wym ienił w.
toku rozpraw y szereg nazwisk. 
Co oskarżonego łączyło z tymi 
osobami?

Turner: Z n iektórym i z nich łą­
czyła mnie działalność wywia­
dowcza.

Oskarżony stw ierdza tu, że — 
jak  zorientow ał się w  czasie śledz­
twa — działalność szpiegowska za­
rów no jego, jak  i ludzi związa-  ̂
nych z nim  bezpośrednio, a na­
w et pośrednio — była dokładni 
znarta w ładzom  bezpieczeństwa.

Na tym  Sąd przerw ał rozprawą 
do 11 bm.

U ro c z y s to ś c i 
na W ę g rz e c h

w setnq rocznicę zgonił

gen. Józefa Bema
B U D APE SZT . (P A P ).  C f

ły  naród węgierski uroczyści® 
obchodzi 100-tną rocznic? 
śmierci wielkiego patrioty P ° “ 
skiego i  bojownika o wolnos. 
W ęgier —  gen. Józefa Bema.

Eada Narodowa Budapeszt 
przemianowała plac im. Palfiy» 
(na którym wznosi się Pom” l_ i 
Bema) —  na plac im. gen. Jo* 
zefa Bema, zaś przyległy 
placu bulwar im. Monus U1 
—  na bulwar im. Bema.

W ŁO C ŁA W E K  (PAP ). Sąd 
Apelacyjny w  Bydgoszczy na 
sesji wyjazdowej we W łodaw  
ku rozpatrywał sprawę kuła­
ka Andrzeja Klonowskiego z 
.Wieńca, w  pow. włocławskim, 
oskarżonego o podburzanie 
chłopów przeciwko akcji spi­
sowej.

Oskarżony w  czasie trwania 
Informacyjnego zebrania w  
gromadzie Machnacz wygło­
s ił podburzające przemówie­
nie, w  którym starał się na­
kłonić chłopów do odmawia­
nia informacji komisarzom 
spisowym i do niepodpisywa-
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f  imię nauki, kultury i sztuki
,Ciekawjr zbieg okoliczności**— 

fgekt stojący kolo mnie pasażer 
tramwaju, k tó ry  właśnie p rzy ­
stanął na dłuższą chw ilę koło 
dworca, by przepuścić rząd ude­
korowanych autobusów, w iozą­
cych delegatów na Kongres Po ­
koju.

j „Ciekawy... — ciągnął — P rze­
wodniczący Św iatowego K om ite­
tu prof. Joliot - Curie, przewod­
niczący Belgijsk iego  Kom itetu  — 
prof. Cosyns, u nas — profesoro­
we: In feld  i Dembowski, ze
Szwajcarii prof. Bonnard.. Ty lu  
uczonych!**.
„To wcale nie przypadek, mój 

panie** — w trącił m otorowy. D al­
sze słowa zagłuszył grzm iący 
akord głosów; to tłum w itał „po 
głów pokoju**.

Istotn ie  — nie przypadkiem  
zgromadziło się w  W arszawie 173 
uczonych, 116 literatów , 91 a rty ­
stów, 72 duchownych. N ie p rzy ­
padkiem co dzień napływały na 
ręce prezydium Kongresu s e tk i  
depesz z serdecznym i życzeniami, 
nadsyłanych przez artystów , uczo 
nych, lekarzy...

Światowy ruch pokoju zgrom a­
dził w swych szeregach n a jw y­
bitniejsze umysły naszej epoki. 
Zgromadził ludzi, których powo­
łaniem jest spokojna, twórcza 
praca w laboratoriach nad w y ­
krywaniem ta jn ików  przyrody;, 
ludzi, których powołaniem jest 
szerzenie i rozpowszechnianie 
wiedzy. Kongres zgrom adził też 
licznie ludzi sceny, pióra i pędz­
la, których treścią życia jest 
Kształtowanie i wyrażanie p ięk­
na. Zgromadził najwybitn iejszych  
działaczy nauki i kultury, któ­
rzy poświęcili całe swe życie 
tworzeniu i nie pozwalają, by bu 
rzyć rezultaty ich pracy, nisz­
czyć kulturę narodów. Stanowi­
sku temu dał w yraz prof. In feld , 
słynny fizyk  polski:
„Czas, by uczeni zrozum ieli, że 

wojna, wykorzystując współcze­
sne metody zniszczenia, cofnęła­
by cywilizację o w iele s tile c i i 
stałaby się przyczyną cierpień i 
zniszczeń nie do opisania... P raw ­
dziwym celem nauki jest służyć 
ludzkości, budować, leczyć i tw o­
rzyć; nauka nie powinna służyć 
wojnie, ale stać się respektyw- 
nym sługą człowieka**.
Uczony brytyjsk i, prof. Bernal, 

tak określił zadania ruchu poko­
ju: „Jesteśmy przeciwko wojnie. 
Nie chcemy osłabiać żadnego pań 
stwa. Przeciwnie, pragniem y 
wzmocnić wszystkie, um ożliw ia­
jąc im użycie wszystkich sił i 
środków dla celów  budowy, a nie 
niszczenia**.
Rodak jego, słynny chirurg lon 

djfński, a zarazem działacz par­
tii konserwatywnej, tak w yraził 
swoje ,,credo“ : „Jako konserwa­
tysta, chrześcijanin i lekarz 
stwierdzam, że pokój zachować 
trzeba za wszelką cenę. Doko­
nałem wyboruj stawiam pokój 
ponad politykę 

Prof. W eill - Halle, francuski 
medyłc-naukowitc, wzywa wszy­
stkich lekarzy św ia ^ : „Łączm y
się w walce o pokój^W zrost bud­
żetu wojennego powoduje szczu­
płość budżetu Min. Zdrowia. N ie

m ożem y spokojnie czekać, aż no­
sze Czerwonego K rzyża  sprowa­
dzą nam rannych — o fia ry  w o j­
ny imperialistycznej**.

W  odpowiedzi na jego  w ezw a­
nie 40 lekarzy z 20 różnych 
państw zawiązuje M iędzynarodo­
w y  Zw . Lekarzy dla W alk i o Po ­
kój.

W  im ię człowieczeństwa, w  im ię 
ku ltury w ystępowali na K ongre­
sie uczeni, lekarze, prawnicy, 
artyści. — „Podczas w ojny m il­
czą m uzy — rzekł pisarz kubań­
ski Juan M arinello. — A  m y 
chcemy aby muzy mówiły.

S łyszeliśm y też innego rodzaju 
głosy: słyszeliśmy krwaw y b i­
lans w ojn y  w K ore i; słyszeliśmy 
wstrząsający w swej zwięzłości 
bilans kaźni greckich: 25 tysięcy 
w ięźn iów  politycznych, 2.S77 ska­
zanych na śmierć, '5 tysięcy de­
portowanych... Słuchaliśmy prze­
rażającej statystyki Hiszpanii: 
dziesiątki tysięcy dzieci trędow. - 
tych i gruźlików , tysiące dzieci- 
samobójców.

Oto są owoce i konsekwencje 
imperializmu, k tóry  nie może i 
nie chce dać masom ludowym 
nic innego, niż kajdany, nędzę 
i wojnę.

W ięzienia zamiast szkół, arma­
ty  zamiast masła — to niezm ien­
ne „dobrodziejstwa**, idące w 
ślad za polityką terroru i wojny.

„N a  50 m ilionów ludności za­
ledw ie 2 proc. może chodzić do 
szkół. Robotnik czarny zarabia 
6 razy mniej, niż b iały (choć i 
tamten ma płacę głodową) — mó­
w i delegat czarnej A fryk i, Sekou 
Toure. Podobne fak ty podają 
przedstawiciele Madagaskaru, N i­
gerii, czy Tunisu, w iążąc n iero­
zerwaln ie walkę o pokój z walką 
z uciskiem, ciemnotą, dyskrym i­
nacją; z walką o ludzkie warun­
ki bytu, o prawo do nauki, o 
wolność.

Szerokim frontem  ciągnie się 
wa*ka o pokój — poprze/ różne 
warstw y społeczne i różnt naro­
dy. Zw ycięstw o pokoju nad siła­
m i imperializmu i w ojny, to zw y 
cięstwo życia, tw órczej pracy, 
postępu. D latego wszyscy, którzy 
pragną sprawiedliwości, ośw iaty 
i kultury — łączą się w walce 
o pokój. W . K.

W  batalii z kornikiem i osnujq

Dolny Slqsk kształci kadry 
leśników dla całej Polski

L asy stanowią jedno z bo­
gactw Dolnego Śląska, 
ważną baze surowcową 

naszego przemysłu, rozległe te 
reny dla łowiectwa oraz zbiór 
ki żywicy.

Znajdujemy tu dobrze za­
gospodarowane nadleśnictwa 
zarówno na terenach nizin­
nych, jak i  wyżynnych. To­
też przy pomocy licznych fa­
chowców w  dziedzinie leśnic­
twa. skupionych we W rocław 
ski i Rejonie Lasów Państwo 
wych —  można było tu zorga 
nizować centralny ośrodek 
szkoleniowy, w  którym 
kształcą się przyszli nadleś­
niczowie dla całego kraju.

Do Wrocławia przybywają 
na kurs 3 miesięczny —  w y ­
typowani przez poszczególne 
nadleśnictwa przodownicy 
pracy, którzy drogą awansu 
społecznego wysuwani są po 
przeszkoleniu na stanowiska 
nadleśniczych. W ykłady teore 
tyczne odbywają się we W ro­
cławiu, a zajęcia praktyczne 
w  lasach całego wojewódz­
twa. Kursy prowadzi wybit­
ny fachowiec leśnictwa, inż. 
Rykowski.

—  Rola pracowników leśnie 
twa na terenie Dolnego Ślą­
ska —  mówi nam inż. Ryków 
ski —  jest szczególnie donio­
sła. Otrzymaliśmy tu lasy z 
piętnem rabunkowej gospo­
darki wojennej. Na każdym 
kroku musieliśmy walczyć z 
katastrofalnymi skutkami wie 
loletnich zaniedbań. Tak np.

w  Sudetach, w  latach 1946— 
1949 trzeba było zmobilizować 
kilka tysięcy robotników, 
aby przeprowadzić zwycięską 
ofensywę przeciwko groźnemu 
szkodnikowi — kornikowi, któ 
ry niszczył nasze lasy. Obec­
nie musimy stawiać czoła na 
porowi osnui, która wdziera 
się na nasz teren z Opolszczyz 
ny. Przeprowadzimy opylanie 
lasów z samolotu Dlatego też 
w  programie naszych kursów 
poczesne miejsce zajmują w y 
kłady o ochronie roślin.

ZA W IN IŁ  
SAN A C YJN Y  LE ŚN ICZY

Jak konieczne jest wysuwa 
ńie klasowo uświadomionych 
i czujnych pracowników na 
stanowiska nadleśniczych, 
świadczy chociażby krótka 
opowieść kursanta Wacława 
Sosnowskiego, pochodzącego z 
Będzina.

—  Skończyłem siedem klas 
szkoły powszechnej. Nędza 
stanęła na drodze dalszej na­
uki i zamiast do szkół —  zje­
chałem do kopalni. Miałem 
wtedy czternaście lat, a pra­
cowałem pod ziemią, bo w ła­
dze sanacyjne nie uznawały 
ochrony pracy młodocianych. 
Do 18 roku życia pracowałem 
na kopalni „Paryż“ , która dziś 
nosi imię generała Zawadz­
kiego. Przyszła okupacja. Ja­
ko robotnik kopalniany rozpo 
cząłem akcję sabotażową. H i­
tlerowcy byli już na naszych

Jedziem y na narty i sanki

Szklarska Poręba, Karpacz i Cieplice
czekajq na wczasowiczów

WENUMERATA TYGGDHSKAmmrnsm
W-251

W  najbliższych już dniach 
rozpocznie się sezon zimowy w  
dolnośląskich miejscowościach 
wczasowych. W  roku bież. bę­
dzie on szczególnie urozmaico­
ny. Zarówno w Karpaczu jak 
i Szklarskiej Porębie odbędą 
się liczne, emocjonujące zawo­
dy sportowe, które wczasowi­
cze będą mogli' oglądeć. Przy­
gotowano również o wiele bar­
dziej

A T R A K C YJN Y  PROGRAM  
IM PREZO W Y

niż w latach ubiegłych, gdy 
akcja kulturalno - oświatowa 
mocno jeszcze szwankowała.

Przybędą do miejscowości 
wczasowych zespoły „żyw e­
go Słowa“ Towarzystwa W ie­
dzy Powszechnej.

Zespół wrocławski wybiera 
się w objazd już w najbliższym 
czasie z urozmaiconym pro- 
gTamem, specjalnie opracowa­
nym dla miejscowości wczaso­
wych. Poza tym zapowiedzia­
ne są występy Państwowego 
Teatru Lalek z Łodzi oraz ru­
chliwych zespołów wyjazdo­
wych teatrów w  Jeleniej Gó­
rze i Świdnicy.

TRZY OŚRODKI
W  powiecie jeleniogórskim 

czynne będą w okresie zimo­
wym trzy ośrodki: Szklarska 
Poręba (4.000 miejsc), Kar­
pacz (2586 miejsc) i Cieplice 
(240 miejsc). Poza tym FW P 
przygotował większą ilość 
miejsc rezerwowych. Skiero­
wania na wczasy zimowe były 
wysyłane już od dnia 10 paź­
dziernika.

Wszystkie domy wczasowe w 
Karpaczu i Szklarskiej Porę­
bie poddane zostały gruntow­
nym badaniom, czy są odpo­
wiednio przygotowane na przy 
jęcie wczasowiczów. Brygady 
remontowe dokonały 22nspraw 
dachów i instalacji central­
nego ogrzewania w Karpaczu 
i Szklarskiej Porębie. Zaopa­
trzenie domów w koks i węgiel 
jest dostateczne.

Zaopatrzono też domy wy­
poczynkowe w

DODATKOW Y SPRZĘT 
SPORTOWY.

Domy wypoczynkowe w Szklar 
skiej Porębie otrzymały 240 
par nart, 362 pary butów nar­
ciarskich i 74 sanek; domy wy

poczynkowe w Karpaczu: 170 
par nart, 171 par butów nar­
ciarskich i 51 sanek; Cieplice: 
31 par nart i 10 sanek. Prze­
widziane są jednak dalsze 
przydziały sorzętu, tak, iż 
znaczna część wczasowiczów 
otrzyma całkowite wyposaże­
nie narciarskie lub możność 
uprawiania sportu saneczkowe 
go.

ZERW AĆ Z PRZESĄDEM
Ludzie pracy powinni sko­

rzystać z możliwości miłego 
wypoczynku w przepięknych 
regionach górskich, gdzie wy­
cieczki i sporty zimowe oraz 
rozrywki kulturalne wypełnią 
im czas pobytu w dobrze ogrza 
nych i obficie zaopatrzonych 
w żywność domach wczaso­
wych.. Należy zerwać z prze­
sądem, że na wczasy wyjeż­
dża się tylko w miesiącach let­
nich. Urlopy winny być —  w 
myśl zarządzenia Premiera —  
rozkładane na okres całego ro 
ku. Zarówno pracownicy fizycz 
ni, jak i umysłowi winni zro­
zumieć, że wczasy zimowe są 
równie wartościowe dla zdro­
wia jak wczasy letnie, a po­
nadto zapewniają ludziom pra 
cy wiele nowych atrakcji.

(z  g )

Wiaczorą iaa tia in a

Wafka o człowieka 
który zbłądził

„O b c y  c ie ń " Konstantego Simonowa 

w reżyserii Zdzis ław a Karczewskiego
^  uż po raz drugi na scenie 

L  Wrocławskiej spotykam y sią 
Q  ze sztuką radziecką, k tó re j 
w zasadniczym kon flik tem  jest 
Mka o odzyskanie dla społeczeń 

wartościowej jednostki, po - 
Wniającej błędy na skutek zbyt 
jjwtego uświadomienia po lity cz­
n o .

Parniętacie zapewne Potapowa 
.Moskiewskiego charakteru“ . 

acykostwo, wybujała am bicja  
°t>ista, n iezrozum ien ie tego, te  

osobiste nierozłącznie wią 
tto ? Ze sPrawami ogółu, sk lero­

zy 90 na błędną drogę, z k tó - 
) zawróciła go Partia  i  niezłom  

P°stawa otoczenia.

i® * ?  Potapowa m ógł zaważyć na 
cn zakładu produkcy jnego. S i- 

Ł  °u> U) „O bcym  c ien iu “  przed- 
wypadek o w iele niebez-

lT czniejszy, toteż i  leonflikt po- 
2any j est znacznie ostrzej. Bo- 

czorT 6̂9°  8ztuJc*» znakom ity u - 
da- bakteriolog T rubn ikow  wy 
&i/oh W TęCe am eryka-ńskich uczo- 
hu* rozPi'o.wę o sile chorobo- 
, rczej zarazków.

sobie sprawy z tego, że 
ecałM  am erykańskich uczo- 

nata stoi im peria lizm , k tó ry  w y-  
h n ? 1* obróci na- sw oje cele w o- 
W  n<* za^ a^  m ilionów  ludzi. 

ern postępowania  T ru b n i-

kowa jest żądza sławy i  źle po ję ­
ty  hum anizm  Zarażony kosmo­
polityzm em  — tym  jadem  wsą­
czanym przez im peria lizm , pragną 
cy cały świat rzucić na kolana 
przed potęgą dolara i ,,wyższością 
k u ltu ry “  am erykańskiej — T rub ­
nikow  uważa, że prawdziwą sławę 
uczony może zdobyć jedynie na 
Zachodzie. K ilka wierszy po­
chwalnych w am erykańskim  p i­
śmie ceni w ięcej, n iż uznanie 
i wdzięczność swojego narodu.

Rów nież humanizm Trubnikow a  
ma swoje źródło w kosm opoli­
ty  źm ie. Głosząc zasadę „nauka dla 
całego świata" ,  n ie  spostrzega, że 
świat ten podzielony jes t na dwa 
obozy: obóz postępu i  pokoju
i obóz im peria lizm u. grożącego 
ludzkości pożogą wojenną.

N iezw ykle ważnym elem entem  
sztuki jes t party jność pozytyw­
nych bohaterów. Party jność nie 
kończąca się na zebraniach, ale 
kieru jąca ich każdym krokiem , 
kształtująca życie osobiste ł za­
wodowe, kieru jąca ich  wzajemny­
m i stosunkami pryw atnym i i służ­
bow ym i. 1 ty lko dlatego, że w 
otoczeniu Trubnikow a znaleźli się 
prawdziw i kom uniści, błąd p ro fe ­
sora, k tó ry  jako człow iek pozo­
stał w ty le  za uczonym , nie skoń­
czył stę tragicznie.

W ystawienie sztuki Simonowa

wymaga nie ty lko od reżysera, 
lecz również od całego zespołu 
przygotowania politycznego. Fakt, 
że sztuka przekonuje i  wzrusza, 
świadczy nie ty lko o dojrzałości 
artystycznej, lecz również o świa­
domości ideow ej wykonawców. 
Być może, K a r c z e w s k i  reży­
serując „Obcy c ień " postawił n ie ­
zupełnie tra fn ie centralną postać 
Trubnikowa niew ątpliw ie jednak 
przeprowadził trafną analizę ideo­
wą sztuki, stwarzając właściwą 
atm osferę i  ustawiając na odpo­
w iedniej płaszczyźnie wzajemne 
stosunki między postaciami.

Dlatego też patrząc na pozy­
tyw nych bohaterów sztuki, w ie­
rzym y, że przedkładają oni spra­
wy ogółu ponad sprawy osobiste, 
w ierzym y w idee, k ieru jące ich  
czynami, w ierzymy, że tworzą on i 
m ocny kolektyw. K on flik tu  z 
Trubnikow em  nie rozgrywa on 
na płaszczyźnie osobistej, ale sto­
sując nawet ostre metody, nie wal 
czy z Trubnikow em , lecz o T rub ­
nikowa  tu im ię  wyższej sprawy.

Kapitalnym  przykładem tego 
test postać laboranta Sawatiejewa 
j  in te rp reta c ji Władysława S t a ­

s z e w s k i e g o  Ten niepozorny  
człowieczek, będący w życiu co­
dziennym  cien iem  swego szefa, 
potra fi w chw ili decydującej prze 
ciwstawić się Trubnikow ow i, rzucić  
mu w twarz słowa prawdy i  oskar 
żenią.

Podobnie ciekawą postać stwo­
rzyła (po jakże długiej n ieobec­
ności na scenie) Janina M a r t y -  
n o w s k a w ro li O lgi, siostry  
Trubnikow a Kobiecość i  męska 
decyzja spJatały się nierozerw al­
n ie  u Martynow skiej. tak jak^nie- 
rozerw alnie łączą się u  ludzi ra­
dzieckich sprawy ogółu ze spra­
wami osobistym i. Scena, w k tó re j

Olga m óuń: „ A  to do m nie

mąż przyjechał*• (mąż, k tó re ­
go n ie widziała od w ielu m ie­
sięcy) i  scena te lefonu z chorym  
Ryżowem należą do najbardziej 
wzruszających m om entów  sztuki.

Wzruszająca jest rów nież Zofia  
S k r z e s z e w s k a ,  gdy z weso­
łego dziewczęcia zm ienia się w 
świadomą swych obowiązków ko­
bietę, w chw ili, kiedy decyduje  
się pielęgnować kochanego czło­
wieka, zarażonego bakcylam i dżu­
my.

Pełną dynam iki postać inżynie­
ra Makiejew a prostego, szczerego 
człowieka, którem u trzeźwy roz­
sądek i powaga działania nie prze 
szkadzają w posiadaniu zdrowego 
i hałaśliwego hum oru, dał Zdzi­
sław K a r c z e w s k i .  M akiejew  
w jego wykonaniu, swą energią
i hałaśliwością rozsadza ściany
instytiitu  bakteriologicznego i  do­
m u Trubnikow ych

Mieczysław D ę b o w s k i  w ro li 
kłótliw ego, ale naroskroś uczciw e­
go profesora Iwanowa dał dużo 
prawdy w ew nętrznej w scenach 
z Olgą i  Leną, nie udźwignął jed ­
nak patosu końcow ych scen z
Trubnikow em . N a jm niej udaną
postać w szeregu pozytyw nych bo 
haterów  dał w swym epizodzie se­
kretarza kom órk i party jnej Cyry l 
P r z y b y ł  Było to niezawodnie 
rów nież winą tekstu, niedostatecz 
nie podbudowującego tę rolę.

Błąd w ustaw ieniu postaci T ru ­
bnikowa w kon cepcji wrocław­
sk ie j polegał na tym , że był on  
za mało oderw anym  od życia i 
zagubionym  wśród swych m ik ro ­
bów i  próbów ek naukowcem  — 
a ty lko taki człow iek m ógł wobec 
otaczającej go rzeczywistości zbłą 
dzić, tak ja k  to  uczynit T ru b n i­
kow. Feliks Ż u k o w s k i  dał po­
stać energicznego i  pewnego siebie 
człow ieka czynu. O perując iw ie tny

śladach. Jedyna droga uciecz 
ki — to lasy. I  wtedy to jako 
partyzant leśny —  pokocha­
łem lasy, które dały mi schro 
nienie i możność dalszej w a l­
ki z wrogiem. Walczyliśmy aż 
do chwili połączenia się ze 
zwycięską Arm ią Radziecką.

Ob. Wacław Sosnowski zgło 
sił się następnie jako p ierw­
szy gajowy w  Bytomiu i z 
górnika — stał sie leśnikiem. 
Kolejno pracował w  Głubczy 
cach i Pruszkowie na Opol- 
szczyźnie.

—  Jako pracownik naszego 
nadleśnictwa —  mówi ob.

Sosnowski — przekonałem się* 
jak konieczna jest czujność. 
Oto naszym przełożonym b y ł‘ 
przedwojenny sanacyjny nad 
leśniczy Dowhyluk. Jego ka­
rygodny i przestępczy brak 
nadzoru sprawił, że nasze la­
sy zaatakowała osnuja i kor­
nik. Ponieśliśmy znaczne stra 
ty. Uniknęlibyśmy ich, gdy­
by nadleśniczym był człowiek, 
któremu leży na sercu dobro 
Polski Ludowej. Lecz tam był 
nadleśniczym wróg państwa 
ludowego. N ie walczył ze 
szkodnikiem. Obecnie całą mo 
ją  wiedzę, jaką tu zdobyłem, 
poświęcę ochronie naszych la 
sów.

W  LASACH  
SOBIESZOWSKICH 1

Okręgiem, w  którym wal* 
ka z klęską kornika przybra­
ła charakter najostrzejszy, by

(Dokończenie na str. 6-eJ)

WIECH

Nieżyciowy zakaz
l / j  Aidziałeś pan panie K ró w -  
V U  ka ten tram w aj z wiecz 

ną ondulacją?
—  N ie  rozum ie pana sza­

nownego, o czem pan m ów isz?
—  Jakto o czem mówię. O  

tem tram w aju  z damską obslu 
gą na sto procent. W szystko  
uważasz pan w  żeńskiem r o -  
dzaju  —  m otorniczy , dwóch 
konduktorów i  kontroler także 
samo w  kolczykach.

—  W iesz pan, że nie zauwa­
żyłem.

—  To żałuj pan, je s t na co 
popatrzyć. Ją  uważasz pan w  
pierw szej chwilj^nie wiedzia­
łem  o co się rozchodzi. W sia ­
dam sobie do m otorowego w o­
zu, patrzę konduktorka się 
znajduje, no to swoja  rzecz we 
W rocławiu, kupiłem bilet i 
przechodzę na pierwszą plat­
form ę. Pa trzę  i  oczom nie wie 
rzę. P rzy  korbie stoi m otorni­
czy nie motorniczy. Od  góry  
wszystko w porządku  —  czap­
ka, mondur, a u  dołu coś mnie 
się nie zgadza, spodni nie ma, 
tylko nylony. Przyglądam  się 
bliżej, patrzę, kobieta za tram  
wajarza pi'zebrana.

K ręc i korbą, na dziewiątkie 
przestawia, na zero przerzuca , 
dzwoni nogą i w ogóle uwa­
żasz pan prowadzi. A tu jak  
raz taksówka nam  przelata
przed samem nosem , jużem
chciał loyskakiwać, a cna pa 
nie szanoiuny ciut-ciut j )r z y -
hamowała, przepuściła tak- 
sówkie i jeszcze obsztorcowała 
szofera na perłoico, ze szlacz­
kiem, zupełnie jak  naturalny  
m a się rozumieć motorniczy.

—  Ja, uważasz pan, jeęzcze 
nie bardzo miarkowałem  o co 
się rozchodzi, a że chciałem de 
talicznie wiedzieć, jak  to jest

m i 'środkam i techniczn., stworzył 
w ramach takie j kon cepcji postać 
bardzo konsekwentną i prawdzi­
wą. N iem n ie j jednak wadliwe za­
łożenie odbiło się na właściwym  
rysunku postawy profesora. W 
ostatnim  akcie odnosiło się wra­
żenie, że Trubnikow a złamało nie  
uświadomienie sobie bankructwa  
fałszywych idei, ale obawa przed 
osobistą odpowiedzialnością.

Jedyną postacią ujem ną (w  ca­
łym  tego słowa smaczeniu) jest 
szpieg Okunlew. A u tor ośw ietlił 
tę  postać zbyt jednostronnie. Tym  
większa zasługa Hugona K r  z y ­
s k i  e g o, że potra fił nadać O ku- 
niew ow i cechy ludzkie.

D obrze uw ypukliła ludzkie ce­
chy charakteru Okuniewa Halina
* J D r o h o c k a  w ro li jego żony, 
bezbarwnej, odsuniętej od otacza­
jącego ją  świata przez podw ójne 
życie męża. Również Sabina W i ś ­
n i e w s k a  dała dobrą postać 
żony Sawatiejewa, kontrastującą, 
a zarazem pasującą do jego spo­
sobu bycia.

W epizodzie sekretarki wystą­
piła Barbara J a k u b o w s k a .

D ekoracje Wiesława L a n g e -  
g o, poza m iłym  poko jem  w do­
m u Trubnikow ów  — surowe i  n ie ­
potrzebn ie zbyt ubogie. Czyżby 
scenograf uważał, że wytężona 
praca musi odbywać się w ,,spar­
tańskim “  wnętrzu, pozbawionym  
ciepła i  wdzięku?

Wystawienie „Obcego cienia“  
Simonowa świadczy o tym , że 
Państwowy Tea tr Dolnośląski nie  
ty lko  rea lizu je postulaty doboru  
repertuaru, poruszającego najbar­
dzie j żywotne prob lem y dnia dzi­
siejszego, ale też że potra fi pro­
b lem y te przedstawić w sposób 
prawdziwy ł przekonywający.

W OJCIECH  D Z IE D U S ZY C K 1

kłaniam sit j e j  i  zapytanie to* 
b ię : 

—  Dlaczego pan i szanowna 
osobiście w  charakterze m otor  
niczego się fa tygu je , czy to w  
zastępstwie m ęia t Szanowny  
małżonek, broń B o łe  chory, 
czy ty i  tylko ma wychodniet 
—  Spojrzała się na mnie tak 

że z m iejsca wysiadłem.
—  A  po m ojem u to się nie 

utrzyma.
—  Dlaczego?
—  D latego panie szanowny, 

że trzy kobiety nie dadzą rady  
paru setkom pasażerów, a 
niech się tak jeszcze dwóch, 
trzech p ijanych trafi.

—  To pan życia nie znasz. 
N a  kobietę nie ma cwaniaka. 
Już historia starożytna nasz 
o tem poucza. H istoryczne fa ­
ceci co na polu bitw y ważnia- 
ków niemożebnych odstawiali 
w  domu przy żonie dudy w  
miech. W e i  pan takiego króla  
Sobieskiego, co Turka pod  
Wiedniem_ wykołował —  w  W i  
lanowie w  skarpetkach na pa­
luszkach koło M arysieńki cho­
dził. A lbo  taki gienierał A  la 
N elson , co zrazy z grzyblcamy 
wynalazł. N a  wojnie lał kogo 
chciał, a jak  przyjechał na  
urlop, żona do kuchni go zaga  
niała i musiał obiad z trzech  
dań z, kompotem  dzień w  dzień 
gotować. Jeszcze na głowie sta  
wał, żeby te j cholerze smako­
wało, w  ten sposób do tych 
zrazów sw ojego imienia do­
szedł. Carskiego znowuż gie-  
nierała Kuropatkina, żona tak 
po bokobrodach grzała, że aż 
m u medale dzwonili. N ie  bó j 
się pan, da sobie radę kobieca 
brygada tram wajow a z peł- 
nem kompletem  pasażerów  —  
szkoda m rugać. Zresztą wroc-  
ławiacy jako faceci z wyższem  
salonowem wykształceniem sa­
me nie będą kobietom procy  
utrudniać.

—  N o  tak jest, tylko uwa­
żasz pan, jak  tu m ówić do ta­
k iej prowadzącej tram w aj fon  
kcjonariuszki:

„M otorow a “  —  nie, bo cho­
ciaż m usi być kobietą z dużem  
gazem, m otoru nie posiada.
„ M otorów ka“ także samo nie, 
bo po Obrze nie zasuwa, tyłka 
po szynach. Będą z tem duża 
trudności.

—  To jeszcze fra jer . Gorsza  
rzecz, że po m ojem u kazać ko­
biecie w  charakterze motorni­
czego pracować, to jest w ogóf 
ności znęcanie się. . *—

—  Dlaczego?
—  Katusze będą czasem zno' 

sic.
—  Jakie katusze, o czem 

pan moim, 'przecież to nie jest 
taka ciężka praca.

—  Jakie katusze? A  widzia­
łeś pan napis w tramwaju.

—  Jaki napis? Palenie 
wzbronione?

—  Jakie tam palenie? Pale­
nie mięta. O innem napisie 
mówię.

—  A detalicznie jakiem?
—  N o widzisz pan? —  „Mo- 

torniczemu zabrania się roz­
mawiać z pasażerami

—  To rzeczywiście może byó 
uciążliwe.

—  Ale tylko chwilowo, jah  
będzie więcej kobiet w motor9 
wem fachu, ten napis musj 
byó zniesiony.

—  Jako nieżyciowy.
-  W IE C & J
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...aby służyć ludoiri
Ryszard Skala

W  jednej ze swoich książek, 
L ew  Tołstoj zadał 
współczesnemu sobie 

społeczeństwu następujące py 
tanie: „Jaką powinna być
sztuka, ażeby spełniała sta­
wiane przed nią postulaty". 
Pytanie to zostało postawione 
w  1898 roku w  książce pt. „Co 
to jest sztuka". I  na tej sa­
mej karcie książki autor zde­
fin iował swoją odpowiedź. 
Odpowiedź, która przez długie 
lata mogła się wydać nie 
czym innym jak tylko maja­
czeniem wzniosłego utopisty, 
brzmiała: „Sztuka tylko w te­
dy będzie spełniała swoje 
szczytne cele, kiedy tworzona 
przez lud, będzie służyła spra 
w ie ludu".

Od wypowiedzi Lw a  Tołsto­
j a  upłynęło 52 lata. Marzenia 
„utopisty" przemieniły się w  
czyn. Odpowiedź w ielkiego 
mistrza pióra i znawcy sztu­
ki wywarła n iewątpliwy 
w p ływ  na kształtowanie no­
wego pojęcia tego zagadnie­
nia zarówno u odbiorców jak  
ł samych twórców  wszystkich 
dziedzin sztuki.

Sztuka tworzona przez lud...
W iele dyskutowano nad pro 

blemem czy artysta sceniczny 
jest twórcą, czy tylko odtwór­
cą dzieła sztuki. N ie chcemy 
tym  razem dodawać swego 
głosu do trwającej dyskusji. 
K iedy jednak w  rozm owie z 
nowym  dyrektorem naszych 
teatrów, Zdzisławem Karcze­
wskim, przeprowadzonej nS 
temat zamierzeń Teatrów 
Dramatycznych w  ramach 
Planu 6-letniego dowiedzieli­
śmy się, iż jednym z głów ­
nych zadań, jest obok posta­
wienia zespołu na możliw ie 
najwyższym poziomie artysty­
cznym, stworzenie studium 
dramatycznego, w  którym naj 
lepsi artyści świetlicow i mo­
gliby przejść odpowiednie 
przeszkolenie, a następnie za­
silić szeregi artystów zawo­
dowych —  przesunęła się przed 
nami teza tołstojowska: Sztu­
ka tworzona przez lud...

Wrocławskie Teatry Drama­
tyczne w iele uwagi poświęca­
ją  zagadnieniu młodych kadr 
artystów scenicznych. U w a­
żamy, że droga, którą w y­
brano: kształcenie artystów
świetlicowych, jest drogą je ­
dynie słuszną, na której 
powinny wzorować się in­
ne teatry w  Polsce. Samorod­
ne talenty ukryte za kulisami 
scen fabrycznych t wiejskich, 
dzięki in icjatyw ie teatru w ro­
cławskiego mogą zabłysnąć 
na w ielk iej scenie, raz je ­
szcze udowadniając, jak  w ie l­
k ie i niespożyte są zasoby na­
szej ludowej twórczości.

K iedy wrocławianin słyszy 
cokolwiek o teatrze, je ­
go mina wyraża zdzi­

wienie i  niedowierzanie. Nic 
dziwnego. Za w iele terminów, 
za w iele obietnic, za w iele 
wreszcie spotkało ga zawo­
dów, ażeby mógł bezkrytycz­
nie przyjmować zapowiedzi 
rozpoczęcia nowego sezonu 
teatralnego.

A  jednak tym  razem scep­
tycyzm  jest nieuzasadniony. 
Tegoroczny -sezon sceniczny 
został rozpoczęty. Zainaugu­
rowała go sztuka „Obcy Cień" 
wystawiona na deskach T e­
atru Kameralnego. A le  to nie 
wszystko. Dzień 1" grudnia 
zostanie zapisany w  dziejach 
W rocław ia jako jeden z naj­
milszych momentów w  życiu 
kulturalnym naszego miasta. 
W  dniu tym  rozpocznie swą 
stałą pracę teatr przy ul. Ga­
brieli Zapolskiej. Jeżeli je ­
szcze do tego dodamy, iż 
gmach Opery będzie gotowy 
przypuszczalnie w  tym samym 
terminie, musimy stwierdzić, 
iż ostatni miesiąc 1950 roku 
jest miesiącem przełomowym 
w  historii życia kulturalnego 
naszego miasta.

Obliczmy ilość miejsc na 
widowniach wrocławskich. 
Teatr Polski ■— 1.360, Ope­
ra —  1.000. Kameralny — 
440 1 wreszcie Młodego W i­
dza —  500. Po zsumowa­
niu otrzymamy poważną licz­
bę 3.300 krzeseł na wszyst­
kich widowniach. Baczniej­
si czytelnicy zauważą pomi­
nięcie w  wykazie sali teatru 
Popularnego. Obecny Teatr 
Polski był budowany jako Dom 
Koncertowy i dlatego też nie 
posiada wymaganych i . nie­
odzownych do sprawnego 
funkcjonowania teatru, bu­
dynków gospodarczych. Po ­
dobna historia jest i  z Tea­
trem Kameralnym. Dlatego 
też, dyrekcja teatru zdecydo­
wała do czasu wzniesienia 
nowych budynków gospodar­
czych zająć salę teatru Popu­
larnego na stolarnię i malar- 
nię. Innego wyjścia nie było. 
Uruchomienie „Popularnego" 
uniemożliwiłoby pracę dwu 
pozostałych teatrów. Dopiero

po przygotowaniu budynków 
gospodarczych będzie można 
pomyśleć o gruntownym re­
moncie 1 renowacji Teatru 
Popularnego, znanego ze swej 
małej scenki i  dziwnej, po­
przecznej widowni.

Inaugurację sezonu w  Tea­
trze Polskim  poprzedzi Ogól--

wziąć udział w  oficjalnym  
otwarciu teatru, który roz­
pocznie swą pracę wystaw ie­
niem sztuki Rojewskiego pt. 
„Tysiąc Walecznych".

W rocławskie Teatry Dra­
matyczne nie zakończą 
swej pracy jedynie na 

obsłużeniu widowni wrocław -

Z D Z I S Ł A W  K A R C Z E W S K I

nopolski Zjazd Kultury w  
Krakow ie na Wawelu. Stam­
tąd —  uczestnicy Zjazdu przy 
będą do Wrocławia, ażeby

skiej. Ich ambicją i obowiąz­
kiem jest zaspokojenie po­
trzeb kulturalnych powiatów 
położonych w  pobliżu W ro­

cławia. Dlatego też dyrekcji 
Teatru, nie dysponująca żad- 
nym i środkami transportowy, 
mi, nawiązała kontakt z ,,Ar. 
tosem-", który w  ramach swo. 
ich akcji terenowych będzia 
odwiedzał miasta i wsie Doi. 
nego Śląska ze sztukami sce- 
nicznymi, łatwiejszymi dó 
wystawienia na małych scen­
kach prowincjonalnych, za 
względów  dekoracyjnych i ko. 
stiumowych.

W iele  uwagi poświęcono 
właściwemu zorganizowaniu 
widowni poprzez zapewnienie 
robotnikom wrocławskich za­
kładów produkcyjnych należ­
nej ilości miejsc Jak nas za­
pewnia dyr. Karczewski - i 
dyrekcja teatru będzie stara­
ła się unikać przedstawień 
zamkniętych, natomiast obok 
rozprowadzania biletów w po- 
szczególnych Związkach Zawo 
dowych i zakładach pracy, 
każdy będzie mógł otrzymać 
b ilet zniżkowy za okazaniem 
legitym acji członka Zw. Zaw.

—  Naszym celem jest — 
m ówi dyr. Karczewski -  
zdobyć dla siebie serca robot­
ników, —  najwdzięczniejszego 
w idza teatralnego. — których 
spostrzeżenia i krytyka są dli 
nas bezcenne. Uwzględnieni* 
tych uwag pozwala na nale­
żyty dobór sztuk scenicznycli 
i właściwe opracowanie po­
szczególnych postaci. Naszym 
zadaniem jest upowszechnij 
kulturę. Dołożymy wszelkich 
starań, ażeby sprostać wy­
tkniętemu zadaniu, ażeby za. 
służyć sobie na miano Teatr! 
realizującego założenia nasze­
go Rządu Ludowego.

Frak potomka Wikingóir
Maria-Ludwika Kilińska

F rak udał się znakomicie...
_ Pierwszy egzamin ży­

ciowy Władysława Stani­
sława Reymonta zakończył się 
pełnym sukcesem. Młody ter­
minator uzyskał nie tylko awans 
na czeladnika, ale zdobył sobie 
równocześnie szczególne uzna­
nie mistrzów cechu krawiec­
kiego.

Udany frak i  dyplom czelad­
nika. W kilkanaście lat później 
„Chłopi** i  iaur nagrody Nobla.

3 klasy ̂  szkoły elementarnej, 
umiejętność &ycia, wiele nie­
spożytej energii i  fantazji — oto 
bagaż, z którym młody W ła­
dysław ruszył w  świat.

Zapragnął zostać wielkim ak­
torem. Został *— ale małym. Na­
wet zupełnie małym. Wszystko, 
co z jego kariery teatralnej prze 
kazane zostało potomność, to 
fakt o śmiesznej nieporadności 
na scenie, bo z powodu krótkie­
go wzroku wywracał w naj bar 
dziej nieodpowiednich momen­
tach meble i dekoracje.

Po 2-letniej włóczędze i tę 
karierę porzucił, z tym, że o 
scenie wspominał często i chęt­
nie, a do dyplomu czeladnika 
nie przyznawał się nigdy.

Potem był kolejno: dróżni­
kiem kolejowym, dozorcą plan­
tów, zawiedzionym w miłości, 
co nawet spowodowało wstąpie­
nie do klasztoru. Oczywiście 
kaprys ten minął szybko i Rey­
mont znalazł sdę nagle w  War­
szawie. Tu ogłosił drukiem swo­
je  pierwsze utwory, pisane — 
jak mówił — „w  rowie, na ko- 
łanie“ .

Paryż pod koniec wieku X IX .
Reymont _ od kilku lat regu­

larnie odwiedza „Stolicę Śwf&- 
ta“ . Czuje sdę tu doskonale, mi­
mo że nie zna zupełnie języka, 
którego zresztą nie nauczył się 
nigdy. Prowadzi wesołe kawiar­
niane życie.

W  czasie jednej z „bibek“ ko­
leżeńskich Lorentowicz opowie­
dział historyjkę o dziwactwie 
gospodyni Reymonta, która 
wmówiła sobie, że Władysław 
jest markizem. Potężny, niepo­
hamowany śmiech buchnął jak 
eksplozja. Powagę zachował je ­
dynie sam „markiz**:

— Na pewno niejednego z was 
zastanowiło _ moje zupełnie nie 
polskie i  nie chłopskie nazwi­
sko. Szukałem długo i... trafiłem 
na ślad: ród mój wywodzi się 
z _ wikingów skandynawskich, 
osiadłych na ziemi piotrkow­
skiej!

Tak powstała jedna z licz­
nych legend, które Reymont na 
poczekaniu potrafił wyssać z z a -  
tabaczonego palca. Dopiero w 
wiele lat później odkryto, że ro­
dowe nazwisko „potomka w i­
kingów i markiza“ brzmi Bal-

cerek. Cale Kobiele Wielkie za­
mieszkałe było przez Balcerków 
i dlatego ojciec pisarza używał 
przydomka Rejment.

Przemiany Rejmenta w  Rey­
monta dokonała usłużna fanta­
zja pana Władysława.

W  roku 1920 w  Instytucie 
Nobla zaczęto coraz częściej i 
przychylniej mówić o kandy­
daturze polskiej. Gdy zaczęła się 
trwająca blisko 4 lata bitwa o 
nagrodę dla Polaka — myślano 
o Żeromskim. Autor „Wiatru od 
morza“ — co jest momentem naj 
bardziej charakterystycznym — 
wysunięty został przez prof. Ek- 
bloma z Upsali. Akademia Umie 
jętności kandydaturę oficjalnie

W Ł A D Y S Ł A W  S T A N IS Ł A W  
R E Y M O N T

zgłosiła, zresztą po długim ocią­
ganiu się. Tymczasem Żeromski 
i jego dzieła zdobyły sobae w  
Szwecji duża popularność. 
„Chłopi" Reymonta uznania nie 
zyskały. Wszystko wskazywało 
na to, że laureatem nagrody zo­
stanie Żeromski. Niestety, w  o- 
kresie tym rządził Polska Grab­
ski, który Żeromskiego uważał 
za opozycjonistę, natomiast 
Reymonta zaliczał do endeków.

Zaczęto wiec działać „ener­
giczni e“ . Zgłoszono kandydaturę 
Reymonta, nie ponawiając kan­
dydatury Żeromskiego. Poseł i 
sekretarz poselstwa polskiego w  
Szwecji, przychylnie nastawieni 
do Żeromskiego, zostali odwo­
łani, a nowy wysłannik dyplo­
matyczny robił wszystko, aby 
Żeromskiego pograżvć. Mimo to 
spodziewano sie rozdzielenia na­
grody. Nacisk polityczny prze­
ważył i w  dniu 13 listopada 
1924 r. nagroda Nobla została 
przyznana twórcy „Chłopów**.

Tyle o człowieku. A  pisarz?
Ktoś. kiedyś powiedział o 

Reymoncie: „talent skazał go na 
wielkość**.

Zdolność chwytania życia ze 
strony zewnętrznej, ch arak tery- 
stycznej, uczyniła Re"yroonta 
malarzem świata t>ełnego barw, 
temperamentu, błyskotliwości,

bogatego w  nieskończoność ty­
pów. Najlepsze są jednak jego 
sylwetki chłopów i jego wieś — 
ale nie ta „wieś spokojna, wieś 
wesoła**, lecz wieś żywiołowa, 
bujna, tętniąca życiem niemal 
brutalnym,^ na tle najchętniej 
przez pisarza wprowadzanych’ 
żywiołów przyrody: burzy, po­
żaru, wiatru. Chłop Reymonta 
jest dziki, nieokrzesany, chciwy, 
mający barbarzyński wprost za­
sób energii życiowej i upartej, 
woli.

To uwielbienie prymitywu 
prowadziło w prostej linii do 
nienawiści ku wszystkiemu, co 
jest tej surowej natury ontytezs/ 
a więc przede wszystkim do 
atmosfery wielkich miast. „Zie­
mia obiecana** — to surowy o- 
braz stosunków panujących w 

* ówczesnej Łodzi, obraz może w 
wielu wypadkach krytycznie;
słuszny, ale pozbawiony zupeł­
nie^ kośćca ideowego. Autor, 
zrośnięty z naturą i tylko z na­
turą widzi w  zmaganiu się ka­
pitału z pracą jedynie prawa 
instynktu i rasy.

Szczyt pisarski Reymonta,
.tryumf naszej literatury opiso­
wej — to „Chłopi".

^Niezwykła plastyczność opi­
sów. barwa i świeżość w ujęciu 

. każdego przedmiotu, wspaniałe 
opisy przyrody i wreszcie ol­
brzymia, różnorodna galeria kil­
kudziesięciu postaci — złożyła 
się na pyszny, żywy obraz wsi 
i  chłopa.

Chłop Reymonta jednak jest 
świadomie pierwotny, niekultu­
ralny. nie znający świata poza 
Lipcami. Reymont bał się kul­
tury dla chłoną, „bo chłop prze­
stanie być chłopem, gdy stanie 
się obywatelem**.

Typową postacią utworu jest 
bogacz wiejski. Tylko u posia­
dającego może się wytworzyć 
tak zwierzęce przywiązanie ao 
ziemi, charakteryzujące prawie 
wszystkich bohaterów. Nie zna­
czy to. że w  dziele nie wystę­
pują ludzie biedni —_ nędz? P^ 
sarz widzi i rejestruje, ale W 
zastanawia się nad nią \ J1®. 
jej przyczynami. I  tu własna 
tkwi zasadniczy błąd twórcy: 
prawie zupełne oderwanie aK' 
cji od stosunków społecznycn * 
ekonomicznych „reszty świat 
leżącego za granicami Lipców.

Wprawdzie w  obrazach bunW 
istnieje intencja ukazania wiary, 
chłopa w  ład i sprawiedliwość* 
postaci jednak, które m1 * 
myśl autora wyrazić, _ sa oia 
i za mało zrośnięte z życiem.. . .

Lorentowicz pisze: ”Samor<x^ 
ny, wielki talent nazw om  
montowi przebyć rw-
niewiarygodną drogę
zwolin na czeladn ika  kraw
kieno do nagrody Nobla. ,

M y dodamy: O lbrzym^ ,
owe czasy, drogę.

H O N O R E D A U M IE R : „Łoże  F R A N Z  M ASEREELs
P o k o ju “  ,JZa ojczyzną"

K U K R Y N IK S Y :  — W uj Sam: Ognia na narody zjednoczone! (C h u r­
ch ill t Dulles jako torpedy)

JO H N  H E A R T F IE L D : „W ojna  i  tru p y  —■ ostatnie nadzieje bogaczy**

I  B U R C K : „Naga prawda"  SO JFE R T IS : „Sp lata  długu"

M 1TELB ER G : „ Udław się“  Brzem ię w ojennych wydatków o l­
brzym im  ciężarem  spada na p lecy  

ludu pracującego



Gorycz angielskiej 
herbaty

O d trzech lat przebywa m
brzegów Antarktydy ra­
dziecka flotylla w ielo- 

rybnicza pod nazwa „S ława“ . 
131 lat temu na tycn samych 
obszarach geograficznych zna­
leźli się już rosyjscy żeglarze 
i donieśli światu: u południo­
wego bieguna znajduje się 
ląd. Bo przedtem sadzono, że 
oba bieguny znajdują się 
wśród oceanu.

Udział Rosji w  odkryciu 
.Antarktydy jest zdarzeniem 
wręcz fantastycznym: naj­
większe obszarem lądowym 
państwo świata, którego po­
siadłości znajdują się w po­
bliżu bieguna północnego, 
zdobyło się na żeglarzy, któ­
rzy powędrowali aż do dru­
giego bieguna i wsławili się 
odkryciem najdalszego lądu.

Nazwiska tych dwóch że­
glarzy —  to kapitan marynar­
ki Tadeusz Bellingsgauzen i 
porucznik marynarki Michał 
Łararew  4 czerwca 1819 ro­
ku wypłynęli oni z K ron- 
sztadtu, a wrócili do ojczyzny 
po dwóch latach, spędzając 
na południowej półkuli 535 
dni> w  tym 100 dni w  lodach.

Co widzieli?
Opowiada o tym sam Bel- 

lingsgauzen w  dziele dwuto­
mowym. wydanym w  Peters­
burgu z datą 1831 roku.

W  styczniu 1820 roku pod­
różnik ten wśród lodów po­
łudnia widział ptaki, lub ty l-

I ndie w  dostępnej dla 
szerokiego ogółu czy­
teln ików  literaturze 

Istnieją dotąd przede wszyst­
kim jako kraina egzotyki. 
Bujne pióro autora „Księgi 
Dżungli1* wykonało dobrą ro­
botę dla angielskich koloni­
zatorów. Baśniowa w izja in­
dyjskiej puszczy miała zasło­
nić przed oczyma czytelnika 
prawdziwy obraz nędzy i wy 
zysku ludu hinduskiego.

Dziś jednak szukamy w  li­
teraturze przede wszystkim 
odbicia realnego życia. Takie 
odbicie prawdziwego życia 
Indii daje wydana ostatnio 
przez Bibliotekę 100 - zloto­
wą „Czyteln ik" powieść Mulk 
Raj Ananda „D wa liście i 
pąk". Możemy w  niej znaleźć 
część prawdy o życiu hindu- 
jkich pariasów. Czjęść —  bo 
cała przerażająca prawda o 
kolonialnym wyzysku ludów 
wschodu nie mieści się w  ra­
mach literackich utworów.

Nie można' powiedzieć, żeby 
książka Mulk Raj Ananda 
nie miała w  sobie egzotyki; 
jest w  niej brutalna, ale w  
pełni prawdziwa egzotyka nę­
dzy i  kolonialnego wyzysku, 
męki i beznadziei, nagich 
grzbietów, schylonych pod pa 
lącym słońcem i ciosami pa­
lek, ciasnych, dusznych 1 brud 
nych bud, zastępujących do­
my, nie kończących się dni 
niewolniczej pracy, gorzkich 
od potu zalewającego oczy, 
pracy, z której wyzwolenie 
przynosi śmierć na zatęchłym 
barłogu.

Powieść w  prosty, bezpo­
średni sposób ukazuje nam 
złamane okrutnym losem po- 
itacie hinduskich kulisów, dla 
których najwyższym  dostęp­
nym dobrem są marzenia o 
lepszym życiu, wyjaw iane 
szeptem, w  strachu, aby ich 
nie dosłyszał strażnik, w  noc­
nych rozmowach z towarzy- 
łzami.

Powieść ukazuje nam ró­
wnież postacie angielskich sa 
hibów, dla których plantacje 
«ą —  w  zależności od zajmo­
wanego stanowiska —  albo te 
renem dobrych interesów, al­
bo terenem do wyżycia naj­
gorszych instynktów.

, Człowiek, pragnący trochę

ulżyć kulisom w  ich ciężkim 
życiu, wydaje się zabłąkany w  
tym  świecie wyzysku. Zabłąka 
ny i —  bezsilny. Jego samot­
na walka z dyrekcją plantacji 
o polepszenie higienicznych 
warunków życia kulisów przy 
nosi tylko jeden rezultat —  
łamie mu karierę.

Dr de la Havre jest zresztą 
w  pojęciu białych możnowład 
ców  plantacji dziwakiem, 
człow iekiem  nieżyciowym, sła 
bym. Sahibowie z plantacji są 
natomiast ludźmi silnymi. U- 
m ieją trzymać w  karbach 
„hinduską hołotę", umieją sa 
molotami tłumić bunty, na­
w et wówczas, gdy domniema 
ny bunt wyraża się w  pokor­
nej prośbie kulisów o to, by 
nie byli bici.

Gorzka jest angielska her­
bata dla zbierającego ją  na 
skwarnych plantacjach Indii 
hinduskiego proletariatu. Jest 
to gorycz potu, krw i i łez, lu 
du Indii, umęczonego kapita­
listycznym wyzyskiem.

K o

Łowcy wielorybom
ko je  słyszał. M ianowicie do­
szedł do marynarzy głos pin­
gwinów. Tego samego roku 
załoga statku dotarła do zwa­
łów lodowych, które tworzyły

Jeden z uczestników tej 
samej wyprawy Nowosilski, 
oglądający liczne ptactwo też 
wyraził w  swoich notatkach 
przekonanie, że znajduje się

jakby ściany: i znowu zoba­
czyła ptaki. Bellingsgauzen 
nie miał już wtedy wątpli­
wości, że znajduje się u brze­
gów lądu, gdyż na odkrytym 
morzu ptaków się nie spoty­
ka.

Osobliuuości morskie
Ekspedycje naukowe bada­

jące faunę Morza Czarne 
go, od dawna stwierdziły, 

że morze to składa się z 2-ch 
leżących na sobie warstw wo­
dy. Warstwa górna o normal­
nym nasoleniu wody morskiej, 
zamieszkała jest przez miliony 
żyjątek i ryb, jakie zwykle po­
jaw ia ją  się w morzach i ocea­
nach. Od głębokości 200 mtr. 
zaczyna się warstwa dolna, zu 
pełnie martwa i nie zamieszkała 
przez żadne ryby. Warstwa ta 
nasycona -jest siarkowodorem, 
który uniemożliwia rozwój ży­
cia.

Nad rozwiązaniem tej zagad 
ki głowiono się przez długi czas 
i  uczeni stawiali najróżniejsze 
hipotezy. Jedni twierdzili, że do 
dolnej warstwy przedostaje się 
siarkowodór ze szczelin dna, 
drudzy uwaśali, że niegdyś sło 
ne wody Morza Śródziemnego, 
przerwawszy przesmyk Bosfo­

ru przekształciły zbiornik słod­
kowodny Morza Czarnego w gi 
gantyczne cmentarzysko rozKła 
dających się ryb i wodorostów.

Nikt jednak nie mógł wytłu 
maczyć, dlaczego z dolnej war­
stwy tego 2 piętrowego morza, 
siarkowodór nie przedostawał 
się do warstwy górne] i dla­
czego w płytkich warstwach 
morza mogą żyć ^yby i żyjąt­
ka. Dopiero uczeni radzieccy 
stwierdzili, że Morze Czarne 
składa się z 2-ch leżących na 
sobie mórz. Bardziej słona za­
rażona siarkowodorem woda, 
ze względu na większy ciężar 
właściwy spoczywa na dnie. 
N ie jest ono jednak zupełnie 
martwe, gdyż zamieszkują go 
miliardy bakterii pochłaniają­
cych tlen i wydzielających siar 
kowodór.

W  ten sposób rozwiązano za 
gadkę obecności siarkowodoru 
w  dolnej warstwie

Stwierdzono również, że dru­
gie morze „górne“ o głębokości 
200 mtr. powstało z przypływu 
wód rzek wpadających do Mo­
rza Czarnego. Wobec przeważa 
jącej ilości wody słodkiej nie 
obciążonej solą, spoczywa ono 
na dolnej gęstszej warstwie 
jak na poduszce nie mieszając 
się ze swym „dolnym piętrem".

„Górne“  morze odprowadza 
nadmiar wód przez Bosfor, a 
czerpie je  jak powiedzieliśmy 
z rzek. Skąd jednak czerpie 
wody „dolne morze?“ ,

I tę zagadkę rozwiązał uczo 
ny radziecki Makasow, który od 
krył drugi prąd w Bosforze 
płynący dołem z południa na 
północ. Zimne i słone warstwy 
dolne Morza Śródziemnego za­
silają „martwe piętro“  Morza 
Czarnego.

wg. Makasowa
napisał inż. Antoni Maciak

C h i r u r g i a
S zpital miejski. Wskutek nie­

obecności lekarza, który 
wyjechał na swój^. ślub, 

chorych przyjmuje felczer Ku- 
riatin, mężczyzna w wieku lat 
czterdziestu, ubrany w mocno 
już znoszony żakiecik z czesu- 
czy i'wystrzępione spodnie kor­
towe. Twarz Kuriatina wyraża 
przychylność i poczucie obo­
wiązku. Miedzy wskazującym 
i środkowym palcem lewej ręki 
tkwi smrodliwe cygaro.

Do poczekalni wchodzi diaik 
Wonmigłasow, wysoki, barczy­
sty starzec, w  brunatnej sutan­
nie z szerokim skórzanym pa­
sem. Na jego prawym na wpół 
przymkniętym oku _ widnieje 
bielmo, na nosie tkwi brodaw­
ka, z daleka podobna do dużej 
muchy. Przez chwile diak roz­
gląda sie dokoła w poszukiwa­
niu ilkony, a nie znalazłszy jej że 
gna sie w kierunku butli z roz- 
czynem karbolu, po czym w y j­
muje z czerwonej chustki pros - 
fore i z ukłonem kładzie ja 
przed felczerem.

— Aaa... szanowanie — ziewa 
felczer. — Z czym raczyliście 
przyjść?

— Wszystkiego dobrego życzę, 
Siergiej Kuźmicz, w  tym dniu 
niedzielnym... Dopraszam sae 
łaski waszej... Zaiste, słusznie 
powiedziano w psałterzu, prze­
praszam: — Napój mój miesza­
łem z płaczem. Zasiadłem oneg- 
daj ze swoja starucha do her­
baty i ani, ani — ani krope- 
leczki, ani krztynki, choć sie 
ikładź i umieraj... Co łyknę ka- 
peczkę, to po prostu padam bez 
sił. I  nie tylko że sam zab, ale 
cała ta 'strona... Tak i łamie, tak 
i łamie! I  w uchu odzywa się, 
przenraszam, jakby w  nim tkwił 
gwoździk. albo też jaki inny 
przedmiot. Tak i strzela, tak i  
strzela! — ..Zgrzeszyłem i bez­
prawie uczyniłem, albowiem 
pokalałem dusze moja grzechem 
i w lenistwie upłynęło życie 
moje...“  — To za grzechy, Sier­
giej Kuźmicz, za grzechy. Po 
nabożeństwie proboszcz ̂  wyma­
wia mi: — Jakajło się z ciebie zro 
bił, Jefim, i gadasz przez ,nps. 
Śpiewasz, a niczego w  tym śpie­
wie zrozumieć nie można. — A  
sami pomyślcie, jak tu śpiewać, 
kiedy ust otworzyć nie mo^e. 
'Wszystko, przepraszam, spuch-

a i noc nie przespana...
.— Taak... Siadajcie... Otwórz- 

fcie ustsu.

Wonmigłasow siada i otwiera 
usta.

Kuriatm marszczy czoło, za­
gląda do ust i pośród zębów, 
pożółkłych od starości i tytoniu, 
dostrzega jeden, ozdobiony 
ogromna dziurą.

— Ojciec diakon kazał przy­
kładać wódkę z chrzanem _ — 
nie pomogło. Glikeria _ Anisi- 
mowna, niech Bóg da jej zdro­
wie, dała niteczkę z góry Atos, 
aby nosić na rece i kazała płu­
kać zab ciepłym mlekiem, a ja, 
prawdę powiedziawszy, niteczkę 
zawiązałem, ale odnośnie do

mleka — nie wykonałem. Boje 
srię kary bożej — post.

— Przesąd... — (Pauza.) — 
Wyrwać go trzeba, Jefim M i- 
cheicz.

— W y to wiecie lepiej, Sier­
giej Kuźmicz. Na to wa_s w y­
kształcili, abyście rozumieli te 
rzeczy, jak potrzeba, co wy­
rwać, a co kropelkami, albo 
czym innym takim... Na to was, 
dobrodziejów naszych, i ustano­
wiono, Bóg daj wam zdrowie, 
abyśmy za was we dnie i w. no­
cy, jak za rodzonych... aż do 
grobowej desiki...

— Drobnostka... # — udaje 
skromnego felczer, idąc do sza­
fy  i grzebiąc sie w narzędziach. 
— Chirurgia — drobnostka... 
Cała rzecz, to wprawa i twarda 
reka... Raz splunąć... > Onegdaj 
także, ot, jak wy, przyjeżdża do 
szpitala dziedzic, Aleksander 
Jegipietskij. Też z zębem... Czło­
wiek wykształcony: pyta o 
wszystko, wnika we wszystko, 
co i jak. Rekę podaje, woła po 
imieniu i po ojcu... _ W Peters­
burgu siedem lat mieszkał, wą­
chał siie ze wszystkimi profeso­
rami... Długo my tu z nim... Na

rany boskie błaga: — Wyrwijcie 
mi go, Siergiej Kuźmicz! Cze­
muż by nie wyrwać? Wyrwać 
można. Tylko że na tym trzeba 
rozumieć sie— Bez rozumienia 
nie można... Zeby bywają różne. 
Jeden rwiesz szczypcami, drugi 
kozią nóżką, trzeci kluczem... 
Jak który...

Felczer bierze kozią nóżkę, 
patrzy na nią dłuższy czas py­
tająco. po czym kładzie ja z po­
wrotem i bierze szczypce.

— No, otwórzcie usta jak naj­
szerzej... — mówi, zbliżając sie 
ze szczypcami do diaka. — Za­
raz my go... tego... Raz splunąć... 
Trzeba tylko naciąć dziąsło... 
Trakcje wykonać po pionowej 
osa i to wszystko... (nacina dzią­
sło)... i to wszystko...

— Dobrodzieie wy nasi... My, 
dumie, jak tabaka w rogu, a 
was Pan Bóg oświecił...

— Nie gadajcie, skoro macie 
otwairte usta... Ten, to łatwo 
wyrwać, ale bywa i tak, że tyl­
ko same pieńki... Ten, to raz 
splunąć... (zakłada szczypce). 
Czekajcie no, nie kręćcie _ sie— 
Siedźcie nieruchomo... W jedno 
mgnienie oka... (wykonuje trak­
cje). Główno rzecz, żeby chwy­
cić jak najgłebiej (ciągnie). Aby 
korona nie złamała sde...

— O świeci pańscy... Matko 
Najświętsza... Www...

— Nie tego... nie tego... co 
jest? _ Nie chwytajcie rekami! 
Puśćcie rece! (ciągnie). Zaraz... 
już... już... Sprawa to przecie 
niełatwa...

— O świeci pańscy... (krzy­
czy). O, aniołowie! O-ho-ho! 
Rwij-że, rwij! Czego ciągniesz 
pieć lat!

— Sprawa to przecie... Chi­
rurgia... Nie można od razu... 
już. już...

Wonmigłasow unosi kolana 
aż do łokcia, porusza palcami, 
wytrzeszcza oczy, oddech mu sie 
przerywa. Jego purpurowa 
twarz okrywa sie potem, oczy 
są pełne łez. Kuriatin _ sapie, 
drepce około diaka i ciągnie... 
W nieopisanej mece upłvwa 
pół minuty — i szczypce zeska­
kują z zeba. Diak zrywa sie na 
równe nogi i pakuje palce do 
ust. W  ustaoh wymacuje ząb na 
starym mieiscu.

— Ciągnął — mówi on płacz­
liwym i jednocześnie drwiącym 
głosem. — Bodaj cie tak pociąg­
nęło na tamtym świecie. Dzię­
kuje uniżenie. Jeżeli nie umiesz

rwać, to sie nie zabieraj do te­
go. Świata bożego nie widzę...

— A  ty czego rekami chwyr 
tasz? — złości sie felczer. — Ja 
ciągnę, a ty pchasz sie mnie 
pod reke i różne głupie słowa... 
Dureń.

— Sam ty dureń! Ty myślisz, 
chamie, że ząb rwać łatwo? 
Spróbuj-no sam. To nie to, co 
wleźć na dzwonnice i bębnić 
w  dzwony (przedrzeźnia). „Nie 
umiesz, nie umiesz!“  Patrzcie 
go, jaki instruktor ma lazł sde. 
Widzisz go... Panu Jegipietskie- 
mu, Aleksandrowi Iwanowiczo- 
wi rwałem, to tamten nic, żad­
nych takich słów... N ie' taki 
brudas, jak ty, a za reęe nie 
chwytał... Siadaj! Mówię ci, sia- 
daj!

— Świata nie widzę— Dai-że 
odetchnąć... Och... (siada). T y l­
ko nie ciągnij powoli, a rwij. 
Nie ciągnij, a rwij!... Od razu!

— Ucz, ucz uczonego! Cóż to 
za naród niewykształcony! Żyj tu 
wśród takich... Oszaleć można. 
Otwórz usta... (zakłada szczyp­
ce). Chirurgia, bracde, to nie 
żarty... To nie to, co śpiewać 
w cerkwi... (wykonuje trakcje). 
Nie kreć sie!... Ząb, jak widać, 
zastarzały, puścił korzenie głę­
boko... (ciągnie). Nie ruszaj 
sde!.-- Tak... tak... Nie ruszaj sie... 
No, no.... (słychać chrzest). W ie­
działem, że tak będzie...

Przez chwile Wonmigłasow 
siedzi nieruchomo, jak nieprzy­
tomny. Jest oszołomiony. Jego 
oczy patrzą w dal bez wyrazu, 
na bladej twarzy pot...

— Trzeba było kozią nóżką... 
— mruczy felczer. — To ci 
pech!

Oprzytągnniawszy, diak pcha 
palce do ust i na miejscu zeba 
znaj dnie dwa sterczące ułamki.

— Parszywy czort!... — mówi 
on. — Napchali tu was, katów, 
na nasza zgubę.

— Będziesz tu jeszcze mnie 
urągał... — mamrocze felczer, 
chowajac szczypce do szafy. — 
Gbur! Mało ci brzeziny wrzepili 
w  bursie. Pan Jesip:etskii. Alek 
sander Iwanycz, w Petersburgu 
siedem lat mieszkał... Wykształ­
cenie... Jeden garnitur sto rubli 
kosztuje... A  przecie nie klął... 
A  ty co za figura? Nic ci nie 
bedzie. nie zdechniesz...

Diak zabiera ze *vtołu swoią 
prosfore i, przvtrzvnnuiąc poli­
czek reką. wlecze sie do domu.

Tłum. Tadeusz Baranowski

obok lądu, albo też koło 
wiecznych lodów.

10 stycznia 1921 roku u- 
czestnicy wyprawy zobaczyli 
wśród ścian lodowych czarne 
punkty i doszli do przekona­
nia, że są to skały, czyli, że 
oglądają z morza ląd W  ten 
sposób odkryto wyspę, którą 
Bellingsgauzen nazwał „P iotr 
I-szy“ .

Ziemię widziano cztery ra­
zy. Raz nadano je j nazwę 
„Brzeg Aleksandra I-go “ . Do 
tej pory jeszcze nie udało się 
stwierdzić czy to miejsce sta­
nowi półwysep lądu Anktar- 
tydy, czy też jest wyspą, od­
dzieloną od lądu wąską cie­
śniną.

Zajm ijm y się chwilę trud­
nościami i niebezpieczeństwa­
mi tej niezwykłej ekspedycji. 
Podbiegunowe wody na po­
łudniu odznaczają się w ielką 
ilością pływających gór lodo­
wych, niesłychanie groźnych 
dia morskie^ statków. N ie­

bezpieczeństwo jest tym HF* 
niejsze, że w  tych okolicachi
często panują mgły, nie ustę­
pujące przez w iele dni. Śnie­
życe i zadymki zdarzają się 
w środku lata, a silne sztor­
my morskie nie są rzadkością^

N ie trzeba dodawać, że 
prowadzenie statku w  tych 
warunkach było sztuką n ie- 
zw 3rkle trudną dla najbar­
dziej doświadczonych i w y­
szkolonych żeglarzy, a w y ­
magało wielkiego charakteru 
od całej załogi. W yprawa nie 
udałaby się nigdy, gdyby nie 
w ielk ie zdolności organizacyj­
ne dowódców.

Odkrycie Antarktydy przez 
rosyjskich podróżników jest 
po dziś dzień zdarzeniem nie­
pojętym i niejednokrotnie u- 
siłowano tę zasługę przypisy­
wać badaczom innych narodo­
wości, ale nauka radziecka 
wszystkie te uroszczenia zde-* 
cydowanie odparła.

Dla znawców historii Rosji 
bohaterska wyprawa na da­
lekie południe jest zupełnie 
zrozumiała, skoro się zważy* 
że w  pierwszej połowie 19, 
wieku Rosja zajmowała do­
minujące miejsce na świecie 
w  dziedzinie organizowania 
w ielkich rejsów morskich. Wi 
tym  okresie przecież do Rosji 
należała Alaska i wyspy. 
Aleutskie, a także pas za­
chodni lądu Am eryki, sięga­
jący niemal po obecne San 
Francisko. W ładztwo rosyjskie 
nad tym i ziemiami opierało 
się jedynie i wyłącznie na 
sprawności i doświadczeniu 
floty  wielkooceanicznej. N ie 
dziw tedy, że na wielką wy­
prawę południową udały się 
takie łupiny, jak „Wschód" 1 
„Pokojowa“ , mające zaledwie 
450 i 500 ton wyporności, a 
w ięc mniejsze od r  >wocze- 
snych statków rzecznych.

Obszerna literatura, która 
powstała w  ostatnich latach 
z notatek sprzed lat 130, jest 
pasjonującą lektura dla geo­
grafów, a jednocześnie odda­
niem hołdu zasłudze ludzi 
rosyjskich i ich wkładow i W 
cyw ilizację świata.

W. Drozdowski* j

O k n a
M ichał Łukonin

A. Czechow

Bardzo lub im y okna
na przykład okno na św iat 

A lbo  świat z okna.
A le  jedno szczególnie polubiłem  ja  
Okno, w  którym  stawała ona.
Nieraz,

gdy przychodziłem  w ieczorem  
I  cicho w  okno stukałem 
To  światłem  je j  dobrych oczu 
Okno się rozjaśniało.
Okna —

nigdy nie są zaspane.
Stalingrad —

rozrasta sie znowu 
Od stóp do głów

utkany
oczym a nowych domów.
Chodź, —

szczęście zobacz w  oknach.
Jak w iersz, szczęście z okien czyta łem .* ‘
A  nowe ściany,

j tszcze mokre 
P ręd ze j od w ierszy wyrastały.
S ław im y

jasne przestrzenie okien 
Słońce prom ienie złote śle.
B lask i zachodu

przed zm rokiem  

Płom ieniem  gra ją  na szkle.
W  wojenne

ciężkie lata 
D om y w  ogniu stawały 
I  po okiennych ramach 
Strum yki

szklanych łez spływały.
Z iem ia stanęła niema 
Św iat zeszedł na manowce 
B y ły  szyby —

szyb nie ma*
Dom y —

grobowce.
A le  w  tym  w ielk im  boju 
Siłą zw ycięstw  wspaniałych 
M yśm y ustrzegli

źVcie swoja
Światło.

Wolność.
K ra j cały.

Bardzo lubim y okna
na przyk ład  okno M  Swt»t* 

A lb o  świat z okna.
A le  jedno szczególnie polubiłem  ja  
Okno, w którym  stawała ona.
Idź,

może znajdziesz m iejsce to 
T c  okna, szyby.

Pow iedz m i 
Czy by ł tu k ied yko lw iek  dom 
Num er pięćset sześćdziesiąt trzy?
W idok ten sercu ciąży.
K ażdy  zniszczony dom, jak  widzis?
Podobny do etażerki bez książek.
Lecz będą i książki i dom y 
I  światło w  oknach będzie.
N ow ych  gmachów ogrom y 
Oknami błysną wszędzie.
W yrosną lasy, a ich cień 
Słońce będzie przenikać.
Słychać nad W ołgą cały dzień 
Donośne głosy robotników.
M iasto nasze

przeb ija jąc m głę 
W  słońce wyrośnie 
I  Stalingrad zapali się 
B laskam i szyb, —

radośnie.

Spolszczył BO G U SŁAW  H U B IC K I
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Radosne przedszkole w Bielawie
W dawnym pałace kapitalisty 
ba wu| $!ę dsieci włókniarzy
Bielawa, w grudniu.

N iegdyś wille te były sie­
dzibą bielawskiego kapi­
talisty Dieriga — dzisiaj 

_ lalazło w nich pomieszczenie 
przedszkole B. Z. P. B. kn. II 
Arm ii W. P. Dzieci bielawskich 
włókniarzy pod otkiem troskli­
wych pielęgniarek, wychowują 
sie na dobrych obywateli.

Wille, piekniie położone na sto 
ku gór, otoczone sa obszernym 
ogrodiem. Wchodzimy najpierw 
do pierwszej z nich. Nie słychać 
gaik zwykle rozbawionych dzie­
cięcych głosów. Po chwili wy­
jaśnia sie tajemnica ciszy. Dzie­
ci odpoczywają po obiedzie.

Udajemy się do drugiego bu­
dynku, który jest królestwem 
dzieci starszych, w wieku od 4 
do 7 lat. Spotykamy kierownicz 
kę^ przedszkola ob. Aniele Ko- 
tlińską, z którą rozpoczynamy 
wędrówkę po Haznych salach.

Starsze dzieci już nie śpią i 
właśnie jedzą podwieczorek. 
Apetyty dopisują. Jest to ozna­
ką zdrowia, o którym mówią 
rowinież zarumienione, radośnie 
uśmiechnięte twarzyczki.

Dzieci początkowo są nieśmia 
le, leoz w krótkim czasie lody 
Zostają przełamane. Sześciolet­
nia Jasia Maciecka z zapałem 
deklamuje nam wiersz, którego 
się tutaj nauczyła: „Że dziś jaś­
niej słońce świeci, dla polskie­
go dziecka, wszystko to sprawi­
ła przyjazń polsko-radziecka".

Proste to są słowa, ale jakże 
wzruszające w ustach dziecka. 
Jasia Maciecka opowiada nam, 
jak spędza z koleżankami dzień, 
który się  ̂woale, a wcale nie 
dłuży. „Moj tatuś jest przodow­
nikiem pracy na wykończa!ni“ 

mówi z odcrieniem dumy.
— A  ja nie mam tatusia, t.yl- 

"ko mamusię, ale ona jest przo­
downicą na przędzalni — wtrą­
ca nagle Jasia Mróz, od której 
dowiadujemy się ponadto, że w 
przedszkolu wszystkie dzieci 
uczą się tańczyć i umieją już 
kujawiaka, polkę, śnieży czkę 
oraz że dzisiaj były rysunki.

Dzieci same oprowadzają nas 
po przedszkolu, pokazując wszy 
sfckie skarby. A  wiec model ca­
łego ̂ kombinatu B. Z. P. B., 
część Bielawy, zima w lesie i 
całą mase innych różnorodnych 
modeli. Tematem rysunków jest 
przeważnie pi?aca robotnika i 
rolnika, choć nie brak tu rów­
nież motywów przyrody. Rysun 
ki ̂  dzieci są tak proste, że ar­
tyści mogliby uczyć się z nich 
realizmu.

Wychowankowie przedszkola 
prowadzą  ̂ sami miniaturowe 
sklepy spółdzielcze, uczą się tań 
cow, piosenek, wierszy o poko­
ju. Najprzyjemniejsze jednak są 
opowiadania wychowawczyń o 
pracy robotnika w fabryce, czy 
eóniika w kopalni. Młodzi oby- 
vritele już snują plany na przy­
róść.  ̂ Oczywiście najwięcej 

chłopcow będzie maszynistami 
i górnikami, dziewczynki zaś 
(tkaczkami. Dzieci wychowywa­
ne są tu w  miłości do swej Lu- 
^owej Ojczyzny i do Związku 
Radzieckiego.

— Będziemy mieli święto — 
mówi Henio Grylak. — Rocz­
nicę urodzin Stalina. Już Umiem 
wiersz o Stalinie...

Z przedszkola korzysta prze­
szło 200 dzieci, które rozdzielo­
ne są na grupy w zależności od 
wieku.

— Mamy bardzo dobre wa­

runki — mówi ob. Wanda Ro­
sińska, wychowawczyni.

— Zakład otacza przedszkole 
troskliwą opieką.

— Staraliśmy się stworzyć 
tutaj prawdziwy „raj dziecięcy** 
i cel osiągnęliśmy — dodaje ob. 
Janina Kogut.

A le  po to, by dzieci mogły

chodzić do takich przedszkoli, 
by miały zapewnioną jasną przy 
szłość — potrzebny jest pokój. 
Dlatego też rodzice wszystkich 
Jasi, Heniów i Adasiów walczą 
o pokój. Walczą przez wzmożo­
ny wysiłek nad wykonaniem i 
przekroczeniem planów produik 
cyjnych. Pracując są pewni, że 
Polska Ludowa otacza ich dzie­
ci w  przedszkolach, żłóbkach i 
dziecińcach troskliwą opieką i 
stwarza im warunki beztroskie­
go, spokojnego życia.

Edward Grzywa

Dozorczyni Maria Jakubiak
nie jest już analfabetkq

Maria Jakubiak, zamieszka 
ła we Wrocławiu przy ul. Pio 
tra Skargi 20, jest dozorczy- 
nią. Mimo 55 lat wieku, w y­
konuje swe obowiązki dobrze, 
a nawet poświęca się pracy 
społecznej. Jest aktywistką po 
koju. Zbierała podpisy pod 
Apelem Sztokholmskim, cho­
dziła z „trójką", roznosząc 
broszury i agitując do w ie l­
kiej sprawy pokoju.

Dozorczyni Maria Jakubiak 
do niedawna była analfabet- 
ką. N ie chodziła w  dzieciń­
stwie do szkoły, więc nie 
umiała czytać i pisać. Żle je j 
z tym  było. N ie mogła czytać 
gazet, nie umiała nawet pod­
pisać się na liście płacy.

—  Byłam sierotą od wczes­
nego dzieciństwa —  opowiada 
o sobie. —  Musiałam więc sa 
ma zarabiać na życie. Praco­
wałam w  majątku księcia Su- 
chowolskiego w  Lubelszczy- 
źnie. Zatrudniona byłam przez 
cały dzień w  kuchni, zarabia­
jąc 15 groszy dziennie, nie 
miałam więc czasu, aby iść 
do szkoły. Później, kiedy w y­
szłam zamąż, trudności się 
zwiększyły, doszła bowiem 
troska o dzieci, których mia­
łam ośmioro. Zawsze jednak 
chciałam uczyć się i  czeka­
łam na chwilę, kiedy ziszczą 
się moje marzenia.

— I taka chwila nadeszła? 
—  pytamy.

—  Tak, nadeszła —  odpo­
wiada ob. Jakubiak. —  W  
ubiegłym roku zapisałam się 
na kurs ' i  po kilku miesiącach 
nauczyłam się pisać i czytać. 
Na uroczystości, jaka odby­
ła się na zakończenie kursu, 
otrzymałam w  nagrodę „Pa ­
na Tadeusza". Bardzo cieszę 
się tą książką, jest to droga 
dla mnie pamiątka.

—  W  sierpniu br. zapisałam 
się na kurs dla zaawansowa­
nych i w  tym miesiącu będę 
zdawała egzamin. Uczę się pil 
nie, nie mogę tylko dać so­
bie rady z rachunkami. Są 
trochę zawiłe.

'—  Teraz już bardzo dobrze 
czytam —  m ówi z dumą ob.

Jakubiak. —  Mogę przeczytać 
gazetę, wiem co słychać w  kra 
ju i za granicą, mogę napisać 
list do córki. N ie wstydzę się 
już podpisywać listy płacy, bo 
nie muszę kreślić krzyżyków.

—  Wiem, że zawdzięczam to 
wszystko naszemu państwu lu 
dowemu, które udostępniło na 
ukę takim jak ja  ludziom, nie 
mającym przedtem możności 
uczenia się. Jestem za to bar 
dzo wdzięczna naszemu Rzą­
dowi- Staram sie swoją pracą 
społeczną w  „trójkach" przy­
czynić się do utrwalenia po­
koju na świecie i budowy no 
wego ustroju w  Polsce —  so­

cjalizmu, ustroju szczęścia i 
dobrobytu wszystkich obywa 
teli.

*
Zbliża się ku końcowi ak­

cja walki z analfabetyzmem. 
Likw iduje się smutną spuści 
znę Polski przedwrześniowej. 
Polska zdążająca ku nowej 
przyszłości winna mieć świat 
łych obywateli, obywateli 
świadomych swych zadań i 
znających swój udział w  w iel 
kich przemianach społecz­
nych. Takim świadomym bu­
downiczym nowego ustroju 
będzie teraz dozorczyni M a­
ria Jakubiak i tysiące innych 
osób, dla których droga do 
oświaty dawniej była zamknię 
ta. (ZZ)

W b a ta lii z k o rn ik ie m  i csn u ją

Straż leśnych bogactw

Z łaki rayiortarzifutą

Ściany płaczą
Rozumiem wieczną miłość, wiecz 

ną przyjaźń, lub choćby kaprys 
toiecznej i drogiej ondulacji.

W kieszeni nosz ę  wieczne pió­
ro, w sercu wieczny optymizm, 
ale nie z n o s z ę  wiecznych na­
pisów. Wyjątek stanowią pomniki 
lub pamiątkowe tablice, w któ­
rych wieczność znajduje swój 
sens l tradycją uświęcony maje­
stat.

1 dlatego mam ogromny żal do 
ludzi, którzy przy użyciu malar­
skiego szablonu tatuują „na olej­
no“ frontowe ściany kamienic.

Napisy staną się wieczne, cho- 
\',aż treść ich wzywa do czegoś 
co już dawno minęło l tak jak 
dzień wczorajszy — na pewno nie 
.wróci.

Czy haseł, m ających na celu  
usprawnienie ta k ie j lub inn e j ak­
c ji, n ie  należało by, jeże li to już  
jes t konieczne, malować zwykłą 
■farbą, która się zmywa, lub cho­
ciażby węglem, k tó ry  można ze­
trzeć?

Czy wszystko co jes t na m urze  
m usi być „n a r m ur i na zawsze“ ?

Czy n ie szkoda m ilionów , wyda­
w anych na rem onty  i  n ie  żal 
piękna, k tó re  pada pastwą kary­
godnej lekkom yślności?

Postaw ione pytania zab iera ją  w 
sobie wyraźną odpowiedź. W y­
raźną ja k  napis, k tó rego n ie moż­
na zetrzeć i  wymazać, chyba że 
wraz z tynkiem  lub całą kam ie­
nicą.

JO ZE F M U S Z K A T

(Dalszy ciąg ze str. 3-ej)

ły  lasy zespołu nadleśnictw 
w  Sobieszowie, podlegające 
nadleśnictwom w  Kowarach, 
Lubawce, Dolnie. P iotrow i­
cach, Śnieżce, Szklarskiej Po 
rębie i Świeradowie.

T.i. jak stwierdza kierow­
nik Biura Zespołu Nadleś­
nictw, inż. Edward Preizer 
—  administracja leśna walczy 
od 1946 r. ze spuścizną po oku 
pańcie, tj. kornikiem. Była to 
wręcz klęska żywiołowa. W y­
niki kampanii poprzednich 
lat oraz akcja z sierpnia 1950 
doprowadziły do całkowitego 
zlikwidowania niebezpieczeń­
stwa inwazji kornika na dal­
sze zdrowe partie drzewosta­
nów.

Lasy zespołu sobieszowskie 
go mają jednak ubogi drzewo 
stan. Przeważa tu jeden ga­
tunek drzew. Takie właśnie 
tereny najłatwiej padają ofia 
rą kornika. Dlatego też, aby 
przekreślić na przyszłość moż 
liwość powtórzenia się klęski, 
należy zmienić drzewostan. 
Przeprowadza się więc bada­
nia konfiguracji terenu oraz 
układu skał, co pozwoli na 
ustalenie, jaki drzewostan jest 
najodpowiedniejszy, by sta­
w ić zwycięsko czoła korniko­
wi.

Tak więc —  lasy sudeckie 
zmienią gruntownie swój cha 
rakter.

PO W STAJĄ
SPÓ ŁD ZIELN IE

W O ZAK Ó W

Obok zmiany drzewostanu, 
doniosłym zagadnieniem ze­
społu sobieszowskiego jest 
sprawa wykonywania planów 
pozyskania drewna Okręg tu 
tejszy ma szczególnie - ciężkie 
warunki pracy. Robotnicy zu­
żywają bardzo w iele czasu na 
dojście do miejsc pracy w  od 
ległym terenie górskim. D oj­
ście z wiosek, oddalonych o 
4— 10 km, zabiera im do 3 go 
dzin czasu dziennie. R ozw ija­
jący się przemysł sprawia, że

liczni robotnicy leśni odcho­
dzą do nowych zajęć. Toteż 
przy braku odpowiednich 
środków transportowych, w  
nadleśnictwie Kow ary wyko­
nano zaledwie 54 proc. planu 
pozyskania drewna. Jedynie 
w  nadleśnictwach: Lubawka, 
Szklarska Poręba i P iotrow i­
ce plany wykonywane są le­
piej. Śnieżka i Świeradów 
zobowiązały się do wykona­
nia planów w  100 proc. do dn. 
31 bm.

Jednakże dla wykonania pla 
nu wj>"wozu drewna konieczna 
jest szybka pomoc. Tą pomo­
cą będzie zupełnie nowa for­
ma zorganizowania pracy -ma 
ło i średniorolnych chłopów. 
Oto na terenie zespołu sobie­
szowskiego tworzą się p ierw­
sze tak zwane spółdzielnie 
wozaków, które skupiają chło 
pów ze wsi okolicznych. Będą 
oni pomagali przy transpor­
cie drewna zarówno swą pra 
cą, jak i dostawa furmanek

Dotychczas mieli monopol 
na tę pracę przeważnie zamoż 
ni chłopi, których zarobki wo 
bec posiadania licznych fur­
manek i koni dochodziły do 
200.000 i więcej złotych (w 
dawnej walucie) miesięcznie, 
Obecnie staną do roboty mało 
i średnio-rolni, którzy przeła 
mią monopol bogaczy w ie j­
skich i dopomogą robotnikom 
rolnym w  wykonaniu termi­
nowym planów.

Zbigniew Grotowski
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Trzeba ułatw ić kominiarzom  
założenie spółdzielni pracy

K oło  K om in iarzy przy Związku 
Zaw odow ym  Pracow ników  Sa­
morządu Terytoria lnego i Insty­
tucji Użyteczności Publicznej na­
desłało do naszej redakcji list na­
stępującej treści:

Dwa lata upłynęło od czasu, w  
którym  kom iniarze i część kon­
cesjonariuszy rozpoczęła starania 
o utworzenie spółdzielni pracy. 
Starania ich kończyły się na obie 
cankach otrzym ywanych  zarówno 
z referatów  b. Zarządu M ie j­
skiego jak i W ojew ództwa 

W dniu 20 września br. zwołano 
walne zgrom adzenie delegatów  
Centrali Spółdzielni P racy i 
przedstawicieli Zw . Zaw. Obecni 
na tym  zebraniu jednom yślnie po 
w z ię li uchwałę założenia spół­
dzielni kom iniarskiej. N iestety, 
powojano do zarządu ludzi, któ­
rzy  nie stanęli na wysokości za­
dania. Spółdzielni do tej pcry nie 
założono, pomimo, iż  wyznaczano 
k ilka „ostatecznych** term inów  
je j powstania.

Trudności te w ykorzystali umit 
jętn ie koncesjonariusze, którzy 
nie chcą przystąpić do spółdziel­
ni. Oni to spowodowali usunięcia 
k ilku  kom iniarzy z pracy, iUb 
też przenieśli ich ,,za karę" do 
najtrudniejszych robót, zmuszająo 
do 12 a nawet 15-godzinnej pracy.

W iem y, że szykany te znikną ż 
chw ilą powstania spółdzielni, ale 
w iem y też, iż są jednosWl, która 
celow o hamują proces je j po< 
wstania.

K o ło  kom in iarzy przy Zw. Zaw. 
Prac. Sam. Teryt. i In st tT*yt! 
Publ. za pośrednictwem ,,sło.va“ 
prosi w ładze zainteresowana 
sprawą organ izacji spółdzielni 
pracy o przyśpieszenie ostatecz­
nego załatw ienia naszej sprawy**.

L ist Ko ła  K om in iarzy przekazu­
jem y  Centrali Spółdzielni Pracy, 
w ierząc, iż  postara się ona jak 
najrych lej pokonać trudności 
przy organizowaniu spółdzielni, a 
także zwróci uwagę na odpowie­
dni dobór je j członków.

Pod rozw agę rodzicom  i kierow nictw u żłóbków

Nie utrudniać pracy
O środka Przeciwgruźliczego d la  dzieci

Jeden z licznych listów nasu­
nął nam pewne wnioski. Dotyczą 
one Ośrodka Przeciwgruźliczego 
dla Dzieci, mieszczącego się przy 
ul. S ienkiew icza 108, oraz żłób­
ków  na terenie W rocławia.

A b y  umieścić dziecko w żłóbku, 
należy uzyskać kartę prześw ietle­
nia i badania z Ośrodka Przec iw ­
gruźliczego. I tutaj następuje ca­
ły  szereg ko liz ji, którym  — na­
szym zdaniem — można łatwo za 
pobiec.

Skierowanie ze żłóbka jest w y ­
pisane lakonicznie: „do  prześw ie­
tlen ia" — natomiast w  Ośrodku 
dziecko musi przejść przed prze­
świetleniem  cykl badań, koniecz­
nych przy przyjęciu  do żłóbka. 
Badania te w yw ołu ją  liczne 
protesty ze strony rodziców : „po 
co badanie — jeże li nam chodzi 
wyłącznie o prześwietlenie**.

Zrozumiale, że takie stanowisko 
rodziców  utrudnia pracę Ośrodka. 
W inę ponosi tu k ierownictwo da­
nego żłóbka, bo powinno w ytłu ­
maczyć jasno, że dziecko musi 
być przed prześw ietleniem  bada­
ne.

Następna sprawa odrosi się już 
do samego Ośrodka, którego rra - 
cę m ieliśm y możność poznać. 
Musimy obiektywnie stwierdzić, 
że pracy w  Ośrodku Jest bardzo 
dużo. Pracuje tam czterech leka­

rzy , k tórzy dzienńle powinni przy 
jąć 110 dzieci, nie licząc prac 
zw iązanych z przygotowaniem 
w yn ików  badań.

W spółpracownik naszej redakcji 
stw ierdził, że lekarze przyjmują 
przeciętnie 140 dzieci dziennie. 
N iestety, warunki do tak inten­
sywnej pracy są dalekie od do­
skonałości; pomieszczenia Ośrod­
ka są za ciasne, toteż w  godzi­
nach rannych na korytarzu pa­
nuje ścisk.

Czy nie należało by utworzyć 
Jeszcze w  jednym  punkcie dru­
giego  Ośrodka Przeciwgruźlicze­
go?! A  jeże li to natrafiłoby na 
zbyt w ie lk ie  trudności — należa­
łoby pow iększyć personel lekar­
ski Ośrodka. M amy też nadzieję, 
że W ydzia ł Zdrow ia  znajdzie fun­
dusze na naprawę centraln(*go o- 
grzewania (specjalnie chodzi o 
salę zabiegową), a kierownik 
Ośrodka dopilnuje kupna braku- 
jacel w agi i przyrządów  do mie-

~” !a, oraz tzw. „szelek**, slużą- 
i ,\  • do trzym ania niemowląt.

Jesteśmy pełni uznania dla 
m rówczej pracy lekarzy Ośrodka 
i dlatego zwracam y się z apelem 
do kierow nictw  żłóbków, persone­
lu Ośrodka i pacjentów : NIB
U TR U D N IA JM Y SOBIE WZA­
JEMNIE PR AC Y.

Czekamy na »żółte skrzynki«
W  kilku dużych miastach P o l­

ski poczta, ażeby ułatwić k lien ­
tom nadawanie przesyłek po le­
conych, wprowadziła specjalne 
skrzynki koloru żółtego, a w rzu­
cone do nich listy, o ile są od­
powiednio opłacone, traktowane 
są jako listy nadane za recepi- 
sem.

W  sprawie te j otrzym aliśm y od 
naszych czyteln ików  z W rocła­
wia kilka listów, w  których pro­
szą nas o interwencję w  D yrek­

c ji Poczt, aby podobną innowa* 
c ję  wprowadzono w naszym mie­
ście.

W iem y, że wrocławianie piszą 
dużo i chętnie. N ie  są też tajem­
nicą ogonki przed okienkami 
sprzedającym i znaczki 1 przyjmu­
jącym i przesyłki. Popieram y wo­
bec tego wnioski naszych czy­
teln ików  i zwracam y się do dyr. 
Poczt z apelem o jak najrychlej­
sze wprowadzenie „żółtych  skrzy- 
nek“  na listy polecone.

■ M. Edmund. W  wypadku, 
k iedy pracownik sam wypow iada 
umowę o pracę, traci prawo do 
wykorzystania przysługującego 
mu urlopu wypoczynkowego. O- 
kres wypow iedzenia um owy o 
pracę, dla pracownika umysłowe-

Porady prawne
go wynosi zasadniczo trzy mie­
siące. Może on bjrć jednak skró­
cony za zgodą pracodawcy, a na­
w et w  drodze w zajem nego poro­
zumienia stron, umowa o prac^ 
może być od razu rozwiązana.

Odpowiedzi Redakcji
Zdzisław Barylczuk. Odpowia­

damy kolejno na postawione p y ­
tania:

1) Zaokrąglenie takie obowią­
zuje,

2) butelka, która kosztowała 10 
zł, kosztuje obecnie 30 gr.

3) napis zostanie usunięty.
Anna Kołacz. O problem ie po­

ruszonym przez Was pisał już 
red. Tuw icz w  rubryce „Szcze­
rze". —

Maria Budniewska. Sprawę nie^
przestrzegania przez praccdawc* 
godzin zatrudnienia Waszej sio­
strzenicy radzim y skierować bez­
pośrednio do Inspektora Pracy 
przy ul. Cybulskiego. W  drugiej 
sprawie — in terw en iujem y

R. W iteck i: Prosim y zgłosić slą 
w  naszej redakcji — w  dziale li­
stów.
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Ł A Ł K A
—  Pojutrze o której mogę przyjść?
—  Pojutrze, kochanko... Przyjdź o czwartej —  odpowie­

działa pani Stawska również zmieszana.
Gdy dziewczynka ostatecznie wyszła, matka pani Stawskiej 

©dezwała się niezadowolonym tonem:
—  I to nazywa się lekcja, Boże odpuść... Helenka pracuje 

Z nią przynajmniej półtorej godziny i za taką lekcję bierze 
Czterdzieści groszy...

—  Mateczko! —  przerwała pani Stawska, błagalnie patrząc 
lia nią.

(Gdybym był Wokulskim, już bym z nią wracał od ślubu. 
Co to za kobieta I... co za rysy... co za gra fizjognomii... W  ży- 
ićiu nie widziałem nic podobnego!... A  rączka, a figurka, 
a  wzrost, a ruchy, a oczy, oczy!...)

Po chwili kłopotliwego milczenia edezwała się znowu młoda 
pani:

—  Bardzo jesteśmy wdzięczne panu Wokulskiemu za wa­
runki, na jakich zostawia nam ten lokal!... Jest to chyba jedyny 
wypadek, ażeby gospodarz sam zniżał komorne. A le  nie wiem, 
czy... wypada nam korzystać z jegs uprzejmości?...

“  To nie uprzejmość, pani, t «  uczciwość szlachetnej* 
Człowieka! —  wtrącił rządca. —  Maie pan Wokulski również

zniżył komorne i przyjąłem... Ulica, proszę pani, trzeciorzędna, 
ruch mały...

—  A le  o lokatorów na niej łatwo —  wtrąciła pani Stawska.
—  Wolimy dawnych, znanych nam już ze spokojności i po­

rządku —  odpowiedziałem.
—  Ma pan słuszność —  pochwaliła mnie siwowłosa da­

ma. —  Porządek w  mieszkaniu to pierwsza zasada, której prze­
strzegamy... Nawet jeżeli Helunia potnie kiedy papierki i rzuci 
je  na podłogę, zaraz zmiata je  Franusia...

—  Przecie ja, proszę babci, wycinam tylko koperty, bo 
piszę list do tatki, ażeby już wracał —  odezwała się dziew­
czynka.

Po obliczu pani Stawskiej przeleciał cień jakby żalu i zmę­
czenia.

—  I nic, żadnej wiadomości? —  spytał rządca.
Młoda pani zwolna potrząsnęła głową; nie jestem pewny, 

czy nie westchnęła, ale tak cicho...
—  Oto los młodej i niebrzydkiej kobiety! —  zawołała star­

sza dama. —  Nie panna, nie mężatka...
—  Mateczko!...

_ —  Nie wdowa, nie rozwódka, słowem —  nie wiadomo co 
i niewiadomo za co... Ty, Helenko, mów sobie, co chcesz, a ja  ci ! 
powiadam, że Ludwik już nie żyje...

—  Mateczko!... mateczko!...
—  Tak —  ciągnęła matka z uniesieniem. —  My go tu 

wszyscy oczekujemy każdego dnia, o każdej godzinie, ale to 
na nic... Albo umarł, albo zaparł się ciebie, więc nie masz 
•kowiązku czekać...

Obu paniom łzy *abiegły d « oczu: matce z gniewu, a córce... 
Czy ja  wiem?... Może z żalu za złamanym życiem.

Nagle przeleciała n i  przee głów* myśl, którą (gdyby nia

o mnie chodziło) poczytałbym za genialną. _ Zresztą mniejsza 
o je j nazwę. Dość, że było w  mojej twarzy i  całej postaci cos 
takiego, że gdy poprawiłem się na krześle, założyłem nogę na 
nogę i odchrząknąłem, wszyscy wlepili we mnie spojrzenia —1 
nawet mała Helenka.

—  Znajomość nasza —  rzekłem —  zbyt jest krótką, ażebyns 
śmiał...

—  Wszystko jedno! —  przerwał mi pan W irski. —  Dobrł 
usługi przyjmuje się nawet od nieznajomych.

—  Znajomość nasza —  mówiłem skarciwszy go wzro­
kiem —  jest wprawdzie niedługa. Pozwolą panie jednak, aże­
bym nie tyle ja, ile pan Wokulski użył swoich wpływów do od­
szukania małżonka pani...

—- Aaa!... —  jęknęła starsza dama w sposób, którego nia 
mógłbym uważać za objaw radości.

—  Mateczko!' — wtrąciła pani Stawska.
—  Heluniu — rzekła babcia stanowczo —  idź do swojej 

lalki i rób je j kaftanik. Oczko już znalazłam, idź...
Dziewczynka była trochę zdziwiona, może nawet zacieka­

wiona, ale ucałowała ręce babci i matce i wyszła ze swymi 
drutami.

—  Proszę pana —  ciągnęła staruszka —  jeżeli mamy mó­
wić szczerze, to mnie nie tyle chodzi... To jest... nie wierzę, 
ażeby Ludwik żył. Kto przez dwa lata nie pisze...

—  Mamo, dosyć!...
—  O nie! —  przerwała matka. —  Jeżeli ty jeszcze nie czu­

jesz swego położenia, to już ja  je rozumiem. Nie można żył 
z taką wieczną nadzieją czy groźbą...

—  Mamo droga, o moim szczęściu i obowiązkach ja  tylk4 
mara prawo... ^ '

(C ią g  dalszy nastąpi}-

Jedna z wielu
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Ze sportu
radzieckiego
y związku Radzieckim  trw ają  

p r z y g o to w a n ia  d o  sezonu zim ow e- 
L Zatwierdzony ostatnio kalen- 
Vj'rZy/c zawodów narciarsk ich  i 
Lwiarskich ob e jm u je  szereg im -  
rez wyczynowych i masowych, 

L re odbędą się we wszystkich  
grodkach sportów  zim ow ych  

ZSRR-“ * * *
y Moskwie zakończyły się 

yjszechzwiązkowe mistrzostwa pły 
0 ckie Dynamo w k tórych  udział 
tuzięlo 200 zawodników i  zawod­
niczek.
W konkurencji kob ie t rekordzist 

wj ZSRR Gawrisz zdobyła m istrzo  
ittoo W stylu klasycznym, uzysku 
m na 100 m  czas 1,25,1, na 200 m  
j ty fi i na 400 m 6,27,2. W kon­
wencji mężczyzn pierwsze m ie j- 
sce zajął reprezentant Moskwy — 
Idosi.

*  *  *

flarcU/skie m istrzostwa ZSR R  
odbędą się w m arcu 1951 r. w 
trzech m iejscowościach: b iegi p la­
ski e rozegrane zostaną w Z ia tou -  
jie, slalom i  kom binacja  alpejska  
tu Alma Ata, zaś skoki otw arte w 
Klrowie.

W ielka  manifestacja studentów

Uczelniany Kom. Obrońców Pokoju
utworzony został przy W.S.W.F.

Studenci W SW F przeżyw ali w  
ubiegły piątek, swój wdeLki dzień. 
U tworzen ie Uczelnianego Kom ite­
tu Obrońców Pokoju  przekształ­
ciło  się w  w ielką uroczystość mło 
dzieży studium, manifestującej 
swą niezłomną w olę utrzymania 
św iatowego pokoju.

Odświętnie udekorowaną salę 
k inową W SW F ju ż w  godzinach 
rannych w ypełniała po brzegi mło 
dzież. Po przemówieniach przed­
staw icieli Z.M.P. i Z.S.P. głos 
zabrał prof. Wandokanty. Naw ią­
zując do uchwał I I  Światowego 
Kongresu Pokoju, naświetlił on

stanowczo za mało, jak  na m ożli­
wości W rocławia.

Mamy nadzieję, że stan ten u le­
gnie w  najkrótszym  czasie, rady­
kalnej zmianie. (B il).

O.Z.N.
organizuje  
k u rs  s ę d z io w s k i

Zarząd V I I  Dolnośląskiego Okrę 
gu Narciarskiego organizu je w 
dniach od 11-go do 17-go bm. w 
Ośrodku K u ltu ry  F izycznej na 
stadionie o lim p ijsk im  kurs dla 
sędziów i  kandydatów narciar­
skich.

Kurs ma na celu  przygotow anie  
kadr sędziowskich do prac przy  
organizow aniu  i przeprowadzaniu  
zim ow ej spartakiady.

W  kursie tym  muszą wziąść 
udział przede wszystkim sędzio­
w ie związkowi i okręgow i z te re­
nu miasta Wrocławia.

Szkolenie ideologiczne prow a­
dzić będzie Tadeusz Maykowski, 
natom iast teoretyczne  — m gr. Szy 
mański i Eugeniusz Kowalczyk.

( N )

trolę m łodzieży studiującej — w  
w alce o utrwalenie pokoju.

— M iliony ludzi pracy pow ie­
dział mówca — na całej kuli 
ziem skiej pokładają w  was n a j­
w iększe nadzieje. M ożem y być 
pewni, że nadziei tych młodzież 
nascza, wychowana na najszlachet­
n iejszych Ideałach, nie zawiedzie.

W dyskusji głos zabrał asystent 
Bednarski, k tóry opow iedział ze­
branym sw oje przeżycia z okresu 
okupacji. Wspomnienia okropnośoi, 
doznawanych przez m łodzież pol­
ską w  czasie w ojny, w inny jeszcze 
bardziej podkreślić naszą solidar­
ność w  walce •  pokój. — „N ie  
możemy bow iem  dopuścić do po­
nownej masowej zagłady ludzko­
ści. Wzmożoną pracą nad odbu­
dową gospodarki pokojow ej — po­

w iedział na zakończenie asyst. 
Bednarski, zapobiegniemy knowa­
niom podżegaczy wojennych. W 
dyskusji zabierało głos w iele  osób. 
W  krótkich i  szczerych słowach 
dał się wyczuć tw órczy entuzjazm, 
cechujący ludzi, przeświadczo­
nych o  tym, że sprawa o którą 
walczą, Jest słuszna.

Studenci i pracownicy naukowi 
W yższej Szkoły Wychowania F i­
zycznego podjęli szereg zobow ią­
zań, dla podniesienia poziomu 
szkoleniowego i ideologicznego w  
swej uczelni, jak  i wśród szero­
kich rzesz sportowców.

Na zakończenie w ybrany został 
Uczelniany Kom itet Obrońców Po 
koju, ną czele którego stanał 
prof. Wandokanty. (N )

17 grudnia br.
Generalny spis urządzeń sportowych

W dniu 17 bm. na terenie całej 
Polski przeprowadzony zostanie 
generalny spis wszystkich uizą- 
dzeń sportowych. Spis ten da nam 
dokładny obraz posiadanych przez 
nas urządzeń sportowych. Pozw o li 
on nam również zorientować się 
o stopniu jego  używalności.

Istn ieją jeszcze obiekty spor­
towe, które są wykorzystywane 
niedostatecznie lub też zostają od­
dane dla innych celów  — nie- 
sportowych.

Z różnych sprawozdań z terenu 
wynika, że w  niektórych czę­
ściach kraju odczuwa się brak 
podstawowych urządzeń, podczas 
gdy w  innych ośrodkach sprzęt i 
urządzenie częstokroć nie speł­
n iają swego p ierwotnego przezna­
czenia.

Spis ten ma na celu uregulowa­
nie i uzdrow ienie dotychczasowe­
go stanu rzeczy. Ponadto wykaże 
c-n dokładnie istniejące braki u- 
m ożliw iając tym  samym właści­
w e i planowe inwestowanie.

W ykonanie spisu powierzone 
zostało W ojew ódzkim  Kom itetom  
K u ltu ry Fizycznej, które współ-

67 nowych instruktorów W.F.
W A W F na Bielanach zakończył 

się, zorganizowany1 przez G KKF,
roczny kurs dla- instruktorów w y ­
chowania fizycznego. W  kursie 
w zięło  udział 70-ciu uczestników, 
należących do ZS Gwardia, Zrze­
szeń Sportowych oraz ZSCh. Kurs 
ukończyło 67-miu uczestników, z 
których 62-ch zdobyło tytu ł dy­
plomowanego instuktora WF.

P o  odśpiewaniu Hymnu Młodzie 
ży  Dem okratycznej przem ówił dy

Cennik ogSoszeń 
obow iązujący od dn. 30. X. 50 r.

w tekście — za 1 mm szer. l-szp. . 9,— zł 
za tekstem za 1 mm szer. l-szp. . . 4.50 zł
Nekrologi — za l  mm szer. l-szp. . . 3,— zł
„Fachowcy Poszukiwani** za Jeden

wiersz 2-szp. d r u k u ...................30,— zł
^  Obwieszczenia — za l w. 2-szp. dr. 30,— zł
^  Przetargi 1 licy tacje — za 1 w iersz

2-szp. dr. . * . • • • • • • • •  30,— zl

Ogłoszenia drobne:
za Jedno słowo — 1.50 zł, najm niej —
10 słóTy, pierwsze słowo — 100 proc. drożej, 
tłusty druk — 100 proc. drożej, — w  n ie­
dziele t święta — 50 procent drożej.

rektor Biura Kadr G K K F  — Gu­
towski, stw ierdzając, że kurs speł­
nił swoje zadanie, gdyż dał uczest 
nikom pełne kw a lifikac je  do pro­
wadzenia pracy instruktorskiej 
w  terenie.

67 absolwentom kursu, z których 
w iększość złożyła egzam in z w y ­
n ikiem bardzo dobrym  i dobrym, 
w ręczył dyplom y poseł Motyka. 
Następnie 10-ciu najlepszych w e 

współzawodnictw ie otrzymało na­
grody książkowe.

Norm y na SPO zdobyło 68 uczest 
n ików  kursu. Zdobyte odznaki 
w ręczył im podczas uroczystości 
rektor A W F — Kosman. Następ­
nie uczestnicy kursu ofiarowali 
przedstawicielom G K K F , A W F I 
pionów, z których pochodzą, w y ­
konane przez siebie znaczki pa­
m iątkowe oraz w ręczy li upominki 
swym  wykładowcom.

W  końcowym  przemówieniu pry 
mus kursu Lorenc z ZS Gwardia 
pow iedział m. in.:

,,Kurs dał nam  pełne kw alifi­
kacje instruktorskie. Wykorzysta­
my zdobytą wiedzę, by wychować 
kadry młodych sportowców na 
budowniczych socja lizm u w P o l­
sce

Mówca zakończył okrzykam i na 
cześć pokoju . Prezydenta Bieruta  
i Generalissimusat Stalina.

Na zakończenie 'uroczystości od­
była się część artystyczna, w  któ­
rej wystąpili studenci AW F.

pracować będą z całym aktywem 
działaczy i sportowców, znających 
dokładnie swój teren.

Ma on być wykonany w  cią­
gu jednego dnia. D latego też or­
ganizacja tej akcji musi być bar­
dzo sprawna.

Celem uzyskania kompletnych 
danych o stanie urządzeń sporto­
w ych  niezbędnym jest zm obilizo­
wanie do tej akcji aparatu pracu­
jącego w  dziedzinie kultury fiz y ­
cznej, aktywu sportowego oraz 
pomoc ze strony m łodzieży ZM P 
adm inistracji szkolnej I Rad Na­
rodowych.

Dziś na łódzkim ringu 
C ze ch o s ło w a c ja  - Polska
po raz dwunasty

Po raz dwunasty w  historii 
boksu polskiego nasza repre­
zentacja „ narodowa skrzyżuje 
rękawice z pięściarzami
C. S. R.

Ostatnia wysoka porażka
Polaków w Budapeszcie nie 
nastraja nas zbyt optymisty­
cznie co do wyniku dzisiej­
szego meczu, który odbędzie 
się w  zapełnionej po brzegi 
sali łódzkiej „W im y“ . Z  pię­
ściarzami C. S. R. łączą nas 
serdeczne w ięzy przyjaźni.
Z nimi to właśnie rozegrali­
śmy w  grudniu 1945 r. pi®rw 
szy w  Europie mecz bokser­
ski. Od tego czasu zaprzyjaź­
nione kraje spotykały 
się często na arenie sporto­
wej. Od bokserów czechosło­
wackich nasi pięściarze nau­
czyli się wiele, szczególnie w 
czasie igrzysk państw słowiań 
skich w  Pradze.

JAK W ALCZYLIŚM Y  
Z C. S. R.

Nasze kontakty bokserskie 
z Czechosłowacją rozpoczęli­
śmy w  1929 roku —  meczem 
w  Katowicach. W ygraliśmy 
wtedy 12:4. Od tego pamięt­
nego spotkania zwyciężaliśmy 
C. S. R. jeszcze pięciokrotnie. 
Trzy razy remisowaliśmy, a 
tylko dwukrotnie ulegliśmy 
naszym przyjaciołom z dru­
giej strony Tatr. Po raz o- 
statni skrzyżowaliśmy ręka­
wice z Czechami w  1949 r. w 
Gotwaldowie, remisując 8:8.

PRZED DZISIEJSZYM  
MECZEM

Pięściarze czechosłowaccy 
przyjechali do Polski, opro­
mienieni zwycięstwem nad 
Węgrami. „M im o to jednak, 
przygotowali się starannie do 
dzisiejszego meczu.

N ie próżnowali również

i bokserzy polscy, zgromadze­
ni na obozie kondycyjnym 
pod kierunkiem Sztama. Pech 
jednak chciał, że drużyna poi 
ska została osłabiona bra­
kiem Grzywocza i Antkiew i- 
cza, głównych dostarczycieli 
punktów w  dotychczasowych 
spotkaniach międzynarodo­
wych. Do tej pory nie w ie­
my, kto ich zastąpi. Kwestia 
ta zostanie wyjaśniona do­
piero w  chwili, gdy obie re­
prezentacje wejdą na ring. 
Spodziewamy się jednak, że 
znajdą oni zastępców, w  

Frydrychu i Bazarniku, wyka 
żujących dobrą formę na 
łódzkim obozie. Oprócz nich 
winni startować: Kasperczak, 
Kudłacik, Chychła, Nowara, 
Kolczyński i Szymura. W  ta­
kim składzie możemy liczyć 
na uzyskanie zaszczytnego wy 
niku w  spotkaniu z j'edną s 
najsilniejszych ósemek Euro­
py. (Bil).

U w aga  
sportowej

W  dniu dzisiejszym o godz. 16.38 
w  lokalu Okręgowego Związku 
Kolarskiego przy ul. Kotlarskiej 
56 zostanie wyśw ietlony film  pro­
dukcji czeskiej . pt. „500 CCM“  
oraz Przegląd Sportowy N r 10.

Wstęp bezpłatny, dla członków 
wrocławskich klubów sportowych.

Trzy zwycięstwa Arbacha

Pierwszy dzień) pingpongowych
mistrzostw Zrzeszeń Sport, 
w Gdańsku

W  Gdańsku rozpoczął się w ielk i 
turniej tenisa stołowego o  m i­
strzostwo Zrzeszeń Sportowych. 
Już po p ierwszych walkach elim i­
nacyjnych zanotowaliśm y — n ie­
spodzianki.

Należą do nich zw ycięstw o Ga- 
jera  nad W iderą, oraz porażka 
Gaja z Pierończykiem .

W ynik pierwszego dnia:
Ogniwo — Budowlani 7:2 (zawód 

n icy Ogniwa na pierwszym  m iej­
scu.

Arbach — Paszczyk 2:0, Arbach

— Rataj 2:0, Arbach — Pagowski 
2:0, Patyńsk i—  Rataj 2:0, Patyń- 
ski — Paszczyk 2:0, Patyński — 
Pągowski 2:0. M am czyrczyk — 
Paszczyk 0:2 (w. o.), Mamczarczyk
— Rataj 0:2, (w. o.), M arczarczyk
— Pągowski 2:0.

Zw iązkow iec — Unia £;3 (zawód 
n icy Zw iązkowca na pierwszym 
m iejscu):

G ajer — W idera 2:0, G ajer — 
Furman 1:2, G ajer — Pierończyk 
2:0, Gaj — W idera 2:0, Gaj — Fur­
man 2:0, Gaj — Pierończyk 1:2, 
Pęczkowski W idera 1:2, Pęczkow- 
ski — Furman 2:1, Pęczkowski — 
P ierończyk 2:0.

Stal — K oleja rz 6:3 (na p ierw ­
szym miejscu zawodnicy Stali):

K aw czyk  — K ugler I  2:0, Kaw - 
czyk  — K ugler I I  2:1, Kaw czyk  — 
Karaś 1:2, M etzger — K ugler I  
0:2, M etzger — Kugler I I  2:0, Metż 
ger — Karaś 0:2, Kasprowicz — 
Kugler I  2:0, Kasprow icz — Ku­
gler I I  2:1, Kasprow icz —? Karaś 
2 :0 .

K o s z y k a rz e  
i s ia tk a rz e  A ZS-u
wygrywajq

W  ubiegły piątek gościli w  
D zierżoniow ie koszykarze 1 siat­
karze wrocławskiego AZS-u. W 
meczu siatkówki pokonali oni 
m iejscowe Ogniwo w stosunku 3:0 
(15:7), 15:8, 15:7).

Drużyna mistrza Polski wystą­
piła w  swoim najsilniejszym  skła­
dzie, dlatego też gospodarze by li 
dla nich zbyt słabym przeciwni­
kiem.

Pomimo porażki należy się po­
chwała siatkarzom Ogniwa, któ­
rzy  dzielnie stawili czoła rutyno­
wanemu przeciwnikow i.

W  spotkaniu koszykówki zw y­
c ięży li akadem icy w nieznacznym 
stosunku 41:40 — (18:22). M ecz by i 
n iezwykle c iekaw y i emocjonują­
cy. W  pierwszej połowie gry  n ie­
znaczną przewagę posiadali go­
spodarze.

Zawodnicy AZS-u wykazali 
niecelność podań oraz brak zgra­
nia.

Dopiero po połowie gra w yrów ­
nała się 1 w rocław ianie w yrów ­
nali stracone puknty.

Kosze dla zw ycięzców  strzelili: 
Piechura 26, Jarosiński 25, W ło­
darczyk 6, Z ieliński 4, M aliszew­
ski 2. Czamarski 1, dla Ogniwa — 
Swierszczyński 22, Broński 12, Su­
szek 4, i B ie lecki 2.

Do Czytelników prasy radzieckiej
Biuro Zagraniczne P .P .K . „  Ruch" w Warszawie, Plac Trzech 

K rzyży 16 zawiadamia, że zostało zakończone przyjm owanie 
zamówień na Dzienniki i Czasopisma Radzieckie na I-szy kw ar­
tał 1951 r. Jednocześnie nadm ieniamy, że w  dalszym ciągu 
wszystkie placówki P .P .K . „Ruch** Agencje i Urzędy pocztowe, 
oddziały m iędzynarodowego Klubu Prasy i Książki oras. Księ­
garnie Domu Książki, p rzy jm u ją  zgłoszenia na prenumeratę 
czasopism Radzieckich na 2-gi kwartał i dalsze kwartał.; 1951 r.

._______________________________  K-3748

OGŁOSZENIA 
DROBNE
HANDLOWE

K U PIĘ  matrycę do zw i­
jania zawias. Zgłoszenia: 
„S łow o Po lsk ie" „Z w i­
jarka". 7374

WOLNE POSADY

OSOBY kulturalnej na 
bardzo dobrych warun­
kach do małego gospo­
darstwa poszukuję od 
stycznia. P ro f. Chałubiń­
skiego 1. 7370

NAUKA

TRZYM IES IĘC ZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości, Łódź- 
skrytka 163, K-3706

a .k o ptia iew ą

JDOKTo Eu P  AtóANOWA
Tłumaczyła Zofia Łapicka 1 0 9

. Zmęczone zwierzęta zaczęły wkrótce uparcie zawracać. 
Zatrzymywały się. zbijały się w  gromady. Wreszcie k ierow- 

I nicy, przerzuciwszy lejce przez ramię, pociągnęli za sobą za- 
| Prẑ gi. N ikita i Arżanow  poszli za ich przykładem.
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Śnieg, zmieciony z nadbrzeżnych gór, znoszony przez wiatr, 
Płynął z szumem pod nogami. W  oddali, tam, gdzie zorza 
Polarna przerzuciła nad szczytami skał płonący szkarłatem 
fcost, powierzchnia rzeki świeciła zimnym, purpurowym bla- 

| sj'iem. Arżanow przypomniał sobie takie purpurowe zachody 
s.ońca jesienią, na rzeczce w  osiedlu górniczym i w sercu 
j*ów poczuł pustkę i chłód. Stąpając ciężko w  futrzanych 
.utach po śliskim lodzie, ciągnął za lejce upierające się bia- 
!asy. Za nim jechały jeszcze dwa zaprzęgi. Myślał o sobie,
0 Oldze, o niezrozumiałym onieśmieleniu, które przeszkodziło 
11111 rozmówić się stanowczo z żoną.
.. Niekiedy, czując lekkie zdrętwienie rozcierał rękawicą po- 
lMek lub nos. Jechał, nie zasłaniając wciąż uparcie twarzy
1 nie odmroził je j ani razu, podczas gdy Jakuci, okutani aż 

1110 oczy, odmrozili sobie skórę nad nosem.
Mróz. I  nowe zjawisko: purpurowy blask w  górze rzeki 

tniękł jakoś, zmętniał, potem nagle zupełnie blisko zaja- 
I Wała niebieska powierzchnia... 
, Arżanow zorientował się dopiero wówczas, gdy już kilka 
foków zrobił po wodzie. Pędziła po lodowej powierzchni 
r°bnvm i jasavm  strumieniem, otulając się w  parę. Była to,

co prawda, jeszcze jedna przeszkoda,, ale ożywiła martwą su­
rowość pejzażu.

— Niech pan sobie zrobi lodowe pończochy! — wołał N i­
kita podbiegając i chlapiąc wodą na buty swoje i doktora.

Pchną! Iwana na sanie, sam też rzucił się na nie i w y­
ciągnąwszy z plecaka pierwsze naczynie" jakie wpadło mu 
w  ręce, błyskawicznie pokrył lodową powłoką naciągnięte w y­
soko obuwie.

Potem, ogarnięci jedną myślą, popędzili do swoich za­
przęgów

— Jeszcze dwa lub trzy kilometry! —  krzyknął Nikita. — 
Potem można będzie skręcić na brzeg.

Teraz nie można już było jechać powoli. Nawet renifery 
przestały się upierać. Bryzgi wody zamarzały natychmiast na 
ubraniu, płozy sań stawały się coraz grubsze. Woda pędziła 
jeszcze żwawo, ale gęstniała wyraźnie. Mróz skuwał ją  w  pę­
dzie. Jak tylko ustanie dopływ z pękniętej lodowej skorupy, 
lodowa kasza nabije się w  przód sań i przymarznąwszy doń 
nie odtaje aż do wiosny.

K ierowca zaprzęgu, który jechał pierwszy, zbliżył się do 
brzegu, ale lód drgnął pod nim nagle i lekko osiadł. N ikita 

1 i Arżanow przeprowadzili swoje zaprzęgi bokiem, nie zatrzy- 
i rnując się ani na chwilę. Wszystkie niezbędne rzeczy: narzę­
dzia chirurgiczne, przybory elektryczne, lekarstwa, znajdo- 

j wały się na saniach Nikity. Arżanow dostrzegł mimochodem,
1 jak Jakut, zanurzony po pas w  wodzie, w  lodowym pancerzu, 
i biegł od zaprzęgu do zaprzęgu przecinając błyskawicznie rze- 
! mienie uprzęży. Uwolnione zwierzęta rzuciły się biegiem za 
j kolumną, a sanie za namiotami i piecykami pozostały na lo­
dzie.

I Doktorowi zrobiło się gorąco. Oblał się potem ze zmęcze­
nia i niepokoju o wynik przeprawy. Odnalazł wzrokiem sanie, 
na które załadowane były narzędzia lekarskie _ i lekarstwa, 
i nie spuszczał ich z oczu, bojąc się, że lada chwila znajdą się 
na połyn i1. Istotnie, woda stała się nagle głębsza; zalewała

i P o t y n i a  — w okolicach podbiegunowych kanał albo 
I jezioro wśród lodów, pokryte cienką warstwą lodu. (Przyp. 

tłum.).

sanie i bagaż. Zaprzęgi, otoczone obłokiem pary, jakby popły­
nęły i w tej samej chwili zdezorientowany doktor poczuł, że 
lód osiada mu pod nogaęni. Iwan zgrzytnął ze złości zębami,- 
puścił swój zaprzęg i rzucił się na pomoc Nikicie, czując pod 
nogami nierówny, jesienny lód i odpychając pływające do­
okoła bryły, Namacał od razu poprzeczkę tak ważnych dla 
niego sań i lekko, jak to bywa tylko podczas katastrofy, w y­
ciągnął je  z wody, jęknął, podciągnął wyżej i zarzuciwszy 
sobie płozę na ramię, poszedł przed siebie. Nad rzeką kłębiła 
się para, która mroziła i utrudniała oddech. Białe renifery 
wyrwały się naprzód, i minęły Arżanowa opryskując go wodą. 
Za nimi popędziło całe szare stado i skłębiło się ciasno na 
ocalałym przy brzegu trwałym  lodzie, załamując i krusząc 
jego powierzchnię. Zwierzęta stawały dęba, padały na kolana, 
zrywały się i skakały, popychając s i ę  nawzajem rozgałęzionymi 
rogami. W  ślad za reniferami wyw lókł się na brzeg Arżanow 
z saniami. Ubranie jego pokryło się lodową powłoką i Iwan 
w  kłębach mgły, płynącej nad ożywioną nagle rzeką, wyda­
wał się ogromny. Skakał, tupał mocno, bił rękami, krzyczał 
popędzając brodzącą w  jego kierunku grupę ludzi z jakimś 
ciężarem. . .

Był to Nikita i kierowcy zaprzęgów. Arżanow pomogł im 
wydostać się na brzeg... Rozpalili od razu duże, czerwonozłote 
ognisko, które nawet w  miejscu osłoniętym od wiatru słało 
się po ziemi. Mokre ubrania parowały szybko. Arżanow pa­
trzył na brezentowe worki, które ocalił Nikita^ i kierowcy,^ na 
swoje oblodzone sanie, sprawdził zawartość kieszeni na P ^ r- 
siach, w których zawinięte w  watę leżały malutkie ampułki 
z surowicą, pozwalającą ustalić grupę krwi. Cały bagaż le­
karski został uratowany. Ręce i nogi Iwana drżały po prze­
żytym  napięciu. Może trzęsło go po prostu z zimna, bo w ew ­
nętrznie zaczynał się uspokajać. Wrócić teraz do osiedla 
z niczym —  to byłoby dla niego okropne.
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—  A  oto uszka z mięsem! — powiedział wesoło Nikita 
wnosząc nieforemną zamarzniętą grudę, ostatnie wspommemf 
domowej kuchni. —  K ierowcy uratowali je  Prz5rPa° „ ? '^ ' ,

(C ina dalszy nastąpi/.

Zaniedbana do tej pory dyscyplina
Łyżwiarstwo wrocławskie  
na nowel drodze
Łyżwiarstwo cieszy się wśród 

wrocławskiej m łodzieży w ielką 
popularnością. Spora liczba lodo­
wisk znajdująca się na terenie 
miasta stwarza jak najlepsze w a­
runki uprawiania tej gałęzi spor­
tów zimowych. Mimo, że w  m i­
nionym sezonie m ieliśm y w iele 
mroźnych dni n ikt n ie zaintere­
sował się licznym i zwolennikam i 
łlizgawki.
W obecnym sezonie sport ły ż­

wiarski na terenie W rocławia 
wszedł na zupełnie inne tory. Po ­
wstał Dolnośląski Zw iązek Ł y ż ­
wiarski, który gwarantuje nam 
rozpoczęcie planowej pracy. P ie r­
wsze zebranie wrocławskiego 
OZL w ytyczyło plan pracy na o- 
kres najbliższych miesięcy, 
jakie są zam ierzenia nowego 

nrządu?
Przede wszystkim  zwracać się 

będzie szczególną uwagę n& szko- 
lenie młodzieży i przygotow yw a­
nie jej do zdobywania prób na 
odznakę SPO z zakresu sportów 

•s rimowych. Cała praca szkolenio­
wa odbywać się będzie na lodo­
wisku znajdującym się na tere­
nach powystawowych.
Kadra instruktorska W r O ZŁ 

jest bardzo szczupła, z pewnością 
będzie ona miała pełne ręce ro­
boty.
Oprócz szkolenia nowych kadr 

- łyżwiarzy, now y okręg projek tu je 
szereg imprez o charakterze w y ­
czynowym. P rzy  końcu stycznia, 
lub na początku lutego odbędą 

1 się na P ergo ll indyw idualne m i­
strzostwa Dolnego Śląska w  jeź- 

j  dzie szybkie) i figurow ej. Zoba- 
; ctymy również słynną rew ię lo- 
i dową PZŁ, która w zeszłym roku 

4 oczarowała publiczność Katow ic, 
Zakopanego i W arszawy 

i W chwili obecnej W rocław  po- 
* siada zaledw ie trzy sekcje łyż- 
1 wiarskie, istniejące przy Gwardii, 
W  Ogniwie i Budowlanych. Jest to
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A p e l
, Podawaliśmy niedawno, że 
W Bibliotece Uniwersyteckiej 
odnaleziono „białego kruka", 
cenny egzemplarz wydania 
„Hamleta" z r. 1605.

Biblioteka Uniwersytecka 
posiada poważna ilość podob­
nych dzieł, wśród 140 tys. sta 
rych druków.

Dzięki żmudnej pracy I wy* 
liłkom pracowników Biblio­
teki. bezcenne te częstokroć 
tomy zostały udostępnione 
społeczeństwu.

Słusznie apeluje za naszym 
pośrednictwem Biblioteka Unl 
wersytecka do naukowców ł 
badaczy, by zainteresowali się 
jej zbiorami. Biblioteka Uni­
wersytecka jest -poważnym 
ośrodkiem naukowym 1 do­
skonałym warsztatem dla licz 
nych prac. Warto, by nasi ba 
dacze częściej wydobywali na 
światło dzienne ciekawe i war 
tościowe egzemplarze i zazna 
jamiali z nimi szeroki ogół.

Tuwicz

m o c i A w m i

Dzięki usprawnieniom racjonalizatorów PM T

Szkodliwy dla zdrowia pyl tytoniowy
użyźnia pola PGR-ów
0  „Poznańskie” produkuje s lą  tylko 

we W rocław iu —
0  Kobiety robią „Mocne”
9  46 wagonów papierosów  m iesię­

cznie

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
B Uroczystą akadem ię na za­

kończenie Miesiąca Pogłębien ia 
P rzy ja źn i Polsko -  Radzieck iej, 
urządza zarząd okręgow y Zw. 
Zaw . Pracow ników  Sztuki 1 K u l­
tu ry. Akadem ia odbędzie się dziś 
o godz. 11, w  W ielk im  Studio Po l 
skiego Radia. W  program ie, w  
części artystycznej, wystąpią: 
chór P. R. oraz artyści Opery 1 
Teatru Dramatycznego.

■  W  św ietlicy Browaru P ia ­
stowskiego odbędzie się dziś o 
godz. 10-ej konferencja aktywu 
zw iązkow ego i adm inistracji za­
kładów, poświęcona współzawod­
nictwu pracy.

H W ydział m edycyny w etery ­
n aryjnej zawiadam ia swoich ab­
solwentów, obowiązanych do u- 
2 yskania dyplom ów  w  roku bie-

O^aini występ
Teairu Rosyjskiego
Teatr Rosyjski, którego do- 

)ychczasowe występy we W ro­
cławiu cieszyły sie wielkim po­
wodzeniem, daje ostatnie przed­
stawienie. Wystawiona będzie 
sztuka „Ilia ' Gołowin" Michał- 
kowa. Dzisiejsze przedstawienie, 
ze względu na dyskusję, która 
odbędzie sie po odegraniu sztu­
ki. rozpocznie sie o godz. 18,30.

Tea-tr Rosyjski występuje w

Enachu teatralnym przy ul. Ga- 
rieli Zapolskiej.

żącym, że kursy przygotow aw ­
cze odbędą się w  dniach od 11 do 
23 grudnia br.

■  Realizu jąc pow zięte zobow ią 
zanla październikowe, PSK w y ­
konała przedterm inowo swój plan 
obrotu towarowego na rok  1950.

B Akadem ia Medyczna zaw ia­
damia, że w ykład  hab ilitacy jny 
dr Feliksa M ilgrom a na temat 
,,0 autoprzeciwciałach fiz jc lo g icz  
nych i odpornościowych" odbę­
dzie się dn. 12 bm. o godz. 15-ej, 
w  sali w ykładow ej K lin ik i Cho­
rób Wewnętrznych.

■  W oj. Rada Tu rystyk i i W y­
poczynku Świątecznego przy 
O RZZ zw ołu je na 12 bm. o godz. 
10-ej odprawę wszystkich k ierow ­
n ików  Pow . Rad Tur. 1 Wyp. 
Świąt, oraz referentów  socjalnych 
zw iązków  branżowych.

B D yrekcja  O K P  zorganizowa­
ła specjalne kursy dla dyżur­
nych ruchu. Z  kursów korzysta 
96 osób, w  tej liczb ie w ie le  ko­
biet.

B Zakłady Kom unikacyjne m.
W rocław ia zaw iadom iły nas, że 
do dn. 10 bm. rozw ieszą w  wo­
zach tram w ajowych  (rów nież i  na 
pomostach) ogłoszenia o zakazie 
palenia w  wozach motorowych. 
Zaw iadom ienie powyższe o trzy­
m aliśm y w  zw iązku ze „Szm e­
rem ", w  którym  w yraziliśm y 
zdziw ienie, iż zakazem palenia nie 
ob jęte zostały pomosty w ozów  
m otorowych.

Uczniowie Szkoły nr 36
podjęli wa!kę o lepsze stopnie

^ Jruzyna harcerska przy
„./kole Podstawowej N r 36 zor­
ganizowała naradę uczniów, 
w  której m ię li udział przed­
stawiciele poszczególnych klas. 
Celem narady było omówienie 
■wyników w nauce za pierwszy 
okres oraz sposobów, umożli­
wiających poprawienie złych 
6tor.ni.

Zebraniu przewodniczyła Ka 
tarzyna Starzewska, uczenni­
ca 7-ej klasy. Byskusja była 
żywa. Oto niektóre wypowie­
dzi młodzieży:

—  W  celu podciągnięcia slab 
szych w nauce —  powiedział 
uczeń Iwaszkiewicz —  posta­
nowiliśmy w naszej klasie za­
łożyć kółka samokształcenio­
we. Trudność sprawia nam 
szczególnie geometria. Uradzi­
liśmy więc zostawać po lek­
cjach i korzystać z zaofiarowa­
nej pomocy nauczyciela mate­
matyki.

—  Nie wszyscy w klasie ro- 
eumieją pewne tematy z ge­
ogra fii —  stwierdziła Florków

na, jedna z lepszych uczennic.
—  Dlatego, bardzo chętnie zo­
stanę po nauce i przy pomocy 
mapy postaram się wyjaśnić 
bardziej niezrozumiałe rozdzia
ły-

Rafał Szłapczyński, któremu 
nauka idzie opornie, zapewnił:
—  Postanowiłem uczyć się le­
piej, by nie przynosić wstydu 
naszemu oddziałowi.

Takich i podobnych wypo­
wiedzi było wiele. Mówiono 
nawet krytycznie o tym, że je­
den chłopiec zabił ptaszka i że 
niektórzy biorą udział w  „bi­
twach" z uczniami innych 
szkół.

Dyskusja ujawniła, że dru­
howie wnikliwie interesują się 
życiem szkolnym i  prywatnym 
swoich kolegów.

Wyniki narady powinny już 
w  niedługim czasie odzwier­
ciedlić się zarówno w  popra­
wie stopni, jak i zachowaniu 
się uczniów Szkoły N r 36.

(H K )

Akcja odszczurzania zakończona
W  dniu dzisiejszym zasadni­

czo kończy sie akcja odiszczurza 
nia na terenie miasta. Pozostałe 
resztki trucizny należy dokład- 
mie zebrać i zakooać w ziemi, 
co najmniej na głębokość 75 cm. 
Trzeba również zakopać wszyst 
kie naczynia, które były uży­

wane do przygotowywania tru­
cizny.

Na terenach zamkniętych, do 
których nie maja dostępu ludzie 
i zwierzęta, trutka może pozo­
stać do jutra. W cia£u dnia ju­
trzejszego trzeba ja jednak usu­
nąć.

o  KGizifm  tn ia icia

Odpowiedzialność"
PSS jes t spółdzielnią z odpo­

wiedzialnością udziałami. Gdyby 
jednak brać pod uwagą „udziały" ,  
jak ie wnosi ona czasami do życia 
rw naszym m ieście, odpow iedzal- 
ność ta okazała by się bardzo 
nieokreślona.

Przed 3 ty jod n ia m i wręczyliśm y  
k ierow n ikow i jed n e j z Rozlew ni 
P S S  butelkę  x z p iw em  l... myszą. 
Obiecał nam, że sprawę „ autory­
ta tyw n ie  4 wyjaśni. Dotychczas 
odpow iedź n ie nadeszła, w ięc po­
zw alam y sobie złożyć gorący p ro ­
te s t ic  im ien iu  własnym, licznych  
smakoszy piwa i za top ionej mysz­
k i.

P rzed  k ilkom a dn iam i przeka­
zaliśm y referen tow i prasowemu

PSS torebkę z cuk ierkam i, które  
jedna z naszych Czytelniczek na­
była w PSS-ow skim  sklepie przy  
Rynku. C ukierk i były n ieokreś lo­
ne j barwy i posiadały sporą do­
mieszkę brudu , za k tóry  k lientka  
zapłaciła dokładnie taką samą ce­
nę, ja k  za słodycze, $dyż n ik t z 
ogólnego ciężaru n ie odliczał wagi 
niepożądanego dodatku.

Do tych wszystkich „k w ia tk ó w  
doszedł jeszcze jeden: w Chlebie 
nabytym  w czoraj w P iekarn i N r  
16, znaleziono zgoła niepożądane 
„obce ciało“ . Corpus d e lic ti w 
postaci jed nofen igow ej m onety  z 
1914 roku  jes t do obe jrzenia  w 
naszej redakcji, (s ter)

nadto tutejsza fabryka Pol­
skiego Monopolu Tytoniowego 
wyrabia „Z e firy ", „W — Z", 
„Mocne" i również jedyna w  
kraju —  „Grunwaldy".

W  ostatnim kwartale wroc­
ławska W ytwórnia zdobyła 
pierwsze miejsce w  ogólnopol­
skim współzawodnictwie zakła 
dów P M T ; przyznany je j zo­
stał sztandar przechodni Zw. 
Zaw. Spożywców.

Od czasu przejęcia W ytwór 
ni przez władze polskie trzy­
krotnie wzrosła ilość produkcji 
tak, że co miesiąc opuszcza fa  
brykę cały pociąg towarowy, 
składający się z 46 wagonów, 
z ładunkiem 180 milionów pa­
pierosów. Liczba ta nie będzie 
nam się wydawać tak bardzo 
zawrotna, gdy uprzytomnimy 
sobie, że w  czasie potrzebnym 
przeciętnemu palaczowi na 
skręcenie tytoniu w  bibułce, 
nowoczesna maszyna wyrabia 
1000 papierosów. Cala produk 
cja odbywa się na taśmie i 
jest całkowicie zmechanizowa­
na.

Za czasów niemieckich mało 
dbano o robotników i  fabryka 
pozbawiona była instalacji 
wentylacyjnej, która usuwała 
by nagromadzony w  halach, 
bardzo szkodliwy dla zdrowia

pył tytoniowy. Dlatego też 
dzięki pomysłom racjonaliza­
torskim pracowników zbudo­
wano specjalne przewody wsy 
sające, które nie tylko popra­
w iły warunki pracy, ale co 
miesiąc dostarczają PGR-om 
kilka ton pyłu tytoniowego, 
stanowiącego doskonały sztu­
czny nawóz. Ponadto Klub 
Racjonalizatorów ma na 
swym koncie wiele innych u- 
sprawnień, które przyniosły 
ogółem 150.000.—  zł. oszczęd­
ności.

Dla zneutralizowania szko­
dliwego działania wyziewów 
tytoniowych przy sortowaniu 
i  krajaniu liści, robotnicy o- 
trzymują codziennie po pół li­
tra mleka. Rozpoczęto również 
budowę własnej łaźni. Nieste­
ty, firm a „Esta", która podję­
ła się wykonania robót insta­
lacyjnych, przerwała pracę 
jeszcze w  lipcu ub. r., a nikt 
z kierownictwa zakładu nie 
pomyślał o tym, aby remont 
powierzyć innemu przedsię­
biorstwu.

Dzięki całkowitej mechani-. 
zacji procesu wytwarzania, 
wrocławskie zakłady PM T 
wprowadzają kobiecą obsługę 
we wszystkich działach pracy.

Obecnie robotnice stanowią 
60 proc. całej załogi, a plan 
przewiduje zwiększenie ich 
ilości o dalsze 20 proc. Dlate-» 
go też, gdy za kilka miesięcy 
zaciągając się „Poznańskim" 
lub „Grunwaldem", będziemy 
mogli być pewni, że wyprodu­
kowały go ręce wrocławskich 
kobiet (ster)

W Spółdzielni im. Olgina
przoduje I b ryg ad a  ZMP

W  Spółdzielni Wyrobów Skó­
rzanych „Olffina" istnieje 5 bry 
gad ZMP-owskich. Praca ich w 
dużej mierze wpływa nâ  przy­
śpieszenie realizacji planów pro 
diikcyjnyoh, tak, że np. w  roku 
bieżącym plan roczny został wy 
konany już 1 października.

Przodującym zespołem w „01- 
ginre“ jest I-sza brygada ZMP.

„Sta/re wygi‘ł w  poszczegól­
nych rzemiosłach powątpiewały 
o możliwości wykonania zobo­
wiązań powziętych przez mło­
dzież.

—  Nie dadzą rady — mówili.
ZM P-owcv nie tylko, że dali 

radę. ale w  niedługim czasie wy 
sunęli sie na czoło wszystkich 
brygad.

Przodująca brygada N r 1 pra­
cuje w  dziale^ galanterii, a zdo­
byty we współzawodnictwie pro 
porzec przechodni stale znajduje 
sie w  rękach ZMP-owcow, któ­
rzy wykonują 249 proc. normy. 
Zwycięskim zespołem kieruje 
Wilek Friedman.

Krystyna Tulodziecka przewo 
dzi ŻMP-owskiej brygadzie re- 
kawiczarskiej, osiągającej 187 
proc. normy. Grupa Tułodziec- 
kiei pierwsza podjęła apel Lidii 
Korabielmikowej.

W  „01ginie“  wyróżnia sie 
również wiele indywidualnie 
pracujących przodowników — 
ZMP-owców, a zwłaszcza ob. 
Markowski — 172 proc. normy, 
ob. Synowiec — 173 proc.

Zarząd ZMP dzięki szeroko 
rozwinietej akcii uświadamiają­
cej wśród swych członków wpły

W y c i e c z k a  
weterynarzy śląskich
do Czecliosiowacfi
Na zaproszenie czechosłowac­

kich lekarzy w eterynarii, w  dndu 
dzisiejszym  udaje się do Czecho­
słowacji grupa lekarzy w e te ry ­
narii. W ycieczce przewodniczy na­
czelnik wydziału  wet. W RN, dr 
Korzeniowski k tóry  jest jednym  
z  je j współorganizatorów.

Celem w ycieczk i jest zaznajom ię 
n ie śląskich lekarzy wet, z osią­
gnięciam i czechosłowackiej służby 
w eterynaryjnej, wym iana doświad 
czeń i nawiązanie ścisłej współ­
pracy. (—)

J u ż  w k ró tc e  uka żą  s ię  w  s k le p a c h

Mrożone owoce i warzywa
majq pełnq wartość wifaminowq i odżywczq

Mrożenie należy do najno­
wocześniejszych i najlepszych 
metod utrwalania owoców i 
warzyw. Metoda ta nie naru­
sza bowiem składników wita­
minowych i odżywczych pro­
duktu, dzięki czemu mrożone 
owoce i warzywa są tak samo 
pożyteczne dla zdrowia, jak 
świeże.

Sam proces zamrażania nie 
jest bardzo skomplikowany. 
W  długiej, dobrze izolowanej 
kabinie chłodniczej przesuwa 
się taśma z owocami lub wa- 
rzywani, umieszczonymi w nie 
wielkich kartonowych pudeł­
kach. Niektóre warzywa, jak 
np. ogórki, zamraża się bez o- 
pakowania.

W  wężownicach na dnie tu­
nelu krąży amoniak o tempe­
raturze — 45°C„ a duże wen­
tylatory powodują ciągły, sil­
ny ruch powietrza ochłodzone 
go. W arzywa i owoce przeby­
wają w  tunelu 2— i  godziny.

Mrożone owoce i  warzywa 
muszą być przechowywane w 
temperaturze niższej od — 18° 
C, dlatego transport ich najko 
rzystniej jest przeprowadzać 
w  okresie mrozów. Ponieważ 
sklepy detaliczne nie zawsze 
jeszcze są zaopatrzone w  do­
stateczną ilość lodówek, tran­
sport z chłodni również powi­

nien odbywać się w  tym okre­
sie.

W  roku bieżącym Centrala 
Ogrodnicza rozprowadzi do 
sklepów detalicznych PSS, 
MHD, PD T i własnych skle­
pów wzorcowych większe ilo­
ści mrożonych ogórków, mi­
zerii, całych pomidorów, grosz 
ku zielonego, śliwek, słodzone­
go przecieru jabłkowego, ja ­
gód i innych owoców.

Najwłaściwszym sposobem 
zużycia mrożonych owoców 
jest spożywanie ich na suro­
wo, zaraz po odtajaniu. M ają 
one wtedy najwyższą wartość

witaminową oraz smak i aro­
mat świeżego owocu.

Ceny mrożonek są skalkulo­
wane bardzo nisko.

Kilogram pomidorów kosztu 
je  ok. 7,50 zł., ogórków 4,50 
zł., przecieru jabłeeznego 3,50 
zł., śliwek 5,60 zł. Owoce i wa 
rzywa będą sprzedawane w 
parafinowanych kartonikach 
po pół kg.

O sposobie użycia mrożo­
nych owoców i warzyw poin­
formuje specjalna ulotka, któ­
rą otrzymać można w  skle­
pach.

Centrala Przemysłu Ludowego
przygotowała się do sprzedaży przedświątecznej

Centrala Przemysłu Ludowe­
go i  Artystycznego we Wrocła­
wiu starannie przygotowała swe 
sklepy do  ̂przyjęcia licznych 
rzesz przedświątecznych nabyw 
ców. Powiększony został asorty­
ment we wszystkich prawie to­
warach, rozprowadzanych przez 
Centrale, ze szczególnym u- 
względnieniem artykułów sezo­
nowych, jak: ozdoby na choift» 
kę, zabawki, rękawiczki, portfe­
le i portmonetki.

Wyroby Przemysłu Ludowego 
i  Artystycznego, które rozpro­
wadza m. in. MHD i PSS, ciesiza 
sie dużym pokupem. Godny pod 
kreślenia jest fa<kt, iż plan pro­
dukcji i rozszerzenia sieci skle­
pów Centrala przekroczyła w 
listopadzie o 40 proc., co wraz 
z wynikami z poprzednich mie­
sięcy pozwoli iej na zrealizowa­
nie planu rocznego w  108 proc.

(Ana)

nął na ^całkowitą lifcwidacł. 
konsumcii alkoholu w  zakładał 
pracy. (H. K .)

W  ł ‘fOePI
Teatry
K A M E R A L N Y , godz. 14,30 — „o t* 

cy  oień** (przedst. zamku.), god^ 
19 — „Lekkom yślna siostra".

MŁODEGO W ID ZA , godz. 10,30 -  
„Ostatnia w o la “  (przedst. zam­

knięte), godz. 15 30 — „Na rozkaz 
szczupaka*', godz. 19,15 — „Ostat 
nia w o la ".

Wystawy
O.R.Z.Z. — „Książka radziecka t 

wydaw nictwa rosyjskie*4. 
B IB L IO T E K A  UNIWERSYTECKA 

— „Radziecka literatura pięk­
na**.

B IB L IO T E K A  PO LITECH NIK I -  
„Radziecka książka techniczna",

M UZEUM  S LĄ S K IE  — „Malar­
stwo rosyjskie z Galerii Tretia- 
kow sk ie j‘\ — ..Techniki graficz­
ne". — „Techn ik i Ceramiki Ar­
tystycznej “ .

AR CH IW U M  PAŃSTW OW E -  
„Polskość Śląska" w  dokumen­
cie".

P.T .F., ul. Stalingradzka 26 — „Fo 
togra fika  meksykańska".

R A TU S Z  — „Po lska karykatura 
polityczna".

ISepcrinar kin
„Ś L Ą S K "  — „Dusze czarnych'* 

(radz.), godz. 11; „Miasto nie- 
u jarzm ione" (polsk.), godz. 14,30, 
16,30, 18,30 i 20,30.

„S C A LA *' — „P rzeczuc ie" (czesk.), 
godz. 12; „SmiaU ludzie" (radz.), 
godz. 14, 16, 18 i 20.

„P R Z O D O W N IK " — „Pieśń Taj­
g i"  (radz.), godz. 11; „Miasto 
n ieu jarzm ione" (polsk.), godz. 
14, 15,45, 18 i  20,15.

„W A R S Z A W A " — „Powrót" -  
(czesk.), — godz. 11; „S/S Orzeł 
zaginął" (radz.), godz. 16, 18 i 20.

„P O L O N IA "  — „O rzeł Kaukazu" 
ser. I I  (radz.), godz. 13,45, 16, 
18,15 i 20,30.

„P IO N IE R " — „Czarodziejski kry­
szta ł" (radz.), godz. 10,30, 13, 15 
i  17. Program  aktualności, godz. 
19, 20 i 21.

„F A M A "  — „Saław at wódz Basz­
kirów** (radz.), godz. 15,30, 17,45 
i 20.

„T Ę C Z A " — .,As -wywiadu" (radz.) 
godz. 10; „Zak lęta  narzeczona" 
(radz.), godz. 14, 16, 18 i 20.

„R O B O T N IK " — „Poszukiwacze 
z ło ta " (radz.), godz. 14,30, 17 i 1J.

FO TO PLA STIK O N  — „Jamaika**, 
otw . od godz. 9—21.

OGRÓD ZO O LO G ICZNY — OtW. 
od godz. 9—19.

Nlocne d y ż u ry  a p tek
Pod  „Zgod ą", ul. Witosa 47, ’

„  „Jelen iem ", Rynek 44,
Apteka Społeczna nr 168, ul. Dam- 

rota 17.
Apteka nr 4 ZLP , ul. Stalina 10.
OSTRE D YŻ U R Y  POGOTOWIA: 

Szpital M iejsk i nr 1 (oddz. 
wewn.), Szpital M iejski nr 2 
(oddz. chir.), K lin ika Pediatr.

„Z fo iy  ko g acik”
otw ie ra  sezon Opery
Po 8-miesięcznej przerwie, 

spowodowanej remontem gnia 
chu Teatru Wielkiego, Opera 
Wrocławska w  dniu 12 bm. 
otwiera sezon jesienno - ś- 
mowy baśnią M ikołaja Rim- 
skij -  Korsakowa „Zloty to” 
gucik".

W  dniach od 13 do 17 bm. 
włącznie na scenie Opery zo­
baczymy „Halką", „Sprzeda­
ną Narzeczoną" i „Toscę“.

B ilety zbiorowe należy ku­
pować w  przeddzień przedsta 
wienia.

CZYTAJCIE
S £ O W O

Niezwykle
przygody

Tartarena
z

Taraskonu
według 

powieści 
A. Daudet 

Ilustracja - 
TJIatowstie**

Po  niem iłych doświadczeniach z 
p o lic ją  szwajcarską taraskończycy  
pośpiesznie udali się w dalszą 
podróż, by ja k  najprędzej zna­
leźć się w domu. W ciśnięci w kąt 
wagonu m ie li m in y  ponure  t 
kwaśne. Podróżow ano w m ilcze­
niu . Nagle prezes, k tó ry  dla zabi­

cia czasu przeglądał dzienniki, 
wydał głuchy jęk .

— Słuchajcie  — rzekł do a lp in l• 
stów i  przeczytał głośno:

„ Obiega pogłoska, źe w iceprezes 
klubu  alpinistów, pan Costecalde, 
zamierza w yprawić się na M ont 
Blanc, aby przewyższyć prezesa 
Tartarena '’.

— Ach, to bandyta! — zawołał 
Tartaren. — Chce zniw eczyć wra­
żenie m o je j wyprawy na Jung- 
frau . A le  niedoczekanie jego ! 
D ecyduję  się uprzedzić Costecal- 
de‘a i zatknąć przed n im  sztandar 
na M ont Blanc! Pójd ziecie  ze mną 
chłopcy, prawda?

— Pro tes tu ję  — oświadczył Bra-

vida, — m am  wyżej uszu V 
awantur.

— 1 m y też  — rzekli stanow­
czym  głosem pozostali.

Po dram atycznej chw ili 
sprawę zakończył w ielki Tar 
ren.

— Dobrze... wobec tego Pó} ’ 
sam... Oddaj m l sztandar, Pas 
łon ie!
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N ie wielu mieszkańców na­
szego miasta wie o tym, że we 
Wrocławiu jest jedyna w  Pol­
sce wytwórnia, produkująca 
papierosy... „Poznańskie". Po-


